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Ferrometal
T s w a r a f s i w ®  S p .  z  ® g r ,  @ d p >

ul. P o p rze czn a  (Querstr.) Nr. 2

Telefon 1726,1980,2287,2835 / Adres depesz: IronmetaRRud. MosseCode)

Oddz. Oddz. Oddz.

Motali Su roweiw Szmolen
Nowe metale, stare a> Ferromangan, Ferrosili- S z m e l c  wszelkiego

cium i wszelkie inne re r ro -  y
metale, materjaly do stopy rodzaju dla pieców

r. . b) Surowiec stalisty, Giserski, ■ u ■ i
ra h n o w a m a . K o m p o - Hematyt,Zwierciadlisty m . w ielk ich , m a r ty n o w =
zycje.-Półfabrykaty c> Ruda żelazna i mangano- skicb,odlewni' żelaza

'  '  '  wa, Ruda cynkowa i oło-
Własna odlewnia metali wiana „  „ i t. d. „

m Oddz.

UMmmm hanil@w®®@ 1 
ma!©r|@i#w kotolowy oh
Żelazo sztabowe, Drut walcowany, Blachy, Pól= 
fabrykaty, Kęsy, Bloki i t. d. Szyny i wszelkie 
materjaly umacniające, Lokomotywy, wozy i t. d.

W«rs*aw« FIL|E: Krakiw
Żórawia 27 / Tel. 406-03, 402-20 Brodzińskiego 19 / Telefon 11-86

Pijarska 7 / Telefon 45 — 46

ZA STĘPSTW A:

Jasna 16 Gdańsk 135 Kościuszki 8 / Tel. 709

Magazyny i Odlewnia prsy Szybie Alfreda
H U T A  H O H E N L O H E  <P. Górny Śląsk).



Przem ysł i Handel
Górnośląski

Kopalnie
w is t  G ó r n y m  Ś l ą s k u
S p ó ł k a  d z i e r ż a w n a .

SOClfeTfc FERMlfeRE DES MINES FISCALES 
DE L’ETAT POLONAIS EN HAUTE-SILESIE

K r ó l . - H u l a
R yn ek  L. 9-15 :: T e le fo n  136-140

S p r z e d a ż

W ^ g  l a ,  K o k s u
=  k o p a lń : K ró l, B ie ls sz o w ic e , K n u rów  =
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Przem ysł 1 Handel
Górnośląski

Dyrekcja Kopalń  
Księcia Pszczyńskiego
FurstISch PlessSsche Bergwerksdirektion — KATOWICE

Telefon: Katowice, nr. 666, 667, 668, 669 — Adr. telegraficzny: Plessergruben, Katowice

W ę g i e l  k a m i e n n y
z kopalń: Emanuelssegen-, Fursten-, Boera-, Heinrichsfreude-, Brade-, 
H ein r ich sg liick -, P rin zen -, Neugliickauf-, B arbara-, Aleksander

Wyroby cementowe, 
cegły i dolomit

własnego przedsiębiorstwa

Sprzedaż węgla i brykietów
przez ,,UNITAS“, Spółka węglowa z ogranicz, odpowiedz., Katowice 
( „ UNI T A S", K o h le n h a n d e lsg e se lls c h a ft  m, b, H., Kat owi ce )
Telefon Katowice Nr. 666, 667, 668, 669 — Adres telegr.: „ U n i t a s "

Wspólność interesów z:
1. Fabryka kamienno węglanych brykietów, Spółka z ogr. odp., Dziedzice,

(Steinkohlenbrikettfabrik G. m. b, H., Dziedzice), brykiety formatach 700 gr., 3 i 5 kg. 
Sprzedaż przez „Unitas", Spółka z ogr. odp.

2. Górnośląska Fabryka materjalów wybuchowych, Spółka Akcyjna, Łaziska- 
Górne, G.-Śl., (Oberschlesische Sprengstoffwerke, Spółka Akcyjna, Ober-Lazisk) 
Telefon: Mikołów 55 i 64 — Adres telegr.: „ O s w a g " ,  Mikołów.
Mat e r j a ł y  w y b u c h o w e  dla górnictwa, dynamit wszelkiego rodzaju, materjały 
wybuchowe bezpieczne dla użycia w kopalniach zagrożonych gazem lub pyłem 
węglowym, materjały wybuchowe do karczowania pniaków — Własne chodniki do­
świadczalne, spłonki wybuchowe, lonty i inne przybory zapalcze.

3. Zakłady Elektro w  Łaziskach Górnych, Sp. z o. p., (dawn.: Kraft- u. Schmelz- 
werke Prinzengrube G.m.b.H.), Tel.: Mikołów 5, 115 i 135, Adr. tel.: „Elektro", Mikołów. 
Przedsiębiorstwo prowadzi elektrownię o mocy 25 000 KW,, pracującą na wspólnej sieci 
z Elektrownią Okręgową Pszczyńską i wyrabia karbid, krzemian żelaza oraz smołę, 
wydobytą przy nieskiej temparaturze z węgla kamiennego.

4. Elektrownia Okręgowa Ligota Sp,z o.p., (dawn.: IJberlandwerkPless, Tel:Katowice 
Nr. 2695 w Ligocie — Dostarczanie prądu elektrycznego gminom i przemysłowi po­
łudniowej części polsk.Górnego Śląska — Zużywane napięcia: 20.000 Wolt, 380/220 Wolt,

t



Przem ysł i Handel
Górnośląski

HUTA BI
HAJDUKI WIELKIE

GÓRNY Ś L Ą S K

♦

PRODUKTY:
Surówka, koks, siarczan amoniakalny, benzol surowy, cegły żu­

żlowe, wodór, tlen.
Żeliwo i odlewy stalowe według modeli
Żelazo grubo i drobno ziarniste, taśmowe i iasonowe
Stal Siemens-Martin, sprężynowa, resorowa, na hacele, na lemiesze
Kute, żłobkowane podkowy, półfabrykat.
Zimno walcowane żelazo obręczowe i taśmowe we wszelkich w y­

miarach, stal taśmowa do czółenek pokojowych (kartony).
Cienka blacha bajcowana do sztancowania, zaginania, emaljowania, 

do krycia dachów, cynowania, blachy do dynamomaszyn sto­
powe i niestopowe

Blachy grube na cysterny, kotły, okręty, blachy Coumpound na pługi, 
do budowy skarbców.

Stal narzędziowa i konstrukcyjna, walcowana i kuta w  prętach, 
taśmach, blachach i formach do budowy maszyn, samochodów  
i aeroplanów. Specjalne sorty dla wyrobu broni i opancerzeń 
pocisków, min, luf karabinowych, tarcz ochronnych, stal św i­
drowa do wszystkich gatunków skał.

Kutożelazne rury: gazowe, kołnierzowe, kotłowe, szlamowe, wier­
tnicze, do rurociągów ropnych, bez szw ów , tępo spojone, 
samorodnie spawane do 1500 mm przekroju, kształtki i fasony 
rurowe.

Materjały kolejowy do budowy nawierzchniowej jak: złącza szy­
nowe, zaciski i podkładki, szyny wąskotorowe i kopalniane.



Przem ysł I H andel
Górnośląski

ZAKŁADY 
HOHENLOHEGO
H O H E N L O H E - W E R K E

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WEŁNOWIEC G.ŚL.
H O H E N L O H E H i i T T E  O.-S.

T E L E F O N  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O !  K A T O W I C E ,  Nr. 864-872, 454

O d d z i a ł  Ł W ę g i e l
W ę g i e l  p ł o m i e n n y  z k o p a l ń :  

MAKS —‘ WUJEK — GEORG 
Zjednoczona Hohenlohe-Fanny

O d d z i a ł  IL M e t a l e
Blacha cynkowa Cynk H. H. Korona

(podwójne raiin.)

Cynk Hohenlohe Pył cynkowy
(raiin. i nieraiin.)

Oryginalny ołów hutniczy

Oddział  IIL K w a sy
Kwas siarkowy (60° Be) techn. czysty.

Kwasy siarkowe od 92—100% 
Oleum 12°/o Oleum 12%



Przem ysł I H andel
Górnośląski

ZWIĄZEK KOPALŃ 
GÓRNOŚLĄSKICH

R O B U R
SmBSSmm
S-KA Z O. O.

w KATOWICACH



Przem ysł l H andel
Górnośląski

FRIEDENSHUTTE
Spółka Akc. / NOWY-BYTOM / Górny Śląsk
Z A K ŁA D Y : a) Zakłady „Friedenshutte" w Nowym Bytomiu  

(Wielkie piece), Stalow nia i W alcownie, K o k ­
sownie, zakłady w yrobów  uboczn ych .

b) K opaln ia  w ęgla kam iennego „Friedensgrube"  
w Nowym  Bytomiu.

c) K opaln ie  rudy że laznej w Tarnow skich  G órach.
d) K opaln ie  rudy że laznej w C ze rn y  (Małopolska),

. ♦ l i i i  
WYROBY:

Surówka, koks, amoniak, benzol, dziegieć, oleje, 
smolne, śuiel fosfatowy, bloki stalowe Thoma- 
sowe, Siemens-Martenowskie, naniklone i elektro- 
stalowe, bramy, surowe i półwalcowane, platyny 

ielazo płaskie, kesy.
Szyny kolejowe normalnotorowe, do kolejek 
polowych i kopalnianych, podkłady (progi), łubki, 

płyty podkładkowe i zaciskowe.
Kształtowniki wszelkiego rodzaju do wysokości 
550 mm ścianki pionowej. Uniwersalne ielazo 
sztabowe, taśmowe, kątowe, T« i Cowe i inne 
gatunki. Blacha gruba, ieberkowana, średnia, 
cienka, blacha do wytłaczania i zawijania, dy- 
namowa, transformatorowa i inna specjalna.
Wyroby kute i prasowane: osie do wozów kole­
jowych, obręcze, koła bose, gotowe zestawy kół.

FRIEDENSHUTTE

rN

Spółka Akc. / NOWY-BYTOM / Górny Śląsk
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Przem ysł I Handel
Górnośląski

Oberschlesische

dsenbohn-BedarfsM
Wyroby koncernu:

1. Z a k ł a d y  w G l i w i c a c h
(Zakłady S i e me n s - Ma r t e n o ws k i e ,  odlewnie żelaza i stali 
wygniatarki, warsztaty): But l e  bezszewne do gazu wszel­
kiego rodzaju: węglan, wodór i tlen, naczynia bezszewne 
Ramy samochodowe i wszelkie części składowe prasowane 
dla budowy automobili, rury Kardanowe — Kute części dla 
budowy wagonowej, blachy wypukłe, dna okrągłe i kwadra­
towe, płaskie i wklęsłe — Wyroby kute i prasowane dla 
potrzeb kolejowych: osie wagonowe, obręcze, koła bose, 
gotowe zestawy kół, r u s z t o w n i k i  z odlewu twardego

(Walcownie rur spawanych i bezszewnych): Specjalności: 
W ę ż o w n i c e ,  r u r y  do  w i e r c e n i a  i k o ł n i e r z o w e ,  
r u r y  s t a l o w e  ciągnione na zimno, r u r y  w o d n e  
marynarkowe, parowozowe i kotłowe, r u r y  c y n k o w a n e

I F ą b j ^ w j r r o ^
O p a k o w a n i a  b l a s z a n e ,  p u s z k i  do konserw 
wszelkiego rodzaju, z blachy c y n o w a n e j ,  c ynkowane j  
i c z a r n e j ,  z a d r u k o w a n e  i n i e z a d r u k o w a n e

^ Z a k l a ^ d y J ł u t j
( p o w i a t  W i e l k i e  S t r z e l c e )
(Walcownie żelaza sztabowego, kuźnia formowa, warsztaty 
kolejkowe, f a b r y k i  z w r o t n i c ,  pojazdów i wagonów

5* O dlewnia żelaza Colonnowska
( p o w i a t  W i e l k i e  S t r z e l c e )

O d l e w y  ż e l a z n e ,  odlew szary, szczególnie kokile

Górnośląskie Towarzystwo akc. dla 
dostaw kolelow., Zarząd w Gliwicach

7



Przemysł i Handel
G ó r n o ś lą s k o

© me
WĘGIEL, CYNK

[ ! ■  BLACHA OŁOWIANA, OŁÓW, RURY OŁOWIANE i
KADMIUM, KW AS SIARKOWY

)

G I E S C H E  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

KATOWICE, PODGÓRNA 4



PRZEM YSŁ i HANDEL
Styczeń 1925. Nr. 1/2 _________ GÓRNOŚLĄSKI

i nlter $t•! n kok 1 o n ■©*nr#rk*« li aftybnlokla Cwaraotwo Węglow*
K o p a l n i e  w ę g l a :

„ANNA", w Pszowie 
„EMMA" w Radlinie 
„RyMER" w Niedopczycach

Węgiel koksujący, gazowy, płomienny 
Sortymenty do 70 mm płukane 
Lista la  konwencji węglowej 
Wartość opalowa 7400 — 7800 kal.

B r y k i e t o w n i e :
kop. „EMMA" i „RyMER"

R. G. Brykiety 1, 3, 6 kg z mytego 
miału Listy 1 a 

Ilość kalorji 7500

K o k s o w n i a :
kop. „EMMA"

*
Koks wysoko piecowy i opałowy 
Siarczan amonowy

Wyt wór n i a  benzol u i smoł y:  
kop. „EMMA"

Benzol automobilowy 90°/0 
zwyczajny, Toluol, Solventnafta, Teeról

D a l s z ą  p r z e r ó b k ę  u s k u t e c z n i a :

Fabryka przetworów smołowych 
w Wielkich Hajdukach:

Oliwa palna, Oliwa do impregnat, Oliwa 
do motorów, Kresol, Fenol, Kwas 
karbolowy, Pirydyna, Naftalina w łuskach 
Antrazen

*
Zakłady Impregnowania w Gross = Chełm 
Wronka Schulitz:

Impregnacja smołowa,systemem Riiping'a 
K opaln iaków , progów kolejowych 
i słupów telegr.

*
Fabryka papy dachowej w Dębie, k. Katowic: 

Papa dachowa, Smoła dach. <Dachpech>

B i u r a  s p r z e d a ż y :

Węgla brykietów i koksu:
„ROBUR", Związek Kopalń Górno­
śląskich, Sp. z o. p., Katowice,Zamkowa3

Benzol Amoniak, Produkty smołowe oraz 
wytwory Zakładów Impregnacyjnych:

„Z W IĄ Z E K  K O K SO W N I",
Sp. z o. p., Katowice, u!. Zamkowa 3,

9



m f i M Y S Ł  i HANDEL
GÓRNOŚLĄSKI Styczeń 11325. Kr. ł/ii

WĘGI EL:

Kop. Gottessegen
Szyb Aschenborn i Hildebrand

Kop. Hugozwang 
Szyb Menzel

Kop. Radzionków

CYNK,  KADM 
pyŁ c y N K O w y :

Huta cynkowa „Łazy" 
Huta „Hugo" 
Liebeshutte

KWAS S I A R K O W y  
KWAS S O L N y  

SÓL GLAUBERSKA:
Fabr. chemiczne przy hucie 

„Łazy"

O G N I O T R W A Ł E  
w y R O B y  z  G L i N y  

i KAMI ENI E FORMOWE:
Fabryka wyrobów szamotowych 

w Wirku

W A P N O ; Zakłady wapienne Nacto i Szarley

F A R B y : Fabryka farb w Waldenstein 
w Austrji

1Q



Styczeń 1925. Nr. 1IŹ
PRZEM YŚL i HANDEL

GÓRNOŚLĄSKI

K R A K Ó W
UL, STRASZEW SK1EO 27 

IIL. W A RSZA W SK A  4

♦
dostarcza z własnych Zakładów w P ł a z i e  i P o g o r z y c a c h

koło Chrzanowa:

wapna budowlanego
doborowego o w y s o k i e j  w y d a j n o ś c i  oraz

tiit ro In I © * o g ow m  «

kamlgnla budowlanego
dolomitowego i wapiennego, a to jak szutru, muraka 
i kamienia obrabianego według żądanych dymenzji,

p lasku budo w I a tego
kwarcowego i dolomitowego pierwszorzędnej jakości.

C en y  k on k u ren cyjn e.

11



PRZEMYSŁ i HANDEL 
GÓRNOŚLĄSKI StyczŚń 1925. Nr. l :/2

Związek Kopalń Górnośląskich Sp. z ogr. odp.

p o l e c a

p ie r w s z o r z ę d n y  w ę g ie l  k a m ie n n y  z  w ł a s n y c h  
k o p a lń  w ę g la :

Anna, Bliicher, Deutschland. Donnersmarck, Emma, 
Eminenz, Frieden, Graf=Franz, Gotthard, Lithandra, 
Paulus, Romer, Schlesien, W awel, Wolfgang,-

p ie r w s z o r z ę d n y  k o k s  z  w ł a s n y c h  k o k s o w n i:
Emma, Frieden, Wolfgang:

p ie r w s z o r z ę d n e  b r y k ie t y  z  w ła s n . b r y k ie to w n i:
Emma i Romer.

R o c z n e  w y d o b y c i e  wynosi okoió 700000 ton, t. zn. blisko 
p i ą t ą  c z ę ś ć  ogólnej produkcji węgla Rzeczypospolitej Polskiej 
a więcej niż c z w a r t ą  c z ę ś ć  ogólnego wydobycia Górnego Śląska!

Katowice, Zamkowa 3
12



Styczeń 1925. Nr. 1/2
PRZEM YSŁ i HANDEL

GÓRNOŚLĄSKI

i p ó l k a A k c y j n a

♦
Spółka powstała w pierwszej połowie roku 1914 r. z kapitałem 
zakładowym 7 miljonów mkn., podwyższonym następnie w grudnia 
1921 r. do wysokości 14 miljonów mkn., celem przeprowadzenia 
nowych inwestycji i rozbudowy zakładów przemysłowych. / 
Przedmiotem wytwórczości Towarzystwa jest węgiel kamienny, 
pierwszorzędnej jakości, z dzienną produkcją 2000 ton. Zawartość 
kalorji wynosi 7200—7500, popiołu zaś 8—9°/,,. /  Kopalnia 
należąca do spółki, składa się z 5 szybów, z których 2 służą do 
wydobywania węgla inne zaś do zjazdu i przewietrzenia. / Pola 
kopalni leżą na południowy zachód od głównego zagłębia węglo­
wego polsko=śląskiego i na zachód od miasta Rybnika wzdłuż linji 
kolejowej Rybnik=Racibórz a to w gminach Niewiadom=Górny, 
Radoszowy,NiedobczyceiBiertułtowy ogólnej wielkości 10 488 092 m2. 
/ Władzami Spółki s ą : 1> Walne zebranie, 2> Rada Nadzorcza, 
3> Zarząd Spółki, spoczywa obecnie w rękach p. Dyrektora 
Generalnego Dypl. inż. górn. M a r j a n a  Wo j c i e c h o ws k i e g o .

Czernickie Towarzystwo Węglowe
Spółka Akcyjna

Kopalnia Hoym, Niewiadom Górny, Województwo Śląskie.

13



PRZEM YSŁ i HANDEL
GÓRNOŚLĄSKI Styczeń 1925. Nr. 1/2
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Zjednoczone Kopalnie Górnośląskie
SP. Z. O. P.

T e l e f o n y :  Nr. 1162, 2523, 2180, 1363 
Adres telegraficzny: „Progres" Katowice
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GÓRNOŚLĄSKI
Styczeń 1925. Nr. 1/2 PRZEM YSŁ i HANDEL

!

S P Ó £  K H H K C Y 1 N R  D L A  B U D O W Y  M A S Z Y N  i U R Z Ą D Z E Ń  G Ó R N I C Z Y C H

KATOWICE G.-ŚI.
Zak łady  Przem ysłowe w P I O T R O W I C A C H  Ś l ą s k i c h .

Budowa maszyn i u/yroby z blachy:
K o m p le tn e  r y n n y  p o t r z ą s a ln e  (suwaczki) wiszące i rolkowe ze 
zgrubionej blachy <patent> — motory prężnopowietrzne i elek- 
tryczne do rynien potrząsalnych (patent) — motory pomocnicze po­
wietrzne bez zużycia ścieśnionego powietrza przy dłuższych linjach 
rynien potrząsalnych <pat.) pneumatyczne spoidła dla rynien potrzą­
salnych — lutnie powietrzne, wkładki do lutni powietrznych (patento­
wane) — rury blaszane i kształtówki wszelkiego rodzaju — wiadra, 
beczki i naczynie na wodę — balony do wszelkich wymiarów i t. d.

Wiosno spow olnia  e le k tro lity cz n a  i gazowo —  Wiosno cynkowała apop lyaao
Urządzenia plticzkowe:

Patentowane rury  podsadzkowe z zgrabioną prowadnicą 
i w alcowaną wykładziną, o okrągłym lub owalnym prze* 
kroju (krajowe i zagr. patenty) — krzywniki V  trójniaki 
— urządzenia do oczyszczenia i rozdrabniania wszel= 
kiego materjału płóczkowego gruboziarnistego —1 posu* 
wacze hydraulicze, patent Partsch^Lindner, do ekono- 
micznego przenoszenia materjału płóczkowego, gruzu lub 
popiołu kotłowego — wózki górnicze wywrotowe i t. d.

Urządzenia podszybi:
Mechaniczne napełniane koszów wyciągowych, urządzenie 
do przesuwania wózków popędem elektrycznem, patent 
Braunsa — zapory torowe — pomosty złączeniowe do 
koszy wyciągowycn, patent Eckelberga, z urządzeniem 
do automatycznego działania lub bez tegoż z patento* 
wanem urządzeniem przeciw wpadaniu wózków do szybu

Maszyuy i narzędzia górnicze:
M a s z y n y  w y c i ą g o w e  i kołowroty (hasple) parowe 
prężnopowietrzne i elektryczne ~  pompy prężnopo-? 
wietrzne i parowe — kosze i wózki wyciągowe — 
uchwyty do wózków na pochylniach, patentowane — 
aparaty do zraszania c h o d n i k ó w  (patent) — wszel­
kie arm atury — t a r c z e  h a m u l c o w e  — p r ą s y  
d o  g i ę c i a  s z y n  — ł ą c z n i k i  d o  w ę ź y i t .  d.

Urządzenia prężnopowietrzne:
M ł o t k i  wiertnicze — wiertarki maszynowe — młotki 
dłutowe i do nitowania, młotki do odbijania kamienia 
kotłowego, kompresory, w entylatory wszelkiego rodzaju 
i wielkości — wrębiarki — maszyny do ostrzenia świdrów 
kopalnianych — elektryczne wiertarki do żelaza i t. d

W A R S Z T A T Y  R E F A R A C Y J N E SKfłAD części Z A P A S O W Y C H

Spółka dla Przedsiębiorstw Górniczych iBudowySzy!iów,Ska. z  o. o.
dawn.: Stephan, Fróhfich '2D Kliipfet, Katowice

ulica W ojewódzka 16

Własne maszyny
❖

Jedyne bezkonkurency jne w  P olsce p rzedsięb io rtw o  dla budow y 
g łębokich  i tru d n y c h  szybów  i w ierceń . — B udow a tuneli i po­
chy ln i. R oboty  w ydobyw cze ru d y , ocem entow ania szybów.£wier*- 
w ie rcen ia  p ły tk ie  i g łębkokie za w ęglem , ru d ą , n a t tą  i wodą. Własny nersonal

♦♦♦♦♦♦♦<><»<>•*• *♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦*♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

15



PRZEM YSŁ i HANDEL
GÓRNOŚLĄSKI Styczeń 1925. Nr. 1/2

Gdańsko-Katowickie Towarzystwo Handlu Żelazem i Metalami z o. p. 
K a t o w i c e ,  Poprzeczna (Querstr.) 2
A dres telegraficzny: „D AK EM " /  T elefony: 488, 489, 490

DAKEM
Dział nowego żelaza:

Żelazo sztabowe i fasonowe /  Drut wal­
cowany, Blacha, Rury, Ć wieki, Kęsy, Bloki, 

Stal /  Produkty walcown. wszelkiego  
rodzaju

Dział kolejowy:
Szyny dla rożnych torów, Zwrotnice, Lo­
kom otywy, W agony, W ózki kolebowe i 
górnicze, Sprzęty z żelaznej blachy, wszelkie 

materjały zapotrzebowania 
kolejowego

Dział techniczny:
M aszyny przemysłowe i rolnicze 7 Lokomobile 
M aszyny parowe /  K otły /  K otły skrzyniowe 
Zbiorniki /  M aszyny elektryczne /  M otory 
« « « « Całkow ite urządzenia fabryczne » » » »

Dział szmelcu:
Szmelc w szelkiego rodzaju dla pieców, 
wielkich, martynowskich, tomasowni, be® 
semerni, odlewni żelaza, stali itp. /  Zakup  
i rozbieranie nieczynnych zakład, przemysł.

Dział metali:
Stare metale, nowe m etale /  Blacha mie« 
dziana, cynkow a i m osiężna /  M aterjały 
do rafinowania Stopy metałowe etc.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i
♦
♦
%
♦♦♦
♦♦
♦

l
t

♦

!
♦
♦♦♦»♦
t♦

I
!

w i Wagonów L ttnii
w Krakowie? Lw ow ie  i Sanoku, § .A .

d o s ta r c z a :  kompletne urządzenia kotłowe, wodnorurkowe 
systemu Babcock i Wilkox i kotły innych systemów, 

maszyny wydobywcze parowe i elektryczne, 
wieże szybowe, klatki wydobywcze, 

pompy tłokowe, wózki, lokom o- 
tyw ki b e n z y n o w e  /  /  /

♦
♦

♦♦

:  ♦ 
X ♦ ♦ I

M A § Z Y I Y  P A R O W E , K O M P R E S O R Y

m
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• x5?̂ 5i- ł̂>‘ ?5? 5̂:^5̂  W 5̂ 7 i^; .^i'ć

Gwarectwo Waterloo
j K opa ln ia  węgla Eminencja
I Poczta Załęże, powiat Katowice G. SI. ^
1 Adres telegraficzny: Kopalnia Eminencja Załęże — Telefon: Katowice nr. 37 i 595 (;
; Stacja kolejowa: Katowice, bocznica kopalni Eminencji ę

! * ¥  5

; W B G I E Ł  ;1 V» . ę

j o d łu g im  p ło m ie n iu  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  
> w gatunkach awykłycli i kombinowanych. !
» ’ e c
^  ^ ^  ̂  ̂  ^  ^  ̂  ^  ̂  ^  ^  ̂  ^ ^  ̂  ̂  ‘i

Oddział Towarowy 
Śląskiego Banku Eskomptowego w Bielsku

Wyłączna sprzedaż węgla z kopalni Hohenlohego iPlessa

Hurtowny handel węgla wszystkich 
kopalń d la  k r a j u  i z a g r a n i c y

V
Pr zeds t awi c i e l s t wa  w Ka t o wi c a c h  i Wi edni u

Poleca się jako solidny dostawca węgla dla przemysłu i opału domowego 
po najniższych cenach dnia oraz na najdogodniejszych warunkach.

V - =
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Wschodnio=górnośl. Zakłady przemysłowe 
Mikołaja hr. Ballestrema w Rudzie Woi-śl?t^
Telefon: R U D A  nr. 3, 4, 5 /  A dres telegraficzny: Administracja Kopalń Ruda /  Telefon: R U D A  nr. 3, 4, 5

— e a n — n —

1. Kopalnie węgla kamiennego:
B ra n d e n b u rg .....................................................stacja kofej; Ruda
W o lf g a n g ....................................................................  -  Wolfgang
Graf F ra n z ....................................  « - » * rf rt tf

2. Koksownia „W olfgang" ...............................
3. Fabryka Cegł- „Carol Emanuel" . . .  „ ■, t>
4. Tartak K okotek...............................................  ,, n »

PliO  JyUR TY- Węgiel p łom ien n y i  gazowniczy, kolcs i  p rze tw o ry  uboczne
Benzol surowy, amoniak, dziegieć, naftalina surowa
W yroby cegielniane , ogniortwała cegła maszynowa, cegła pusta,
dachówki i gonciary, cegła sufitowa

Spółka sprzedażna dla węgla i koksu;
„ROBUIł“, Związek K opa lń  Górnośląskich, Sp. z ogr. por., K atowice, Zam kowa 3
Spółka sprzedażna dla produktów kamienno-węglowych:
,,Z W IĄ Z E K  KOKSOWJS1“, Spółka z ogr. por., K atow ice, u lica Zam kowa 3

SPÓŁKA KOMANDYTOWA w WIRKU
FABRYKA MA/ZYN i

kon/trukcji żelaznych
w WIRKU

TELEF6 M W IREK M R.il i 61

W IELKO/C 
ZABUDOWANEJ 
POWIERZCHNI 

i  lA C Z N IE z
3 5 2 8  m:

S p e cja ln a  fabryka m aszyn  g ó rn iczych  i u rządzeń  gó rn iczych  i hutn iczych . 
Oddział I. Bud°wa_now ychkoszy kopalnianych wyciągowych,wozów wywrotnych, taczek żelaznych -wywroty w ózki górnicze
--------- T ------ narzędzia ręczne^ górnicze, okna żelazne, mfyny transportowe, kołowroty transportowe, frezowane k o łt  zębate
czerpaki, osi do wozów kopalnianych, budowa i naprawa wag kolejowych i konnych, balony dla pyłu cynkowego zwrotnice 
kopalniane rożnego rodzaju, wyrób wszelkich konstrukcji żelaznych, budowa przewietrzników kopalń. zwrotnice
Oddział II. Naprawa wozów kolej, wązkotor., parowozów, lokomobił pługów parów., spawanie ich elektr. aparatem o
_ _ — -----— prądie zmiennym na m iejscu potrze&y przez najl. wprawiony personał pod specj. wykształć, nadzorem i kierown
Oddział III. Nawijanie i przewijanie motorów elektrycznych stałego i trójfazowego prądu i transformatorów różnego rodzaju 

. . ■ . .  .  na "ow‘1 budowę aparatu elektrycznego do spawania prądem elektrycznym zmiennym Systemu «Siles?a«.
Oddział IV. . . (( , . ,
— — ------— —  w szelkiego rodzaju odlewy m etalowe miedz, bronz i mosiądz do w ysokości wagi 500 kg w jednym kawałku.
Oddział V. s Pawa5 ‘e elektryczne prądem zmiennym na podstawie własnego postępowania o 30 proc. oszczedn. nradu i 70 nroc
--- -------- ---------- oszczędn. czasu wykonawczego naprzeciw spawaniu elektr. prądem stałym  i dając 90 proc. dawn. siły  materialnej'
Przyjmujemy zamów, na spawanie wszelkich uszkodź, cylindrów od samoch. i wykonywuj. naprawy i  spawania pod wszelką gwarancją!

I
l
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G w a r e c t w o  W ę g l o w e

CHARLOTTE
-Poc z t a ■■ Rydułtowy, Polski Górny śląsk y- Stacja  kolej,-. Rydułtowy 
Adres  telegraficzny' „Char-lottewągiel"' — Telefon Nr, 2, 22, 23, 33

©3T Węgiel płókany
pierwszorzędnej jakości we wszystkich gatunkach

i
i
i

i

i  

i 
i

«SAM»
Spółka fikcyjna, Miinstermann
Odlewnie żelaza i bronzu, budow a m aszyn  i a rm atu r

R a c ib o rs k a  8 ^ ~ T ~ ( ^ \ A / lt* ^ R a c ib o rsk a  8 

T e le fo n  nr. 11 i 57  7. A d re s  telegr.: S A M . K A TO W IC E

Odlewy
wszelkich form i wielkości z oryginalnego bronzu 
fosforow ego D . Kiinzla, niklofosforow ego bronzu 
fosforow ego odpornego na działania kwasu i z la. 
spiżu. M aterjał kuty z bronzu specjalnego w szta­
bach o wysokiej wytrzymałości, a mianowicie: 
Bronz manganowy, bronz stalowy, bronz aluminiowy, 
bronz diamentowy. Sztaby kute z la . miedzi elek- 
trolitycznej, la . biały metal fożykow y, la . szlaglut, 
la . cyna do lutow ania...........................................................

Ciężkie armatury
dla parowych, wodnych i gazowych przewodów z żelaza 
albo z metalu, w szczególności zawory, zasuw y i kurki, 
Z aw ory z lanej stali do wysokich ciśnień lub do prze­
grzanej pary. Odwadniacze, hydranty. Katalogi bez­
płatnie. F achow a reparacja maszyn górniczych, 
pomp i kom presorów etc. O dlew y żeliwne wszel= 
kiego rodzaju, surowe lub obrobione, a prze- 
dewszytkiem odlewy maszynowe budowlane, rurowe 
i fasonowe, ruszty ogniotrwałe.

19
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Fulmen
Górnośląskie Towarzystwo Handlu Węglem

Katowice, ul. Poprzeczna 6.

^ -.- ________J

GODULLA
w Chebziu G. Śl.
T elefon Król. H uta 340-345, Ruda 77

« !►  \ 
▼ 3

K o p a l n i a  w ę g l a  k a m i e n n e g o :  szyb Gotthard, szyb Godulla, kopalnia Litbandra  ̂
K o k s o w n i a  i f a br y ka  b e n z o l u :  szyb Gotthard = Cegielnie, Gorzelnia^ Paniowy f

W y ro b y  . W ęgiel, koks, amoniak, dziegieć, benzol j 
smoła tw arda, naftalina surow a, pralnik, ceg ły  5

V

K I  U w ^S*a: „Robiir" Związek Kopalń G órnośląskich, Sp. z  o. pv K atowice,
B i  F l a l  U  a  Q  B Zamkowa nr. 3,■ dla koksu i bocznych produktów w eg!a kam iennego:

“  i i M M ł t w i ł f  „Carbochemia" Sp. z o. p , Katowice.

20
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Bracia Stefan i Piotr BERGMAN, Inżynierowie
*  MIEDZ ELEKTROLITYCZNA

w szynach, drutach, kablach

KABLE ZIEM NE  
wysokiego napięcia z natychm iastow ą lub krótkoteim inow ą  

dostawą
PRZEWODY  

elektryczne każdego typu
LINY STALOW E  

tK- flPelten '3D G uilleaum e Carlswerk Kolonja)

USZCZELNIENIA W ĘŻE PŁYTY GUMOWE *  
Carlswerk Kolonja

PASY SKÓRZANE: BALATA, WIELBLĄDZIE 
ze składów konsygnacyjnych D o m a n g e  '3£> F i l s ,  P a r y ż

W YCIĄGI, ŁAŃCUCHY, WINDY  
ze składów  konsygnacyjnych C. F. Martin, Wiedeń 

ŻARÓWKI
MOTORY spalinowe i elektrycyne ^

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ B E R G M A N B R A. “ W a r s z a w a  — K r a k ó w

WARSZAWA, Źórawia 33, Tel. 272-74 /  KRAKÓW, Starowiślna 8, Tel. 21-31

Fitzner
S p otka  z ogr. odp.

Spawarnia wodno gazowa / Fabryka parowych kotłów i warsztaty mechaniczne
P r u s k o  = r z ą d o w y  M e d a l  Z ł o t y  z a  r o b o t y  p r z e m y s ł o w e

W sze lk iego  rodza ju  kotły pa row e  / N a jnow sze  s from orurkow e kotły systemu „G a rb e g o "  D.H.P. 
patentowane / Fifznera  kotły i KomórKowenii rurkami woflnemi, ruszty przesuwane, p rzeg rzew acze  pary

Zak łady  da ciysicienia wody, p odgrzew acze  gazu dymoego, przew ody  rur. o wysnKiem cisoieniu, przew ody  
ru rkow e dla pary, wiatru, gazu. wody, kaoaliiacji, przepusty syfonowe, maszty, 

reze rw o ary  wysokie, fabrykacja kryz roztłaczanych

Specjalność: Wyroby spawane z  blachy żelaznej wszelk. rodzaju
Now ocześn ie  u rządzone  warsztaty  reperacyjne d la  p a ro w o zó w  i w ag o n ó w  kolejowych

/

Huta Laury -Siemianowice G. SI.

Wytwórnia pędni, ma^ 
szyn i odlewnia żeliwa

K ra w c z y k
w  Z A W IE R C IU

Specjalność:

Pędni e ,  K o ł a  z ę b a t e  f r e z o w a n e ,  
O k n a  ż e l a z n e  o d l e w y  ż e l i wn e .  
Sprzęgła cierne HiH'a — na składzie.

Przedstawiciel na byłą Kongresówkę:
Inż. IG N A C y  MySZCZyŃSKI W arszaw a, 

H oża 50, Telefon 29510.

Przedstawiciel na Małopolskę:
Inż. JA N  LO M B A R D O  Kraków, Szewska 24.

Przedstawiciel na Wielkopolskę:
Biruo Inżynierskie St. G R A B IA N O W SK I i Ska 
w Poznaniu, Plac W olności 14 a. Telefon 4010.

Przedstawicielstwo na Pom orze:
Biuro Inżynierskie St. G R A B IA N O W SK I i Ska. 
w  Bydgoszczy, Dworcowa, 66, Telefon 912.
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j0000000cxx)00000000000000000000000000cx)000000000ci000000000000t)ci000000000000008
A l i m e i s i e r

M o ^ d ^ i e n ^ S ^ o p i e i i i c e  
T e l .  n r .  571 /  K o k  z a t .  1 5 9 7

fabryka specjalnych likierów 
Wina doborowe

A l i m e i s i e r
W y i w ó m i a  w ó d e k  

U ra< ąd  p o c z t o w y  K a t o w i c e

*
Składy dla sprzedaży dę ła  iIi c zn  ej 

w Katowicach
ulica 3~go JY iaja 24 i  ulica Z i e l o n a  16.

i8^oa)m(xx)ooooooooo(xx)0(X)oooc)ooooooo(ximooo(»(Moooomm[)ooooomoomo^

Spółka Akcyjna 
dawn Teod. Holtzi Kania & Kuntze

Katowice, ulica Kamienna L. 4

Odlewnie stali, Żórawie, Kuźniarki 
z wykrojami, Elewatory, Konstr. że­
lazne, Wózki wyciągowe, Dźwigi, Tło- 
czarnie, Artykuły masowej produkcji.

B u d o w a M a sz y n  g ó rn iczo -h u tn iczy ch

PUDSPlSIffl] OLA BUDOWLI
ul. Straszewskiego 11/1

Spółka z ogr. por. w  K R A K O W I E

P r o j e k t u j e  i w y k o n u j e :
Nowoczesne budowy cegielń, fabr. dachówek, wapienników, cementowni, materja- 
łów szamotowych i t. d. — Budowy kominów fabrycznych — Podwyższanie 
i naprawa kominów bez przerwy w ruchu — Obmurowanie kotłów parowych 
i destylacyjnych— Budowa generatorów i wszelkich zakładów przemysłowych

Telefon nr. 439.
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0

F r a m e  K r c i i z
llFigdzenio popędowe dla i o i i w  e M I rp y c li
Generalne zastępstw, firmy »KabeIwerk Duisburg«

K a t o w i c e
ulica W arszawska 10.

Telefon 163 Adr. tel»gr. »Elektrokratz« Telefon 163

w

Dostarcza

w najlepszem wykonaniu natychmiast 
ze składów, materjały instalacyjne ja- 
koteż materjały do sporządzania i re­
peracji w szelk iego  rodzaju aparatów 
/  /  i maszyn elektrycznych /  /

Krajowe

z kopalń w Kałuszu i Stebniku

poleca na dogodnych warunkach 
k r e d y t o w y c h  z dostawą w 
k a ż d y m  życzonym terminie

P rzed staw icie lstw o  S. JS.
Eksploatacji Soli Potasowych, LW Ó W  
w P o z n a n i u ,  Płac W olności 17 I p.

0

Z l e c e n i a  p r z y j m u j e  
i udziela wszelkich informacji

PnedsIawlGiGlsIwo U ,  M r o lo  Rolników Pu/ '
w Katowicach, ul. Marjacka 13.

Kocks i S i2 Spółka Akcyjna
Telefon N r. 179 i 27

Biała-Bielsko
Rynek 12, telefon 46

Centrala Katowice
ulica Pocztowa nr. 8 

Filje i Składy:
Kraków

Basztowa 17, telefon 415

A d r. telegr.: Kocksco

Lwów
plac Kapitulny 7, tel. 174

Dostawa wprost z łiut i fabryk 
i własnych składów w y r o k ó w  p r z e m y s ł u  ż e ł a z o  -  m e t a l o w e g o

Żelazo - Blachy - Stal - Emalja
Surówka - Szmelc - Metale 

Materjały kolejowe - Podkowy - Naczynia emaljowane

0
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MIKOŁOW G. SI
T E L E F O N :  M I K O Ł O W  NR.  1
Adres telegraficzny: Fabryka papieru M ikołów

Wytwórnia papieru
do opakowania oraz wyrobu forebek, specjalnego pa­

pieru dla walców kalandera, papieru z  celulozy i £ p

„ T R IO L A N ”
IŃaj lepsze m ydło toaletowe

©

FR. P U L S , Sp . A kc. w  W a r sz a w ie

PRZEM YSŁ i HANDEL
GÓRNOŚLĄSKI Styczeń 1925. Nr. 1/2

POLSKI LLOYD SP. AKC.
Transporty lądowe i morskie.

Generalne zastępstwa:

Bergenske Baltłc Transports LTD.
Lloyd Tricstino 
Lloyd Bydgoski
Ryska ekspedycyjna S. A  » R I G A S A «

Oddziały własne:

Białystok Leszno Równe
Częstochowa Lwów Stołpce
Gdańsk Łódź Warszawa
Kraków Poznań Wilno
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ZwiazekKoksowni SII.ZB.P.
Katowice, ul. Zamkowa 3

Telefon nr. 1490 Adres telegr.: Koksvereinigung

25° o Siarczan amonowy (zawart. azotu ok.20,5600)
Benzol i homologi:

Benzol do motorów oczyszcz., Benzol 90°/O=owy oczyszcz.,
© Benzol do oświetlenia, Benzol do barwników, Bezol czysty,

Toluol oczyszcz. i czysty, Xylol, czysty, Solventnafta I i II 0 
.. .. oczyszcz., Benzol ciężki, Żywica kumaronowa .......

P rzetw ory  sm oły z w ęg la  kam iennego
Smoła prepar. i destyl,, Smoły specjalne, Pak twardy i mięnkki, Naftalina do motorów, Naftalina 
surowa prasowana, Naftalina czysta -w łuskach, Fenol, Krezole orro=meta=, Pirydyny do 
denaturacji i rozpuszczania, Zasady pirydynowe ciężkie, Olej kreozotowy, Olej palny, Olej 
antracenowy, Karbolineum, Olej smołowy do wyciągania benzolu, 40°/0 antracen surowy.

W olne sk łady spirytusu, fab ryk i w ódek  i lik ierów
K R Ó LEW SK A  H U T A , Fiorjańska 38, Telefon 1137 
R yB N IK , Rynek 5, Telefon nr. 15 /  /  /  /  /  
Filja K A T O W I C E ,  ulica Marjacka 7, Telefon 1277

Składnica w ódek  i lik ierów  
h u r i o w n i a  w i n

Skażalnia spirytusu (D enaturat)



FABRYKA M ASZYN GÓRNICZYCH
fabryka: Załęże G.-Ś.
ul. Szeroka 17 <Breitestr, 17)

Tow. z ogr. por.
Tel/. K atow ice 515 i 599 /  Skrót telegr/. »Bergbaumaschine«

iai: Bytom G.-Ś.
Gartenstrasse 11

Dział I Odlewnia Żelaza i metali:
S p e c j a l n o ś ć :  Odlewy żeliwne na wysokie temperatury. Odlewy części maszyn do 3 tonn. Bronzy alu= 
minjowe, fosforowe, manganowe i D=ra Kiinzela bronzy kowalne. Odleiwy miedziane, mosiężne oraz odlewy 
z innych metali na łożyska. Odlewy do celów technicznych i chemicznych.

Dział II Fabryka Maszyn:
a) O  n a p ę d z i e  p o w i e t r z n y m :  Kołowroty, wiertarki obrotowe, szlifierki wrębówki, ręczne drążki żłobiące, 

wentylatory, aparaty do natrysku cementem, motory do rynien potrząsalnych.
b) O n a p ę d z i e  e l e k t r y c z n y m :  Kołowroty, wiertarki obrotowe, szlifierki, maszyny wrębowe, ręczne 

drążki żłobiące, maszynki elektryczne do zapalania naboi, wentylatory, motory do ryniem potrząsalnych.
c) B u d o w a  m a s z y n  w o g ó l e :  Rewizja i kompletny remont wszelkich maszyn, a w szczególności maszyn 

górniczych, pomp i t. p. przez specjalistów monterów również i na miejscu. Odstawy linowe z kom-* 
pletnem urządzeniem, urządzenie rynien potrząsalnych, tarcze hamulcowe, rolki i t. p. Świdry końcówki, 
specjalne z Bismarkhutte dłuta do drążków żłobiącyeh i t  p.

Dział III Nawijanie i budowa motorów:
M otory elektryczne własnego typu do 25 KM, Przełączniki w gwiazdę i trójkąt. Skrzynki łącznikowe, mufy 
kablowe i t. p.

ostrz świdrowych do nasadzania.

PRZEM YŚL I H 4NDEL  
GÓRNOŚLĄSKI Stjczeń 1925. Nr. 1/2

Gen. zastępstwo: K. Gottschalk, Hurtownia żelaza, Królewska Huta G.-Śl.
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Przemysł i Handel 
Górnośląski

D w u t y g o d n i k  Poświ econy Spr awom Pr zemysł u ,  T e c h n i k i  i Handl u

Oficjalny organ przemy słu i kupiectwa 
n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  - -

R o z p o w s z e c h n i o n y  w s f e r a c h  
wielkiego przemysłu i handlu G. Śląska 
jaki w całym kraju i zagranicą; w dwóch 
wydaniach: polskiem i niemieckiem.

Ogłoszenia zamieszczone w »Prze- 
myśle i Handlu Górn.Śląskim«, a opra­
cowane w sposób umiejętny i pomy­
słowy, mają s k u t e k  z a p e w n i o n y .

W szelkich informacyj udziela

Administracja »Przemysłu i Handlu Górnośląskiego*
Cenniki ogłoszeń na żądanie.

2



Zeszyt 1/2 Katowice, Styczeń 1925. Tom. VII

M d l a s U
Czasopismo poświęcone sprawom gospodarczym
R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Dr. Zbigniew Dalskis

R e d a k t o r  w W a r s z a w i e ;  Al. Jackowski, ul. Marszałkowska 33 
S e k r e t a r z  r e d a k c j i :  Józef Banaś

Z a r z ą d  w y d a w n i c t w a :  Dyrektor Edward Chwatczyński i Dyrektor Tadeusz Dębnicki

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  Katowice, ul. Sobieskiego, Telefon 962.
Konto bankowe: Bank Przemysłowców, Katowice Konto P. K. O. Katowice, Nr. 301 900

ifi/  is  1 egzemplarz z przesyłką: w Kroju 15 zł. kwartalnie 
i l ł  1 „ „ zagranic? 10 ił. „ Cennik ngłosień wysyła administracja na żądanie.

SSS" Przedruk dozwolony tylko za wyraźnem podaniem źródła. “5 J1

N a tem miejscu
zamieszczać będziemy w każdym numerze ciekawe szczegóły 0

ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
z najlepszej szwedzkiej stali 1 /11P 3  i | i |  *
5 K F W
Szwedzkie łożyska kulkowe

Telefon 12=14 W A R SZ A W A  Kopernika 13
'▼▼TTTTTTTTTTTTTTTTYTTTl

T e le fo n  352..

S  p. z  o g r .  o d p .

* PAP* T e le fo n  852.

K A T  O W I Ć ® ,  ulica  3-go  Maja 36
P a p i e r y  k a ż d e g o  r o d z a j u  / P ap ie ry  te c h n ic z n e  / k a l k a - t a ś m y  

Reprezentacja na Polskę «DerPy» ■ 
Księgi handlowe / Największy wybór artykułów biurowych / det. 1 hurt,

3
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Produkty uboczne otrzymane przy odgazowaniu węgla kamiennego.
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W ęgiel na użytek kolei żelaznych.
" Prof. Inż. ALEKSANDER PAW ŁOW SKI.

I .
Ekonomika zastosowania węgla na kolei.

Najpilniejszem zadaniem współczesnem gospodarstwa kole­
jowego jest zastosowanie wszelkich dostępnych środków, że­
by zaoszczędzić w ydatki i doprowadzić gospodarstwo kole­
jowe do tego, by nie dawało deficytu; przeciwnie, żeby, nie 
obniżając swego stanu technicznego, dawało, o ile możności, 
czysty zySk.

W  tym  celu na poszczególną uwagę zasługuje gospodar­
stwo cieplne. Żeby je ulepszyć, potrzeba wielostronnych za­
rządzeń; trzeba zrobić wybór gatunku opału odpowiedni do 
różnych zadań, spotykanych w  kolejnictwie; — obniżyć cenę 
opału i ustalić taki sposób jego nabywania, żeby cena odpo­
wiadała jego w artości cieplnej, trzeba zastosować takie u- 
rządzenia na lokomotywach i kotłach innych rodzajów, które 
pozwalają w yzyskać paliwo jaknajlepiej, a to za pomocą od­
powiednich rusztów, sklepień, podgrzewania wody, przegrze­
wania pary, wielokrotnego rozprężenia, polewania węgla, czy-; 
szczenią rusztu itd., a nadto potrzeba, żeby personel obsłu­
gujący parow ozy był odpowiednio, zawodowo przygotowany 
i miał zrozumienie tych zjawisk, które się odbywają przy spa­
laniu opału, w celu osiągnięcia z niego jaknajwięcej pary, 
przy jaknajmniejszem zużyciu.

Jednakże pożytek czysto technicznych wiadomości doty­
czących w szystkich powyższych potrzeb i zarządzeń nie 
może być dostatecznie uświadomiony, dopóki nie zwiążemy 
całej tej obszernej dziedziny techniki z życiem gospodarczem 
i państwowem Polski.

Bardzo ważne instrukcje, dotyczące wyboru i zastoso­
wania węgla, zarządzenia słuszne i niezbędne, byłyby przez 
m asy w ykonawców stosowane z poczucia obowiązku służ­
bowego, lecz takie stosowanie byłoby mniej ścisłe i zu­
pełne, niż będzie w tedy, kiedy w ykonaw cy zrozumieją, jakie 
są podstaw y tych instrukcyj i zarządzeń.

Jednem z najmniej uświadomionych zarządzeń jest w ła­
śnie w ybór gorszych gatunków węgla, zapoczątkowany przez 
centralne władze M inisterstwa Kolei. W ybór ten jest uspra­
wiedliwiony przez to, że trzeba opalać parow ozy oszczę­
dniej, niż to się robiło dotychczas. Na opał lokomotyw w 
Rosji przedwojennej, w ydatek stanowił jedną ósmą część (12 
proc.) wszystkich w ydatków  sieci kolejowej rocznie. Obecnie 
w Polsce stanowi jedną czw artą (25 proc.), tj. w  stosunku 
do w szystkich wydatków, 2 razy  więcej.

Jednym z najbliższych środków obniżenia kosztów  opału 
było dążenie do obniżenia ceny węgla. Do tego środka Mi­
nisterstwo Kolei uciekło się od początku roku ubiegłego i o- 
becnie cena węgla wynosi około 21 złotych, podczas, kiedy 
w styczniu r. ub. wynosiła 44 złote. Dalszym środkiem ob­
niżenia kosztów opału jest zastosowanie tańszych gatunków 
węgla. Pod nazwą tańszych gatunków należy zrozumieć 
drobniejsze. Zwykle drobniejszy węgiel zawiera więcej, niż 
grubszy ciał płonnych, tj1. kamienia i w ytw arza po spa­
leniu większą ilość popiołu.

Jednakże w  ostatnich latach w  węglu grubym było tak 
wiele kamienia, że w  drobnym obecnie więcej go nie będzie. 

Ta tylko pozostanie obawa, że w  'grubym można było i bę­
dzie kamień odrzucić, a z drobnego w ybrać nie można.

M inisterstwo zamierza użyć wszelkich środków, żeby w y­
bór gatunków węgla i wym iarów jego kawałków był naj­
bardziej odpowiedni i żeby stopień zanieczyszczenia był naj­
mniejszy. Poleciło również, żeby wszelkie słuszne uwagi 
drużyn parowozowych i instruktorów, co do własności w ę­
gla, były notowane i do Departamentu Mechanicznego M. K. 
przesyłane.

Jednakże nietylko wyżej wymieniony cel oszczędnościo­
wy nakazuje używ ać dla opalania parowozów węgla gor­

szych gatunków; do tego prowadzą iownież w zgkdy  go­
spodarstwa narodowego polskiego i interes Państw a. Żeby 
się o tem przekonać, rozpatrzym y — jakie jest znaczenie w ę­
gla kamiennego w Polsce w  porównaniu z innemi krajami — 
ile jego posiadamy, jakie przeznaczenie mieć powinien węgiel 
w Polsce.

Po odzyskaniu części Górnego Śląska, Polska znalazła się 
w  posiadaniu % Zagłębia węglowego Śląskiego, a ponieważ 
posiada całe Zagłębie Dąbrowskie i Krakowskie, więc obec­
nie rozporządza obszarem węglowych terenów  między Odrą 
a Wisłą, które należały przed wojną do trzech zaborów. Nie 
należy do Polski, z tego obszaru, zachodnia część Górnego 
Śląska, która pozostała w Niemczech, powtóre część tego 

obszaru, stanowiące zagłębie Dolno-ŚIąskie i po trzecie część, 
stanowiącą zagłębie Ostrawsko-Karwińskie.

W edług obliczeń dokonanych w  początku bieżącego stu­
lecie (The coal resources of the world. Toronto Canada 1913 r.), 

zapas węgla kamiennego do głębokości 1200 mt. w ^nssi w 
zagłębiu:

Dąbrowskiem 2525 milj. tonn
Krakowskiem 4600 milj. tonn
Górno-Sląskiem całem 65987 milj. tonn
Dolno-Śląskiem 2444 milj. tonn
Ostraw.-Karwińsk. 2595 milj. tonn

Ponieważ w  Niemczech została jedna trzecia zagłębia 
Górno-Sląskiego, tj. 22.000 miljonów tonn, więc

Polska obecnie posiada 51125 milj. tonn
Niemcy na Górnym Śląsku 22000 milj. tonn
Czecho-Słowacja 5040 milj. tonn

Czyli, że do Polski należą prawie dwie trzecie całego 
węglonośnego obszaru. W  całym Górnym Śląsku zapas w ę­
gla do głębokości 2000 metrów, licząc pokłady od 0,3 metra, 
obliczano na 113,995 miljonów tonn. Zaznaczyć należy i 
podkreślić, że właśnie w tych częściach Śląska, które do 
nas nie należą, znajduje się węgiel koksujący się, niezbędny 
dla hutnictwa żelaznego; a w  naszych zagłębiach posiadamy 
go bardzo mało i dlatego nasze hutnictwo nie ma dosta­
tecznych naturalnych w arunków rozwoju, ponieważ zależy 
od koksu cudzoziemskiego. Z tego wynika, że jest obowiąz­
kiem Państw a Polskiego nie pozwalać na to, żeby ta  nie­
wielka ilość węgla koksującego się, jaką posiadamy w  grani­
cach Polski, była spalana na rusztach parowozów i kotłów 
parowych oraz jako opał domowy, i obowiązkiem jest użyć 
wszelkich środków, ażeby ten węgiel służył do wyrobu ko­
ksu i do wytapiania surowca w wielkich piecach, do celów 
metalurgicznych i dla ognisk kowalskich.

Poza obrębem węgla koksującego się, cała ilość węgla 
polskiego, jaką posiadamy w  złożach ziemi, a którą wyżej 
podałem, służyć nam będzie na cele rozwijania przemysłu 
fabrycznego, na opał lokomotyw, sieci kolejowej, która w y­
maga znacznego powiększenia, na opał statków  marynarki 
handlowej oraz wojennej, które są teraz dopiero w  zarodku, 
na opał domowy, oraz na wszelkie inne potrzeby ludności.

Powinniśmy dbać o to, i przyczyniać się do tego, ażeby 
uprzemysłowienie Polski postępowało szybciej, niż pod rzą­
dami zaborczemi. A przecież rozwój wydobycia węgla w 
zagłębiu Dąbrowskiem pod rządem Rosji rozwijał się bardzo 
szybko.

Jak obecnie rozporządzam y się. tym  skarbem narodowym, 
k tóry stanowi węgiel kamienny?

W  roku 1923 we w szystkich trzech zagłębiach polskich 
wydobyto 36.000.000 tonn węgla. (W G.-Śląskiem 26.947.000 
tys., Dąbrowskiem 7.419.000 i Krakowskiem 2.048.000 tonn).
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Z tego zagranicę wywieziono 12.560.000 tonn
Zużyto na własne potrzeby kopalni

około 5.000.000 tonn
Spożyto w  Polsce 18.350.000 tonn
Z czego na drogach żelaznych około 4.000.000 tonn

Jeżeli w ięc przyjmiemy powyższą cyfrę 18.350.000 tonn 
na spożycie 28i000.000 mieszkańców Polski, to wypadnie, 
że przeciętnie mieszkaniec zużył 0.65 tonn, a ponieważ trzeba 
w łączyć do tego spożycie kopalń, więc całe spożycie w  roku 
1923 wynosiło na jednego mieszkańca Polski 0.85 tonny (51 
pudów). Prze dwojną spożycie węgla wynosiło na jednego 
mieszkańca:

w  Niemczech i Poznańskiem 2.57 tonn
w b. Królestwie Polskiem 0.7 tonn
w b. Galicji 0.42 tonn
przeciętnie na mieszkańca 0.9 tonn

tj. prawie jedną tonnę.
W ięc obecnie w  Rzeczypospolitej niepodległej naogół spo­

życie węgla jest nieco mniejsze (o 8 proc.), aniżeli było prze­
ciętnie na ziemiach polskich trzech zaborów.

Żeby to spożycie zrównało się z normą przedwojenną 
Niemiec, które miały, nietylko rozwinięty przemysł, ale ró ­
wnież i dużą flotę handlową i wojenną, a również ekspor­
tow ały węgiel zagranicę, — trzeba, żeby nasze spożycie obec­
ne wzrosło 3-krotnie.

położenie Polski odnośnie do sąsiednich krajów, które nie 
posiadają kopalń węgla, jako to: Austrja, W ęgry, i Rumunja, 
Litwa i kraje Nadbałtyckie (Łotwa, Estonja i Finlandja), a 
wreszcie i Rosja europejska, która jest tak słabo zaopatrzona 
w węgiel, — może w ywołać potrzebę zaopatrywania tych 
krajów  w  węgiel polski. Potrzeba ta  może być nietylko go­
spodarczą, lecz również polityczną, bowiem eksport węgla 
do powyższych państw  może się stać dla Polski, jako sąsiadki, 
posiadającej w  Europie jedne z największych zasobów, atu­
tem politycznym.

W szak bliskiem jest przystąpienie do budowy kolei w ę­
glowych, z zagłębia na północ i wschód.

W ięc zapotrzebowanie węgla na wywóz zagraniczny po­
ciągnąć musi za sobą podrożenie węgla i to nietylko gatun­
ków grubszych i lepszych, jako najbardziej przydatnych do 
wywozu, lecz i w szystkich innych.

Rozwojowi przemysłu i kolejnictwa polskiego perspekty­
wa wywozu grozi, nie ze względu na ilość zapotrzebowania, 
lecz ze względu na cenę węgla. Mieliśmy już przykład, że 
do Niemiec węgiel górnośląski był wywożony prawie za po­
łowę tej ceny, jaką płaciliśmy u siebie w  kraju (23 szylingi 
i 43 szylingi, w  styczniu 1924 r.). P rzed wojną było to sa­
mo. Cena węgla Dąbrowskiego była w yższą od niemiec­
kiego w  ciągu szeregu lat, kiedy spożycie pierwszego było 
4 razy słabsze, niż drugiego. Z tego wynika, że w  razie 
zwiększenia się zapotrzebowania, a takowe może nastąpić 
łatwo, węgiel krajow y może wzróść w  cenie i stać się nie­
dostępnym dla szerokich w arstw  ludności, a na losie prze­
mysłu zaciężyć w  sposób upośledzający nasz przem ysł w 
porównaniu z przemysłem sąsiadów, co w  zakresie hut­
nictwa, w  porównaniu z przemysłem niemieckim i czeskim, 
jest już faktem dokonanym.

Na dowóz wgłąb Polski węgla zagranicznego liczyć zni­
kąd nie możemy, chyba tylko z Anglji do północno-zacho- 
dniej i północnej części Polski. To też kolejnictwo polskie w 
celu osiągnięcia niezbędnej oszczędności powinno się przy­
stosować do użycia węgla gorszych gatunków, tj. takich, któ­
re najmniej mogą liczyć na wywóz zagranicę. P rzy  obec­
nych urządzeniach rusztów  i wym iarach palenisk jest cał­
kowicie możliwem zastosowanie węgla drobnego, tj. od 0 
do 70 mm jako domieszki do grubszych sortymentów. Do­
mieszka groszku i grysiku do grubszych gatunków może być 
również stosowana.

Zastosowanie pospółki, tj. węgla o wym iarach ziarn ta ­
kich, jak one są otrzym ywane pod ziemią, w  kopalni jest 
najbardziej pożądane, bowiem nie potrzebuje robienia na skła­
dzie mieszaniny. Unikamy podwójnej roboty, za którą trzeba

płacić, mianowicie sortowania na różną grubość w  kopalni, a 
potem mięszanie na składach.

Cena pospółki jest niższa, aniżeli węgla czterech najgrub­
szych gatunków. M. K. już uzyskało dostawę pospółki z 
odsianym miałem, jest to więc węgiel, w którym niema ziarn 
mniejszych od 10 mm lub 6 mm, a są ziarna i kawałki wszel­
kiej większej grubości. Pospółka taka, to opał używ any po­
wszechnie w  Ameryce, we Francji, w  Zachodnich Niemczech 
i Rumunji. Taką pospółką bez domieszki grubszych so rty ­
mentów można opalać nawet szybkobieżne parowozy.

Nie można jednak zatrzym ać się na tych gatunkach. O- 
bowiązkiem inżynierów, techników i mechaników polskich, 
jest pójść na rękę pilnej potrzebie Państwa, jaką jest pro­
wadzenie oszczędności, i osiągnąć zastosowanie na lokomo­
tyw ach nietylko drobnych gatunków lecz nawet miału w ę­
glowego.

W szystkie kopalnie górnośląskie są przepełnione mia­
łem. Hałdy miału zapalają się same, wskutek zagrzania i 
tak penny materjał, jak miał węglowy, przepada bezpowro­
tnie. Zużyć w szystek miał pod kotłami stałymi przemysłu 
krajowego obecnie jeszcze niepodobna. Cena miału jest 3 
lub 4 razy niższa, niż węgla grubego.

Ruszty naszych parowozów najnowszych trzech typów, 
' mianowicie o 4.2 i 4.5 m2 powierzchni są tak duże, że na nich 

możemy łatwo spalać węgle gorszych gatunków. Ponieważ 
kotły tych parowozów mają taką dużą powierzchnię ogrze­
walną, że nie można będzie w najbliższej przyszłości w yzy­
skać pełnej zdolności kotłowej tych typów, albowiem nie bę­
dziemy mogli wozić tak długich pociągów, jak pozwala siła 
parowozów, więc powinniśmy w yzyskać te parowozy z du- 
żemi kotłami i rusztami, właśnie w  tym  celu, ażeby spalać 
na nich gorsze gatunki węgla. Należałoby ogłosić wysokie 
premium za wynalezienie sposobu spalania miału węglowego 
na rusztach parowozów tych trzech typów  Ty 23, Tr 21 
i Tr 12. W ęgle te wymagają, ażeby w arstw a była na ruszcie 
niegruba, co na ruszcie o dużej powierzchni można osią­
gnąć.

W obec niewyzyskania pełnej wydajności kotła, nie za­
chodzi potrzeba forsowania paleniska, co właśnie jest bardzo 
ważnym warunkiem spalania węgla drobnego i miału.

Należy więc uważać za zasługę, że W ydział Budowy Ta­
boru M. K. nadał nowym typom parowozów polskich znacz­
ne rozm iary kotła i rusztów  i umożliwił tem samem zasto­
sowanie gorszych gatunków węgla. Trzeba tylko tę okolicz­
ność należycie wyzyskać. A będzie to możliwem wtedy, 
jeżeli zamierzenia i zarządzenia M. K. znajdą wśród prak­
tyków  kolejowych, uświadomionych i przekonanych działa- 
czów, ożywionych, nietylko wiedzą techniczną, lecz również 
poczuciem obywatelskiego obowiązku służenia sprawie sa­
m owystarczalności gospodarstwa kolejowego, co znaczy ty ­
leż, co sprawie Państwa, i jego znaczenia wśród innych 
państw  świata.

Mówiłem wyżej o znaczeniu węgla, jako czynnika uprze­
mysłowienia Polski, — stw orzenia żeglugi morskiej i rzecznej, 
jako przedmiotu wywozu zagranicznego w  celu polepszenia 
naszego obrotu handlowego z zagranicą, do czego węgiel 
służyć może, jako jeden z płodów przyrodzonych, w  które 
Polska, względnie do wielu innych państw  europejskich, ob­
fituje. Pozostaje mi omówić jeszcze znaczenie węgla, jako 
czynnika podniesienia ogólnego poziomu kultury w  naszem 
państwie.

Cena węgla w Polsce, zarówno jak w  Rosji przedwojen­
nej, w  ciągu 10 lat poprzedzających w^ojnę, stale podnosiła 

. się i to w  stopniu coraz szybszym.
Zjawisko to po wojnie trw ało w  dalszym ciągu. Dopiero 

od stycznia 1924 r. nastąpiło u nas znaczne obniżenie się cen, 
lecz ceny nie w róciły do poziomu przedwojennego, i to się 
odbija na całem życiu mas ludności w postaci drożyzny. Brak 
opału i drożyzna opału, —, niemożność zadośćuczynienia po­
trzebom mas ludowych, to klęska narodu. Każdy kilogram 
węgla, to poważne źródło siły mechanicznej.
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Dnia 4-go bm. zmarł wskutek nieszczęśliwego wypadku

ś. p. dyrektor

we Wrocławiu, gdzie po wystąpieniu ze zarządu naszego 
towarzystwa przebywał.

Głęboko wzruszeni stoimy nad zwłokami tego wielkiego 
męża, który w ciągu jednego pokolenia wpływał jako 
techniczny kierownik decydująco na rozwój naszego 
towarzystwa od małych początków do obecnego świato^ 
wego znaczenia. Jego niestrudzona pilność, pracowitość
i prostota charakteru znamionowały życie jego i dzieła.

Pozostaniemy zawsze wierni jego pamięci.

P a ru s z o w ie c , dnia 5. lutego 1925 r.

Eisenfllitte Silesia Spółka Akcyjna

Krzechki
Z a r z ą d :  

Dr. Monden Dr. Wisłocki
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Tymczasem u nas węgiel je.st za mało rozpowszechnio­
ny, ponieważ nie mamy dróg wodnych, mamy zle komunikacje 
kołowe i nie mamy wiele niezbędnych linij kolejowych, zw ła­
szcza w b. zaborze rosyjskim i na kresach wschodnich. Kresy 
używają na opał przem ysłowy i domowy drew i bardzo nie­
wiele torfu.

Szalony w zrost cen w  Polsce i w  Rosji na m aterjały le­
śne przed wojną, a jeszcze w iększy po wojnie, był i jest 
nieunikniony dla wielu przyczyn, a głównie dlatego, że ma­
terjały  leśne w  Polsce również jak w  wielu częściach Rosji, 
stanowią jeden z najważniejszych przedmiotów wywozu za­
granicę. W  Polsce po wojnie wywóz drzewa przyniósł do­
tychczas ogromne zyski tylko pośrednikom, a właściciele 
lasów i Państw o mieli zarobek, w  stosunku do cen sprzedaży, 
bardzo mały; natomiast cała ludność Polski musiała opłacać 
ceny wygórowane. Ceny takie w pływ ały i w pływ ają bardzo 
ujemnie na odbudowę miast i wsi po wojnie i utrudniają od­
budowę sieci kolejowej. Oprócz tego drzewo potrzebne jest 
do kopalń, następnie na wyrób celulozy, papieru, zapałek, sto­
larskich wyrobów, dychty itp.

Poniew aż na te cele drzewo jest materiałem niezbędnym, 
więc nie można liczyć na opał drzewny, jako na szeroki śro­
dek uczynienia zadość potrzebom miast i kolei żelaznych. Tyl­
ko wieś w  okolicach leśnych może jeszcze korzystać z drew 
wyłącznie.

Ropa i jej produkta, które posiadamy w Polsce, także nie 
mogą być zastosowane do opalania parowozów, ponieważ 
służyć powinny na inne w łaściwsze cele. Zapotrzebowanie 
na ropę, ropał i naftę rośnie. Jest-to m ateriał niezbędny do o- 
świetlenia i jako opał do silników spalinowych, — kotłów,

Lotne części paliwa. —
.  Jeżeli wiemy, iie części lotnych zawiera paliwo, to je­
steśm y w stanie zastosować odpowiednie środki przy jego 
spalaniu, a więc należycie w yzyskać je.

Bez posiadania wiadomości o zawartości części lotnych 
w paliwie, możemy działać tylko po omacku, co się najczę­
ściej praktykuje i dlatego zużywam y węgla więcej aniżeli 
potrzeba. Lotne części paliwa, to są te części, które w czasie 
spalania się węgla, torfu lub ropy wydzielają się z płonącej 
m asy w  postaci gazów i pary  wodnej. Im więcej w  paliwie 
twardem, tj. w węglu, torfie, i drzewie jest wodoru, tlenu i 
wody hygroskopijnej, tem więcej będzie przy spalaniu części 
lotnych. W  paliwie płynnem, tj. w  ropie naftowej, cały w ę­
giel jest połączony z wodorem i tw orzy płynne związki węglo­
wodorowe, więc ropa, przy spalaniu się, zamienia się całko­
wicie w  lotne części, czyli w  gazy węglo-wodorowe i nie 
pozostawia w palenisku znacznych tw ardych resztek.

Przypomnijmy, ile części lotnych posiadają paliwa roz­
patryw anych przez nas gatunków, a więc: antracyt 4 proc., 
Kardif 11.9 proc. i New Castle 38 proc., Dąbrowski węgiel 
33 do 39 proc.. Górnośląski węgiel 28—34 proc., torf posiada 
75 proc. części lotnych, a ropa naftowa, całe 100 proc.

Liczby lotnych części są tem większe, im więcej paliwo 
zawiera wodoru, tlenu i wody hygroskopijnej. W  składzie lot­
nych części należy rozróżniać 2 części składowe, miano­
wicie: węglowodory, tj. palne gazy, które dają ciepło i parę 
wodną, oraz inne produkta, które ciepła nie dają, a przeci­
wnie, zabierają ciepło, które w yrabia płonące paliwo.

Spalenie się węglowodorów w postaci gazów, jest w  pa­
lenisku "arowozowem bardzo niezupełne, przeto im więcej 
dane paliwo posiada lotnych części, tem trudniej w yzyskać 
takie paliwo — na parowozie.

Liczby, które przytoczyłem  powyżej, przekonują, że an­
tracyt, przy spalaniu się wydziela tylko 4 proc. lotnych części, 
a węgiel Dąbrowski, niektórych kopalni i pokładów, wydziela 
około 39 proc, tj. 10 razy więcej niż antracyt. Węgle długo- 
płomienne, do których należy większość gatunków węgla, jakie 
posiadamy w  Polsce, są najmniej oszczędne w  palenisku pa-

statków  morskich, na wyrób smarów, produktów farbiarskich, 
i aptecznych, wreszcie dla automobilizmu i awjacji, lecz nie 
dla opalania lokomotyw. Użycie ropy na ten cel byłoby trw o­
nieniem skąpych i kosztownych darów przyrody. Siły wo­
dnej dla elektryfikacji dróg żelaznych posiadamy w  Polsce 
mało. — Więcej można rachować na budowę stacyj central­
nych elektrycznych na torfie, którego zasoby mamy w  różnych 
częściach państwa.

Torfem możnaby opalać parowozy, lecz opał ten służyć 
może tylko na odległość 100—150 kim. od miejsca wydoby­
cia, bo dalszego przewozu nie w ytrzym uje pieniężnie, więc 
torf może być opałem parowozów w  obrębie sąsiedniego do 
kopalni odcinka traktacji, tj. urzędu maszynowego.

Z powyższych uwag wynika, że najbardziej dostępnym w 
Polsce opałem kolejowym jest węgiel. Dalszym wnioskiem 
jest ten, że szafować węglem, Państw o obowiązane jest w 
sposób umiejętny i oszczędny, żeby jaknajlepiej w ykorzystać 
to bogactwo narodowe.

Każdemu gatunkowi i sortymentowi powinien być w y­
znaczony w łaściw y użytek. Ponieważ zaś na parowozach do­
bre spożytkowanie węgla jest najtrudniejszem do osiągnięcia, 
dlatego, że ustawicznie zmienia się obciążenie kotła, ciąg po­
wietrza i strój paleniska; więc też spalać w  tych warunkach 
należy takie paliwo, które najtaniej kosztuje. Jak wiadomo, 
w parowozie zaledwie 5—6 proc. w artości cieplnej opalu idzie 
na pożytek, a reszta przepada, dlatego też j a  jedno z naj­
ważniejszych zadań techniki polskiej uważam opalanie paro­
wozów węglem polskich zagłębi gorszych gatunków, tj. po­
chodzącego z pokładów o słabszej ciepłodajności i drobnych 
sortymentów, czyli naogół węglem małocennym.

Role ich na parowozie.
rowozowem ze wszystkich gatunków węgli (nie licząc bru­
natnych). Najlepsze dla parowozu węgle są z zawartością 
około 12 proc. lotnych części, jak np. Cardiff.

Trzeba mieć przytem  na uwadze, że ten brak, który w  wę­
glu stanowi w ysoką zaw artość części lotnych dotyczy paliwa 
twardego. W  paliwie płynnem, tj. ropie naftowej, która daje 
100 proc. lotnych części, ta  ogromna ilość lotnych nie w y­
wołuje strat takich, jak w  paliwie twardem. — Dlaczego tak 
jest? — Oto dlatego, że paliwo płynne w tryskujem y do pale­
niska . małemi ilościami, a raczej, cienkim rozpylającym się 
strumieniem i oprócz tego w prowadzam y do paleniska ilość 
powietrza taką, jaka jest potrzebna, co jest rzeczą łatwą, bo 
nie potrzebujemy otw ierać drzwiczek paleniska. Innemi sło­
wami —. przy opalaniu ropą regulujemy dostęp paliwa i do­
stęp powietrza, otrzymując przytem  bardzo wysoki stopień 
zupełności spalania się. Tymczasem, kiedy spalamy tw arde 
paliwo, to musimy w rzucać je większemi partjami; otwieramy 
drzwiczki nietylko dla wrzucania opalu, lecz dla poprawienia 
i przemieszania ognia, lub wygarnięcia, żużla M eszu  itd. — 
a wskutek tego spalanie się paliwa odbywa się nierównomier­
nie. i bardzo niezupełnie.

Znaczenie, jakie mają części lotne opału, przy opalaniu 
parowozów, ujawnia się wydatnie na w ykresie doświad­
czeń, który w  technice cieplnej jest w  powszechnem użyciu 
i w  t. zw. obliczeniach trakcyjnych odgrywa najważniejszą 
rolę. Rozpatrzenie takiego wykresu daje klucz do oceny w ar­
tości opału, jako też do oceny właściwości rożnych typów 
parowozów, które w pływ ają na zużycie opału, na zastoso­
wanie pary  przegrzanej, podwójnego rozprężenia pary, oraz 
oceny siły pociągowej parowozu w  porównaniu jednych ty ­
pów do drugich.

Na wykresie przedstawiam y wzajemną zależność dwuch 
miarodajnych czynników, a mianowicie:

1) ilości spalonego na ruszcie opału,
2) ilości pary, otrzymanej przy tem z kotła parowozu.

Ponieważ powierzchnia rusztu i powierzchnia ogrzewalna
kotła, mają w ym iary bardzo rozmaite, więc. operować cyfra­
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mi powierzchni byłoby bardzo trudno. Mielibyśmy za dużo 
obliczeń. Dlatego też do w ykresu bierzem y uproszczone dane, 
a mianowicie:

ilość opalu spalonego na 1 metrze kwadr, rusztu i Ilość 
pary otrzymanej przy tem z i m .  kw. powierzchni ogrzewalnej 
kotła.

z

W  ten sposób omijamy w  cyfrach porównywanych liczbę 
metrów kwadratowych, którą zaw iera ruszt i liczbę merów 
kwadr, powierzchni ogrzewalnej. Dokonywamy tego za po­
mocą licznych doświadczeń.

Jeżeli chodzi o zbadanie własności różnego rodzaju o- 
pału, to w ybieram y parowóz w  dobrym stanie utrzym ania 
i na nim tylko robimy doświadczenia.

W  całym szeregu jazd próbnych stosujemy węgiel ściśle 
określonego pochodzenia. W szystkie jazdy wykonujemy na 
jednej i tej samej przestrzeni toru kolejowego. —• Pew ną ilość 
próbnych jazd robimy w  ten sposób, że w  ciągu 1 godziny 
staram y się spalać na ruszcie dokładnie jedną i tę  samą ilość 
węgla, k tóry  próbujemy; mierzymy przy tem, za pomocą roz­
chodu wody, ile otrzym aliśmy pary. To mierzenie robimy po 
upływie kilku godzin, o ile praca parow ozu była stałą i wa 
runki jej by ły  jednakowe, a opalanie węgla na godzinę było 
niezmienne.

Po stwierdzeniu, ile spaliliśmy w  ciągu określonej liczby 
godzin węgla na ruszcie i ile otrzym aliśmy pary z kotła, dzie­
limy wagę węgla spalonego na ilość m etrów kwadr, powierz­
chni rusztu, a ilość pary  otrzymanej i użytej przez kocioł na 
ilość m etrów  kwadr, powierzchni ogrzewalnej kotła.

Otrzymaliśmy w  ten sposób ilorazy oznaczające pierwszy: 
ile opału spaliliśmy na 1 m etrze2 rusztu w  przeciągu godziny, 
a drugi — ile pary otrzym aliśmy z jednego metra kwadr, po­
wierzchni ogrzewalnej kotła w ciągu jednej godziny. — Te 
dwie ilości odpowiadają sobie. Takie doświadczenie, czyli 
jazdę próbną pow tarzam y kilka lub kilkanaście razy, żeby 
sprawdzić, czy się nie mylimy, i w  wyniku tych jazd otrzy­
mamy tylko dwie liczby, które sobie wzajemnie odpowiadają. 
Np., że spalając na 1 m tr.2 rusztu 300 kilogr. węgla na godzinę, 
otrzymaliśmy z 1 m tr.2 powierzchni ogrzewalnej 32 kgr. pary 
(Doświadczenie Prof. C z e c z o t a  nad parowozem Tr. 21).

Jeżeli jesteśmy tych cyfr pewni, to przechodzimy do no­
wej serji doświadczeń, w  których spalamy stale, nie 300 kilo­
gramów, lecz, dajmy na to, 550 kgr. na jednym m etrze kwadr, 
rusztu na godzinę i obliczamy przytem  ilość pary  otrzymanej 
na godzinę z jednego m etra powierzchni ogrzewalnej. Po sze­
regu tych doświadczeń otrzym ujemy pewność, że takiej ilości 
spalonego węgla odpowiada 46 kilogramów pary z jednego 
metra kwadr, powierzchni ogrzewalnej.

W ięc znów mamy ustaloną zależność wzajemną tych 2 liczb, 
550 klg. węgla i 46 klg. pary, odpowiadających każda jednemu 
metrowi kwadratowem u i jednej godzinie. — Jeżeli takie do­
świadczenia zrobimy dla szeregu określonych wielkości zu­
życia opału, np. 200,- 300, 400, 500, 600, 700 klg. na jednym me­
trze kwadr, rusztu i jedną godzinę, to otrzym am y szereg wiel­
kości parowania z 1 m tr.2 powierzchni ogrzewalnej kotła na 
godzinę, przy jednem . i tem samem obciążeniu parowozu na

jednym i tym  samym profilu i dla jednego i tego samego wę­
gla. Zrobiliśmy to dajmy na to dla węgla Dąbrowskiego da­
nej kopalni, np. Paryż.

Teraz, żeby porównać własności innych gatunków opału 
robimy to samo, tj. kilkadziesiąt jazd próbnych dla drugiego 
opału, np. węgla angielskiego Kardiffu i otrzymujemy nowy 
szereg liczb spalania Kardiffu i parowania.

Następnie możemy tak samo otrzym ać szereg takich, 
liczb dla torfu i równie dla ropy. Umyślnie w ybrałem  te ga­
tunki, a mianowicie: węgiel Dąbrowski, Kardiff, torf i ropę 
naftową, żeby na nich pokazać, jaki jest w pływ  części lotnych. 
Teraz, kiedy drogą kilkudziesięciu, albo kilkuset powyższych 
doświadczeń, otrzym aliśmy powyższe szeregi liczb, przystę­
pujemy do sporządzenia wykresów.

Używamy do tego zwykłego sposobu, t. j. osi współrzęd­
nych. Ilość kilogramów spalonego węgla na 1 m tr.2 rusztu na 
godzinę odkładamy w postaci odcinka na osi odciętych, Oy i 
będziemy tę ilość kilogramów oznaczać literą Y ; a ilość o trzy­
manej z jednego metra kwadr, powierzchni ogrzewalnej pary 
na osi „rzędnych" Oz i oznaczać ją będziemy literą Z. W iel­
kość tych odcinków, które odpowiadają wielkości Y i Z, mo­
żemy wziąć według upodobania, bowiem chodzi tylko o w za­
jemny układ linji, które otrzym ać chcemy. Niezbędnem jest 
tylko* żeby na jednej osi odkładać wszystkie Y, według jed­
nej i tej samej skali, np. żeby 50 Y odpowiadało 15 milimetrom, 
a na drugiej osi wszystkie Z także według jednej skali, np., 
żeby 10 Z odpowiadało przypuśćmy również 15 milimetrom.

Po wykreśleniu tych odcinków w  przyjętej skali otrzym a­
my powyższy wykreg:

W szystkie krzyw e w ykresy zaczynają się od punktu A, 
lecz nie od O, ponieważ para nie może powstać, kiedy w  kotle 
nic nie spalono. Dopiero po spaleniu, dajmy na to 10 klg. w ę­
gla ' na 1 mtr.2 rusztu zacznie się para tw orzyć i podnosić, 
a właśnie od 0 do A jest odcinek w yrażający 10 klg.

Na osi rzędnych odkładamy odcinki, w yrażające każdy 
10 klg. pary. Na osi odciętych odkładamy odcinki, w yraża­
jące każdy 50 klg. spalonego węgla. W ykres powyższy w 
przybliżeniu odpowiada istotnemu ustosunkowaniu własności 
interesujących nas 4 gatunków opału.

Najważniejszym wnioskiem, tego w ykresu jest, że paliwo 
twarde, im więcej posiada części lotnych, tem przy powiększe­
niu jego ilości spalanej na 1 m tr.2 rusztu, daje względnie mniej 
pary w  porównaniu z paliwem zawierającem mniej części lot­
nych.

A więc węgiel Dąbrowski, który zaw iera 28 do 39, a prze­
ciętnie 33 procent części lotnych, przy zwiększonem napręże­
niu rusztu, daje mniej pary  w  kotle, aniżeli Kardiff, k tóry ma 
lotnych części tylko 12 procent, a torf, k tóry ma 75 procent 
części lotnych, daje znacznie mniej, niż węgiel Dąbrowski.

Ropa, jakkolwiek ma 100 procent części lotnych, — jed­
nak, ponieważ nie zawiera tlenu i wody, tylko się składa w y­
łącznie z węglowodorów i ponieważ może być spalona przez 
wdmuchiwanie, a więc w stopniu znacznie bardziej doskona­
łym, niż ciała tw arde, daje możność w yzyskać parowanie wo­
dy w  kotle lepiej, niż trzy  inne wymienione paliwa. Z tego 
wyciągam y wniosek, że im więcej paliwo zawiera części lot­
nych, tem więcej niekorzystnem jest forsowanie paleniska.

Natężeniem rusztu nazywam y ilość paliwa spalonego na 
1 metrze kwadr, powierzchni jego.

Natężeniem kotła nazywam y ilość otrzymanej pary z 1 mtr.2 
powierzchni ogrzewalnej, jak jedno tak drugie w  ciągu 1 go­
dziny.

Forsowaniem paleniska będziemy nazywać zwiększanie 
ilości opału na 1 metrze kw. rusztu, ponad tę ilość paliwa, 
która na nim może być spalona najkorzystniej.

Na danym ruszcie każdy opał przy zwiększaniu jego ilo­
ści będzie dawał coraz więcej pary  z kotła, lecz jak dojdzie 
do pewnej ilości, to potem, zamiast otrzym ać więcej pary 
przez dodawanie węgla, możemy tylko zmniejszyć parowanie, 
bo zabijamy palenisko.

Jak wiadomo z szeregu doświadczeń nad parowozami 
sprzężonymi (compound) bez przegrzewania pary i bez skle­
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pienia w palenisku — najkorzystniejszem jest wyzyskanie pa­
liwa, kiedy natężenie kotła nie przewyższa 20 kgr. pary z jed­
nego m etra kwadr, powierzchni ogrzewalnej na godzinę.

Obecnie w  parowozach najnowszej konstrukcji ze sklepie­
niem, z przegrzewaniem pary i podgrzewaczem wody można 
w yzyskać paliwo bardzo dobrze przy natężeniu kotia 30 do 
32 kgr. pary z jednego m etra kwadr, na godzinę.

Ze wszystkich gatunków węgla, jaki możemy mieć w uży­
ciu, węgiel Dąbrowski i Krakowski posiada najwięcej części 
lotnych, w ięc forsowanie paleniska przy opalaniu tym  w ę­
glem — jest niedopuszczalne.

Węgiel Górno-Śląski ma mniej części lotnych, aniżeli w ę­
giel Dąbrowski i Krakowski, jednakże nie mniej niż 28 proc. 
do 33 procent.

Forsowanie paleniska przy użyciu tego węgla, zwłaszcza 
spiekalnego jest mniej niekorzystne.

W  ogłoszonej pracy Centralnego Laboratorium Chemicz­
nego Cukrowników w  W arszawie z roku 1913 podane są przez 
D-ra J. Bobińskiego 79 analizy węgla kamiennego. W  pracy 
tej wskazane są określenia części lotnych węgla Donieckiego

i angielskiego, lecz dla Dąbrowskiego podane nie są i powie­
dziano, że nie były oznaczone. Z powodu konkurencji z wę­
glem Donieckim i angielskim takie omijanie określenia lotnych 
części było naówczas zrozumiałe. Obecnie jednak, kiedy za­
dania polskiego przem ysłu węglowego są daleko szersze, nie 
możemy zamykać sobie oczu na tę stronę sprawy. Pomijanie 
jej i brak odpowiednich zarządzeń pociąga za sobą przeciąże­
nie siły pociągowej parowozów i wywołuje forsowanie paleni­
ska, które prowadzi do rabunkowego spalania węgla i jedno­
cześnie do nienormalnego znisczczenia parowozów. Szczegól­
nie jest to widocznem w gospodarce opałowej, parowozowej 
Dyrekcji Katowickiej i na to Ministerstwo Kolei Żel. oraz Dy­
rekcja Katowicka obecnie zwróciła baczną uwagę.

Ze stanowiska racjonalnego gospodarstwa opałowego, 
forsowanie palenisk parowozowych wskutek obecnie prakty­
kowanego przeciążenia parowozów składami pociągów na nie­
których odcinkach sieci Górno-Sląskiej prowadzi do poważ­
nych strat nieprodukcyjnych i niema żadnych słusznych po­
wodów utrzym yw ać stan obecny, tembardziej, że przelotność 
szlaków i stacji, pozwala powiększać ilość pociągów i zmniej­
szyć ich skład.

I I I .
W łasności żużla. ~  Zdolność węgla do koksowania.

Oprócz pierwiastków chemicznych, które wymieniłem 
uprzednio, w węglu w szystkich zagłębi znajdują się w mniej­
szym lub większym stopniu jeszcze inne pierwiastki, które w y­
wierają bardzo doniosły w pływ  na spalanie węgla na ruszcie 
parowozu. — Temi pierwiastkami są: Krzem (Si), Żelazo (Fe), 
Glin (Al), W apień (Ca), Mangan (Mg). Jakkolwiek zawartość 
ich w  węglu jest nieznaczna, to jednak związki tych pierw iast­
ków tw orzą razem z popiołem żużel, który bywa mniej lub 
więcej tw ardym  i topliwym.

Szczególnie dwutlenek krzemu (S i0 2) i tlenek glinu 
(AIaO,), które się tw orzą przy spalaniu węgla i stanowią czę­
ści składowe popiołu, w ytw arzają łatwo topliwy następnie 
tw ardy  żużel, który pokrywa ruszt coraz grubszą w arstw ą 
i zalewa prześw ity rusztu.

Im węgiel mniej ma popiołu, mniej dwutlenku krzemu 
i tlenku glinu, oraz tlenku żelaza (T.is Os), tem żużla mniej 
i tem mniej ma on własności zalewania rusztu. W łaśnie w ę­
giel Dąbrowski ma naogół tę  zaletę. Pomiędzy węglami 
Śląskimi są takie, które zawierają dużo wymienionych związ­
ków i tw orzą znaczną ilość topliwego i tw ardego żużla, jest 
więc koniecznem odróżniać kopalnie, które posiadają taki w ę­
giel i wykluczyć ich węgiel z użycia na parowozach. W  razie 
użycia mięszaniny węgla, oraz węgla z brykietami, należy ści­
śle rozróżniać jaki węgiel powoduje tworzenie się twardego 
żużla. Bardzo ważnem jest również znać własności węgla 
co do spiekania się i tworzenia koksu.

Rozróżniamy węgle:
1) koksujące się, czyli spiekalne,
2) zeskwarne,
3) rozsypne, w  zależności od tego, jak się zachowują w 

palenisku i jakie własności co do spoistości posiada 
koks spalającego się węgla.

Powszechnem jest mniemanie, że koksujący się węgiel nie 
nadaje się do opalania parowozów i że odpowiedniejsze są

węgle dwóch pozostałych rodzajów. To mniemanie powstało 
ze splątania tych własności z innemi a mianowicie z tem, że 
węgiel zeskw arny i rozsypny jest zwykle długopłomiennym, 
a taki węgiel uw ażany był za najlepszy dla parowozów, co nie 
jest zupełnie słusznem.

Ponieważ obecnie Polska posiada zagłębie Górno-Sląskie, 
w którem jest trochę węgla spiekalnego, więc kolejnictwo pol­
skie nie może stać na dawnym punkcie widzenia i powinno sze­
rzej patrzeć na tę sprawę. Ci z inżynierów i techników, któ­
rzy  pracowali w  Rosji wiedzą, że węglem spiekalnym obsługi­
wano znaczną część dróg rosyjskich i maszyniści umieli sobie 
dać dobrze z nim radę. Tutaj muszę wskazać, że właśnie spie­
kania się pozwala spożytkować na parowozie węgle drobnych 
gatunków, a nawet miału. Taki węgiel, jeżeli jest polany wodą, 
to tw orzy ciasto, które w  ogniu zasklepia się i spala się bez 
żadnych trudności, o ile nie stanowi jednej wielkiej masy, a 
temu palacz może łatwo zapobiedz. Taki drobny spiekalny 
węgiel należy mięszać z grubszym niespiekalnym i taką mie­
szaniną można osiągnąć znaczne korzyści, ponieważ ujemne 
cechy jednego węgla będą łagodzone przez w ręcz odmienne 
cechy drugiego.

Jest więc ważnem zadaniem gospodarki kolejowej zastoso­
wać takie kombinacje i w  tym  celu żądać dostarczenia węgla 
drobnego, spiekającego się Śląskich kopalń i zmięszać z kost­
ką lub orzechem Krakowskim albo Dąbrowskim. P rzy  tem 
należy węgiel drobny spiekalny polewać wodą.

Węgiel drobny niespiekający się, czyli t. zw. zeskwarny, 
oraz węgiel rozsypny może być stosowany na parowozach 
przetokowych i jako domieszka do grubego na parowozach 
towarowych. Na osobowych drobnego niespiekalnego jako 
domieszki używać nie można. Dla parowozów z przegrzaną 
parą węgiel długopłomienny jest pożyteczniejszy niż krótko- 
płomienny. Nie można tego powiedzieć kiedy idzie o paro­
wozy bez przegrzew acza pary.

Smoła węglowa.
IV.
Miał. Brykiełowanie.

Bitumiczne części składowe 'węgla i ropy, otrzym ywane 
przy suchej destylacji węgla i ropy, używ ane są jako materjai 
do w yrabiania z węgla brykietów. Do w yrobu brykietów  pek. 
wchodzi w ilości 6 do 10 proc. P rzy  długiem użyciu brykietów 
w  kominach mieszkań, na ich powierzchni tw orzy się powłoka, 
do której przylepiają się cząstki węgla niespalonego, co może 
wywołać w kominie pożar. W płomieniówkach i płomieniach 
parowozów brykiety wywołują także tworzenie się powłoki,

która wymaga oczyszczenia, a w  razie zaniedbania oczyszcze­
nia następuje izolowanie powierzchni ogrzewalnej rurek i 
zmniejszenie się zdolności parowania. Im mniej smoły zawierają 
brykiety, tem lepiej dla praktyki parowozowej.

Pomimo jednak tej ujemnej własności brykietów  węglo­
wych kolejnictwo polskie nie może w yrzec się ich zastoso­
wania. Pożądanem jest, żeby brykiety wyrabiane były  z wę­
gla spiekającego się, bo w tym wypadku mniej potrzeba smoły
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W  kopalniach G.-Sląska otrzymuje się od 15 do 30 a prze­
ciętnie około 20 procent miału. Nie w szystek miat może być 
użyty na opał stacji cieplnych samych kopalni i sprzedany od­
biorcom na użytek fabryk i zakładów przem ysłowych do o- 
palania kotłów stałych. Kopalnie poszukują odbiorców miału 
i pomimo to bardzo dużo miału leży w  hałdach na kopalniach. 
Miał ten ulega samozapaleniu się i przepada bezpowrotnie. 
Kolejnictwo polskie nie może być obojętnem na to, i powinno 
wziąć udział w  spożytkowaniu leżącego bez użytku i przepa­
dającego bogactwa narodowego, jakim jest miał. To też w 
pierwszym rzędzie koleje polskie powinny zastosować pale­
niska swoich kotłów stałych do użycia miału wyłącznie. Jest 
to już u nas zresztą w  powszechnem użyciu. Gdzie miał nie 
ina zastosowania do opalania stacji centralnych, elektrycznych, 
warsztatowych, wodociągowych, mieszkaniowych (centralnego 
opalania), tam powinniśmy jaknajprędzej zmienić paleniska i 
zastosować wyłącznie miał.

Zastosowanie samego miału do opalania parowozów w y­
maga specjalnego urządzenia palenisk, a mianowicie: rusztów 
schodkowych i ruchomych, co przy współczesnych warunkach
0 wymiarach naszych parowozów, jest niewykonalnem. Obec­
nie więc miału samego na parowozach użyć nie możemy, na­
wet jako domieszki.

Również niewykonalnem jest u nas zastosowanie miału w 
postaci zmielonego proszku i w tryskiwania, pomimo, że takie 
opalanie jest teoretycznie bardzo godne polecenia. Było ono 
stosowane na szeroką skalę w Ameryce Południowej. U nas 
urządzenia mechaniczne z powodu drożyzny żelaza są tak 
kosztowne, że zastosowanie mielenia i pulweryzowania w ę­
gla, lub miału, nie kalkuluje się.

W obec tego, najbardziej dostępnym dla kolęi żelaznych 
sposobem pójścia na rękę przemysłowi węglowemu i gospo­
darstwu narodowemu jest użycie miału w  postaci brykietów. 
Mamy obecnie na Górnym Śląsku pięć brykietowni, mianowi­
cie w  Królewskiej Hucie, w  kopalni Romer, Emma, Oheim,
1 w  Dziedzicach. W yrabiają one brykiety wielkości 700 i 900 
gr„ 3, 5 i 6 kgr.

Zastanówmy się nad własnościami brykietów. O w łasno­
ściach peku już mówiłem powyżej. Należy rozpatrzeć w łas­
ności miału, wchodzącego w  skład brykietów. Miał zwykle 
zawiera więcej popiołu niż grubsze sortym enty węgla tej sa­
mej kopalni i pokładów, ponieważ przy  sortowaniu na kopalni, 
z grubszych sortym entów można w ybrać rękami kawałki ciał 
płonnych, zaś z miału w ybrać nie można. Jeżeli w ięc miał, 
wchodzący w  skład brykietów, nie jest płukany, to zawiera 
dużo popiołu, oraz sole, które wywołują tworzenie się topli- 
w ego.i tw ardego żużla, o ile je posiada węgiel danej kopalni.

Należy przeto nabyw ać brykiety tylko tych kopalń, które 
płuczą miał, bo w tenczas tworzenie się żużla jest zmniejszone.

P rzy  wyborze brykietów  trzeba się w  każdym wypadku 
kierować wynikami uprzednio zrobionego doświadczenia na 
parowozie i oznaczyć w  umowie granice zaw artości popiołu 
i własności żużla. — Oprócz tego trzeba postawić za warunek 
i sprawdzić za pomocą doświadczenia, czy brykiety w  ogniu 
palą się stopniowo i nie przyjm ować brykietów, które w  ogniu 
rychło rozsypują się.

B rykiety są przydatne do opalania parowozów, jeżeli się 
spalają stopniowo od powierzchni w  głąb, i po zupełnem roz­
palaniu się conajwyżej roztw ierają się, lecz nie rozsypują. 
Rozsypujące się brykiety w  palenisku parowozem dają te sa­
me rezultaty  co miał, tj. zasypują ruszt zw artą nieprzenikliwą 
masą i nie przepuszczają powietrza. — Jeszcze jedną w łas­
ność powinny mieć brykiety, mianowicie nie, być kruche 
i łamliwe.

W  umowach na dostawę powinno być przewidziane, jaki 
procent brykietów  niecałych i to nie mniej niż połówek jest 
dopuszczalny oraz jaki procent dopuszcza się drobnego.

Jeżeli dostarczone brykiety wyładowane na składnicy, 
posiadają więcej niż 5 procentów brykietów  stłuczonych, to 
takie brykiety nie powinny być przyjmowane, ponieważ są 
kruche i w  ogniu będą się rozsypywać.

W  technicznych warunkach na dostawę brykietów  należy 
omówić sposób próbowania brykietów. — Robi się to za po­
mocą rzucania na drewnianą podłogę z wysokości 2 metrów, 
albo za pomocą specjalnego, przyrządu.

P rzyrząd ten składa się z bębna o średnicy 1 metra 
i długości 1,2 metra, który obracamy około osi z szybkością 
jednego brotu w  czasie jednego przebiegu w  jednym kierunku 
wahadła o długości 1 metra. W  tym bębnie w ew nątrz po­
winny być przynitowane równolegle do osi skrzydła szeroko­
ści 50 mm. Brykiety wkładam y do bębna całe, a po 30 obro­
tach ważym y stłuczone i określamy stosunek stłuczonych do 
włożonych całych.

Oprócz brykietów  pryzm atycznych za granicą są w uży­
ciu brykiety w  formie jajka, nie prasowane jak tamte, lecz 
walcowane. Spoistość ich jest więc mniejsza i mogą one być 
używane na parowozach o ile są wyrabiane z węgla spiekal­
nego. Z węgla zeskwarnego i rozsypnego, — w ogniu rozsypują 
się. Do opalania pieców domowych stanowią doskonałe pali­
wo, również do opalania piecyków wagonowych. W  tym  celu 
wyrób ich powinien być rozpowszechniony w  polskich zagłę­
biach. Oprócz brykietów  zagranicą do drobnego i gorszego 
węgla dodają dla ulepszenia koks. W  Polsce koksu mamy 
mało, w ięc o takiem ulepszaniu może być mowa tylko na tych 
kopalniach, które same robią koks i nie mogą zbyć miału 
koksu.

Brykiety posiadają szczególne zalety przy m agazynowa­
niu. Nie wietrzeją, mogą być układane w  wysokie stosy i w 
razie składania na gołej ziemi nie powodują zabierania jej na 
tender przy ładowaniu. Ułatwiony jest również obrachunek 
wydatku. Natomiast wym agają przy obsłudze rękawiczek
i okularów, żeby personel uchronić od zapadania na zapa­
lenie oczu, wskutek dotykania się palcami do oczu — i w yrzu­
cania płomienia przez drzwiczki paleniska przy wrzucaniu do 
paleniska brykietów.

fj Dachówkę glinioni, cegłę 1
|  Deski budowlane i stolarskie i
w  Drzewo kopalniane H

l
fi Cement portlandzki U
|  Łopatysfalowejopalnlane i h u M n e 1
s  Węgiel, Koks karwiński 1H  d o sta rcza 1
(3 na kredyt i

Spółka Przemysłowo-Górnicza
a
P■i S k a . z o . o. 1

jK  telef. 392 Katowice. P op rzeczn a  14  telef. 392
U
iN  Adres telegraficzny: » G O R N  I K, K A T O W IC E *
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Zadanie polskiej techniki co do racjonalnej oceny węgla 
jako opału parowozów.

Obecny stan oceny węgla na użytek parowozów nie jest węgla dostarczonego na użytek kolejnictwa zupełnie się tą
zadawalający. Polska technika kolejowa stawia w tej mierze stroną zająć nie mógł, ponieważ jak powiedziałem Mmister-
dotychczas pierwsze kroki. stwo Kolei dopiero w  początku 1924 roku poważnie zajęło się

Zwrócona jest uwaga na składowe części zamęczysz- tą sprawą, stosując uprzednio postępowanie praktyczne. Po-
czające węgiel i przedsięwzięte są zarządzenia, żeby się od trzebujem y więc zrobić bardzo dużo. Przedewszystkiem  na-
nich bronić. W łaściwości węgla polskich zagłębi, co do w ar- leży obecnie, kiedy jesteśmy w posiadaniu trzech do nieda-
tości części lotnych i wynikające z tej w łaściwości wnioski wna odrębnych pod względem politycznym zagłębi węglo-
praktyczne nie były w polskiej praktyce i w teorji poruszone wycli, a zarazem  — jednego z największych w Europie za-
i rozpatrzone, dlatego głównie, że różne gatunki węs;!a poi- pasów węgla w złożach naszej ziemi, — przyjąć dla celówy
skich zagłębi i kopalń względem zawartości lotnych różnią czysto technicznych wogóle, a gospodarki kolejowej w
się nieznacznie. Różnica wynosi co najwyżej kilka procen- szczególności jakąś racjonalną klasyfikację opału zbudowaną
tów  i mieści się przeważnie w granicach pomiędzy 28 a 39 na podstawie analizy.
procentami. W ięc takie pytania, jakie występują kiedy zaw ar- Pow tóre trzeba dla gospodarstwa kolejowego stwo-
tość lotnych mieści się w  granicach między Kardiffem (12 rzyć laboratorjum osobne, albo też bardzo znacznie rozsze-
proc.) węglem szkockim (W attsan Harbley) (39 proc.), a tem- rzyć zakres działania obecnego laboratorjum (Państwowego
bardziej między antracytem  (4 proc.) a Kaanelsbom (55,C Instytutu Geologicznego), które przy swojej głównej zasłużonej
proc.), dla polskiego kolejnictwa są praktycznie biorąc obo- i pożytecznej działalności podjęło się dokonywania analiz dla
jętne, ponieważ zagranicznego węgla używać nie potrzebu- M. K., w drodze zajęć dodatkowych, i dlatego dokonywa
jemy. dla Min. Kolei robót analitycznych tylko najniezbędniejszych.

Znaczenie lotnych części w praktyce parowozowej jest Po trzecie trzeba zorganizować doświadczenia opału na pa- 
jednakże bardzo doniosłe i dlatego w  wykładach moich p. t rcwozie, bowiem żadne laboratorjum i żadna analiza nie da 
Opał i opalanie, wydanych w  postaci kursu litografowanego tych wskazówek i wniosków, jakie dadzą próby opalania na 
w połowie 1924 roku, dałem obszerny w yraz tej sprawie. U- parowozie, w w arunkach doświadczeń zorganizowanych na­
jąłem jednak ten rozdział książki jako ogólno -  teoretyczny ukowo i systematycznie.
wykład o znaczeniu lotnych części w opale. Obszerne pole Zwracając się do pierwszych z tych potrzeb pozwolę
dotyczące zastosowania konstrukcyj parowozu do własności sobie w skazać klasyfikację, która na mocy doświadczenia jest
lotnych węgla, a przedewszystkiem spraw a forsowania pale- dla naszego celu najbardziej odpowiednią,
niska, która przy jednej konstrukcji staje się koniecznością, Mówiąc o racjonalnej klasyfikacji węgla dla potrzeb
a przy innej nie, następnie spraw a stworzenia mieszaniny w  pizem ysłowych i kolejowych (parowozowych), nie miałem
granicach zaw artości lotnych w  polskich węglach, nie były w  na myśli części tylko lotnych, lecz ogólne zadania prakty-
moich wykładach odpowiednio uwzględnione. Zaznaczam to cznei klasyfikacji.
w celu podkreślenia, że ta  strona opału i opalania ma dla Punktem wyjścia mojego rozważania jest ta okoliczność,
polskiego kolejnictwa bardzo doniosłe znaczenie i poniżej że stosowane dotychczas sposoby laboratoryjne chemicznego
dlatego nad nią się zastanawiam. badania opału, nie dają jednak możności na postawie otrzy-

Nie jest też ona dotychczas w  polskim piśmiennictwie manych wyników, dojść do dostatecznie określonego wniosku
technicznem ujęta, tak jak na to zasługuje. Stan zaś badania o przydatności danego opału do zamierzonego przeznaczenia.
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Żeby zaradzić temu brakowi, poczynione były próby 
ujęcia klasyfikacji w sposób najbardziej zbliżony do potrzeb 
praktycznych i jedna z tych prób była ogłoszona w czaso­
piśmie Rauch unii Staub w 1911 roku, a następnie w roku 
1913 zreferowana przez autora na W szechrosyjskim Zjeździe 
górników, metalowców i mechaników w Petersburgu. Autor 
jej, profesor politechniki Ryskiej K. Blacher tak o niej mó­
wi, *)

W założeniu przyjmiemy, że masa organiczna paliwa, t, 
j. mysa opału bez popiołu i wody, posiada skład tak dalece 
stały, że także służyć może za indywidualną charakterystykę 
danego gatunku paliwa. Stałość składu masy organicznej 
była spostrzeżona już dawniej, a następnie była udowodnio­
na przez Dra. Aufhauser‘a, w  laboratorjum Hamburskiego To- 
w aszystw a walki z dymem i ogłoszona w jego spraw ozda­
niach. Zdolność hygroskopijna paliwa, ilość części lotnych 
i zaw artość w nich procentowa węglowodorów, — odniesio­
ne do masy organicznej paliwa, a także ciepłodajność masy 
organicznej mogą służyć do określania gatunku węgla, jako 
jego cechy charakterystyczne.

W cytowanym  referacie, odczytanym na zjeździe peter- 
burskim w 1913 roku podana była wymieniona powyżej ta ­
blica składu typowych rodzajów opału.

Dane tejże tablicy służyć mogą obecnie iako mia­
rodajne dla dalszych roztrząsań i wniosków. Uzupełniam je 
danemi o węglu górnośląskim, zaczerpnięteini z dzieła 
Gaebles‘a. Przeciętny górnośląski węgiel zawiera:

W ęgla 82,6 proc., W odoru 5,2 proc., Tlenu 7,1 proc. 
Azotu 0,9 proc., Siarki 0,8 proc., Lotnych części 32 proc., P o­
piołu 3,4 proc. i wartości kalorym etrycznej użytecznej 7440 
kalorji.

Na cyfry powyższej tablicy i uzupełnienie o węglu gór­
nośląskim będę się dalej powoływał.

W  tymże referacie podane zostały w ykresy w ydziela­
nia się lotnych części i sposób otrzym ywania danych anali­
tycznych, służących dla budowy tych wykresów.

Profesor Blacher przyznaje, że jego próba nie stanowi 
nowej klasyfikacji, lecz tylko ilustruje i precyzjuje klasyfika­
cję Regnaulta za pomocą danych analitycznych, a mianowi­
cie ciepłodajności, zaw artości części lotnych, zaw artości w o­
dy hygroskopijnej i ciężaru gatunkowego. P róba na kokso­
wanie węgla i tem peratura topienia się żużla nie były w pro­
wadzone do tego schematu. Klasyfikacja przypisyw ana Re- 
gnaulf ow dzieli węgiel na typy następujące: antracyty, pół- 
antracyty, tłuste krótkopłomienne oraz czysto tłuste, bru­
natne. Profesor Blacher podaje tem peraturę, wydzielanie się 
części lotnych i ciężar gatunkowy następująco:.

Antracyt 
Kardif, Nixoos 
Dovisan i Yorkshire 
W otsan, Harbley i dąbro 
B runatny 
Drwa 
Cannel

Na podstawie tych danych i danych poprzedniej tablicy 
schemat klasyfikacji podaje w postaci następującego w y­
kresu :

j Nowe światło

*) P atrz  artykuł w  Czasopiśmie Tow. Technologów. A. 
z daty 1 kwietnia 1914 roku str. 264.

Nadaje się znakomicie do oświetlenia:
♦

o k ie n  w y s t a w n y c h  
p r a c o w n i

w a r s z t a t ó w
u b ik a c y j  b iu r o w y c h  

s a l  m a s z y n o w y c h

Wielka oszczędność prądu
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

------ 1,36 przy intensywnem oświetleniu
475 1,30 i zużyciu zwykłych żarówek
440 1,26 /  /  na 75 — 140 watt /  /
440 ?

425 O P r o s im y  ż ą d a ć  b r o s z u r ę :  „Bel 152" z cennikiem

225 ? -------------  i referencjam i które w ysyła  firma -------------

400

'ćARLZEISs'
j e n a
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Kclei wyłącznie, bowiem zakres jego działalności jest zbyt 
obszerny ażeby mógł stanowić poboczne zadanie laborator­
ium mającego swoje w łasne obszerne zadania.

Utworzenie własnego laboratorjum kolejowego, uzasa­
dnione jest nadto potrzebą poddawania węgla i innych ro­
dzajów opału analizie elementarnej bardziej szczegółowej 
aniżeli to się robi obecnie.

Laboratorjum instytutu geologicznego w ciągu 1924 roku 
dokonało przeszło 200 analiz próbek węgla dostarczonych 
przez odbiorców technicznych. Największa ilość analiz, od­
noszących się do jednej i tej samej kopalni wynosi pięć do 
sześciu, węgiel bardzo wielu kopalń poddany był analizie 
tylko jeden raz. Poniew aż M. K. otrzymuje węgiel przeszło 
z 60 kopalń, odczuwa się potrzeba robienia znacznie większej 
ilości analiz.

Ta potrzeba opiera się jeszcze na tem, że każda kopalnia 
dostarcza węgiel różnych sortymentów, a sortym enty znacz­
nie różnią się między sobą pod względem zaw artości ciał 
płonnych, więc pomimo w artości techniczno-naukowej ana­
liza ma w artość praktyczno-gospodarczą, jako kontrola czy­
stości węgla, którego geologiczna w artość może być zupełnie 
dostatecznie znana.

W łaściwe analizy dotychczasowe na użytek M. K. ro ­
bione przez Inst. Geologiczny miały to  drugie znaczenie.

Potrzeba również ustalić mechaniczne sprawdzanie za­
w artości miału w  pospółce, drobnym węglu oraz 'nnych sor­
tymentach.

Oczekuje następnie ujęcia spraw a system atyczn go 
sprawdzania stopnia tamliwości brykietów  jako też własności 
węgla różnych kopalń na zwietrzanie się z  powodu leżenia 
i zagrzewania się.

Analizy zrobione w ciągu 1924 roku w płynęły skutecznie 
na ulepszenie się węgla pod względem zawartości popiołu. P o­

Sebemat racjonalnej klasyfikacji węgla.
układ prof. Blachera.

Ciepłodajność 

masy organ

°/o
lotn.
części

%
węglo
wodor.
ulotn.

Temp.
Wydz.
lotn.

części

Zawar.
wody
hygr.

Ciężar
gat.

i 8730 5 __ _ 04 1,36
II 9060 12 90 475 110 1,3
III 8550 24 72 475 5 1,3
IV 8209 38 75 440 3 1,26
V 8275 35 70 440 6 1,26
VI 7900 39 65 440 10
VII 7520 39 60 440 12 —

VIII 6390 — — 425 25 —

IX 5000 25 40 150 25 i ;— '
X 4900 — — 225 25 igf Ijgj i
XI 8890 56 85 400 —

XII 9948 82 92 . f; W  ; — ■ ■—i
XIII 10000 100 100 — — • —

Z powyższej próby klasyfikacji uwidocznia się miejsce 
węgla polskiego; mianowicie należy dąbrowski i krakowski 
do kategorii oznaczonej na schemacie pod cyfrą 8 a górno­
śląski pod cyfrą 5, 6 i 7.

Ciepłodajność masy organicznej, zaw artość lotnych 
części i w  nich węglowodorów oraz tem peratura wydziele­
nia się lotnych części są to czynniki, określanie których dla 
gospodarki kolejowej ma znaczenie bardzo ważne. Labo­
ratorjum, któremu M. K. powierza badanie swojego węgla, 
nie może ograniczyć się analizą pierwastkową, lecz nieod­
zownie powinno prowadzić badanie w  kierunku wskazanym 
powyżej według klasyfikacji i programu Blachera. Bez tego 
badania na użytek gospodarki kolejowej nie będą miały w ar­
tości praktycznej i teoretycznej, z tego wynika też potrzeba 
utworzenia specjalnego laboratorjum dla potrzeb M inisterstwa
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czynania M. K. względem ustalenia w arunków technicznych, 
odbioru technicznego i sprawdzania węgla za pomocą ana­
lizy laboratoryjnej i oddzielania z ro b iły 1 w  ciągu 1924 roku 
bardzo wiele, lecz pozostaje do zrobienia bardzo dużo.

W ybór kopalń i sortym entów węgla, sposob mieszania,
0 ile wogóle ono jest potrzebne, co bynajmniej zaecydow a- 
nem nie jest, odpowiedniość danego w ęgla tej lub owej służ­
bie, własności żużla, który zalewa ruszt — są to pytania, na 
które analizy otrzym ywane obecnie dają tylko • częściową 
odpowiedź. Laboratorjum M inisterstwa Kolei powinno n ie­
tylko robić analizy, lcz zestawiać, robić wnioski, i wycią­
gnąć w ytyczne w  skaźniku. A to wszystko nie mogło być 
dotychczas i nie jest zorganizowane.

Państw o, mając jedne z największych w  Europie zasoby 
węgla, jest wobec swoich zadań m aterjalnych — a również
1 naukowych obowiązane ująć te spraw y szeroko i w prow a­
dzić racjonalną techniczno-naukową organizację laboratorjum 
kolejowego i na jego robocie oprzeć swoje zarządzenia, doty­
czące opału.

Obecna sieć polska kolejowa zużywa około 4 000 000 ton 
węgla, a  ponieważ gęstość sieci kolejowej jest mniejszą od 
tego co dla P aństw a Polskiego jest potrzebne, więc spoży­
cie podwoi się i potroi, a nadto ruch na sieci istniejącej z od­
budowaniem Rosji musi się znacznie zwiększyć. Jeżeli więc 
obecnie każdy jeden procent zaw artości popiołu w  węglu 
spalanem przez sieć kolejową stanowi około 40 000 ton i zmu­
sza do przewożenia tego kamienia zamiast węgla w ‘000 w a­
gonach, to  dalszy rozwój ruchu i sieci będzie potęgował te 
straty . Jeżeli przyjmiemy, że obecnie węgiel używany na 
kolejach zaw iera oprócz przysądzonego — jeszcze 4 procent 
popiołu, k tóry  przy  lepszem sortowaniu i kontroli można usu­
nąć, to zn. że tracim y 160 000 ton węgla, który opłacany jako 
węgiel i przewozimy na znaczne odległości niepotrzebnie.

Jeżeli dalej uświadomimy sobie, ile węgla możemy oszczę­
dzić przez zaniechanie forsowania paleniska czyli przez bar­
dzie. umiejętne użycia naszego polskiego węgla, którego za­
w artość lotnych części jest na ogół bardzo duża — to zrobimy 
w ażny krok w  kierunku zaoszczędzenia opału parowozo­
wego. Oszczędność z  tego tylko tytułu może  wynieść kilka 
lub kilkanaście procentów  w ydatku ogólnego.

Tu przechodzimy do trzeciej kategorji zarządzeń; o k tó­
rych na początku tego1 rozdziału mówiłem — mianowicie do 
doświadczeń opału za pomocą jazdy na próbnych parow o­
zach.

Analiza chemiczna może dać cyfry zaw artości części lot­
nych, popiołu wody, określi ciepładajność kalorym etryczną 
itd. lecz nie da odpowiedzi na to, jak ta  ciepłodajność może 
być w ykorzystana na parowozie, jak ten lub inny sortyment 
węgla z mniejszą lub większą zaw artością miału będzie się 
zachow yw ał na parowozie. Oprócz danych laboratoryjnych 
niezbędne są bezpośrednie obserwacje i wyniki, jaką dany 
węgiel robi parę na danym parowozie, przy pewnych określo­
nych warunkach spalania. W  tym celu potrzeba zorganizo­
w ać stałe badanie węgla, różnego pochodzenia, różnych sor­
tym entów  z różną zaw artością pierw iastkową na parow o­
zach.

W  Rosji wobec ogromnej różnorodności węgla nietylko 
różnych Zagłębi, lecz naw et węgla jednego i tego samego 
Zagłębia Donieckiego, według projektu podpisanego była w 
Charkowie stacja doświadczalna kolejowa dla badania opału. 
Pow stała ona obok projektu brykietowni doświadczalnej, 
która została według projektu podpisanego zbudowana i 
wprowadzona w  ruch tamże w  roku 1912. W ojna przeszko­
dziła rozwinięciu stacji doświadczalnej opału. Idea tej stacji

polegała na tem, że dana specjalnie dobrana parowozownia o 
właściwych szlakach konfiguracji ruchu miała być zaopa­
trzona w pewną ilość jednakowych dobrze zbadanych i w 
dobrym stanie parowozów, które w  służbie zwyczajnej by­
łyby opalane węglem poddanym badaniu. Jednoczesne opa­
lanie kilku parowozów węglem badanym i kilku parowozów 
wc-glem dobrze zbadanym pozwoli na porównanie w  w arun­
kach tej samej pogody, caeteris paribus węgla badanego ze 
znanym.

Ten system doświadczania węgla był przyjęty jako za­
sadniczy, miarodajny przy wyborze i ocenie węgla zamawia­
nego i dostarczanego dla drogi Moskiewsko-Kazanieckiej, k tó­
rej gospodarka trakcyjna znajdowała się w ręku znanego 
teoretyka i praktyka inżyniera Nokejna.

Stacja doświadczalna Charkowska miała zadanie daleko 
szersze, niż może mieć taka stacja w  Polsce. Bowiem węgiel 
sairego węgla Zagł. Donieckiego zaw ierał wszystkie typy 
klasyfikacji, jakie na święcie istnieją. Oprócz ;ego stacja 
próbnego brykietowania kombinacji tych nader lóżirjrodnych 
węgli była stw orzona na wzór takiejże stacji istniejącej od 
dawna w  St. Louis. I dla niej stacja doświadczalna parow o­
zowa była również potrzebna. Ideę tej stacji wziąłem ze 
sprawozdań Departamentu Geologicznego Kanady, który 
stw orzył brykietownię doświadczalną w  St. Louis.

W  naszych warunkach, nie posiadając różnorodnych ga­
tunków w ęgla i nie mając tak szerokich zadań w  zakresie 
brykietowania, jakie posiadała Rosja południowa, powinniśmy 
zmodyfikować ideę stacji parowozowej do doświadczalnej.

Obecnie już w  Departamencie trakcyjno-mechanicznym 
M. K. posiadamy osobny W ydział doświadczalny — .Pom ia­
row y" —, którego kierownikiem jest prof. Czeczot. Przeszło 
rok prowadzi on badania nad najnowszemi typami polskich 
parowozów w  celu wyjaśnienia ich w artości konkurencyj­
nej i czynników znamionujących pracę parowozów. W yni­
kiem. tych badań będą t. zw. pasporty każdego typu paro­
wozów. Przedewszystkiem  więc będziemy mieli taką charak­
terystykę i pasporty typów  Ty 23, Tr 12, a ilastej nie s ta r­
szych typów.

Była podniesiona myśl powierzyć badanie własności w ę­
gla temu W ydziałowi i przystąpić do wykonania tego zada­
nia, jak tylko będą zbadane powyższe typy. Nie przesądza­
jąc sposobu organizacji zaznaczam, że badanie parowozów 
nie skończy się prędko, bowiem conajmniej kilka typów 
oprócz wymienionych potrzeba będzie zbadać a daiej stoją 
przed wydziałem doświadczalnym zadania dotyczące skle­
pień, rusztów, inżektorów, podgrzewaczy i wielu innych py­
tań konstrukcyjnych.

Badanie węgla na parowozie znacznie się różni od bada­
nia samego parowozu. O ile dlatego drugiego potrzebne są 
warunki zupełnie ujednostajnionej pracy, i dlatego badania 
odbywają się wyłącznie na dwuch specjalnie w ybranych od­
cinkach toru koło St. Zelwa i St. Brześć, o tyle dla badania 
węgla potrzeba tylko żeby nowy badany węgiel był spalany 
w  jednostajnych warunkach ze znanym już węglem. Nie 
można tych badań robić w  znacznem oddaleniu od Zagłębi 
węglowych. W ięc zamiast Zelwy i Brześcia trzeba zorgani­
zować stały  aparat doświadczalny czyli stację odpowiednio 
uposażoną w  parow ozy przyrządy i personel — gdzieś w po­
bliżu Sosnowca i nadto na takim szlaku, na którym  przebiega 
dużo pociągów z pełnem obciążeniem i obrót parowozów jest 
szybki, a przytem  parowozy mogą w  tych warunkach do­
świadczeniem węgla nie narazić M. K. lia w ydatki zbyteczne, 
bowiem opalanie parowozów wchodzić będzie do potrzeb 
normalnej pracy parowozów. Zadanie stacji doświadczalnej

15



PRZEM YSŁ j HANDEL
GÓRNOŚLĄSKI Zadanie polskiej techniki Styczeń 1925. Nr. 1/2

ograniczy się wykonaniem ściśle określonego planu zastoso­
wania węgla danego gatunku, rejestracją warunków, w  jakich 
parowozy pracow ały i obliczaniem rezultatów  wydatku węgla 
i w ody w  odniesieniu do wykonanej w  jednakowych w arun­
kach pracy.

Z tego, co powiedziałem, wynika, że między organizacją 
badania typów parowozów i doświadczalną stacją dla węgla 
nie ma ścisłej łączności ani zależności. Zwierzchnie kiero­
wnictwo około tych organizacji może spoczywać w jednem 
ręku, lecz tylko w  tym razie, jeżeli takie połączenie nie 
sprowadzi zwłoki w  wykonaniu doświadczeń z węglem. A 
ponieważ te doświadczenia muszą być bardzo liczne i odkła­
dać ich nie można, stąd wniosek, że nie mogą być obecnie 
włączone do zadań, które ma prof. Czeczot i niezbędnem jest 
stw orzyć stację doświadczalną dla dokonywania nr6b węgla 
za pomocą jazdy na parowozie w w arunkach zwykłej ich 
pracy osobno i nie tracić czasu.

Doświadczenie w  celu wyjaśnienia własności typu paro­
wozu w ym agają daleko więcej twórczości i naukowego do­

świadczenia, aniżeli doświadczenie w celu wyjaśniena właś- 
wcśei węgla.

Porównawcze doświadczenia opału na parowozie pod­
czas jazdy były w Rosji praktykowane niezależnie od projek­
towanej w  Charkowie centralnej stacji doświadczalnej. Na 
Zjezdzie Górniczo-Metalurgiczno-Mechanicznym w P eters­
burgu w  roku 1913 inż. A. Munzer zreferował projekt normal­
nej instrukcji porównawczego doświadczenia opału. Instruk­
cja ta  była zastosowana i obecnie może być u nas przyjęta 
bez zmiany. Posiadam jej odbitkę z czasopisma „Górno- 
zawodzkoje Dieto" za rok 1914 — Charków. W edług analo­
gicznej metody były dokonane w  roku 1912 znane doświad­
czenia nad węglem dąbrowskim równolegle z donieckim, 
przedsięwzięte za inicjatywą podpisanego i dzięki staraniom 
śp. W ładysław a Zabawskiego w celu rozszerzenia sfery zbytu 
do Rosji w ęgla dąbrowskiego. W  tych doświadczeniach na 
drodze warszawsko'_petersburskiej dokonanych brał udział 
inż, b. warszawsko-wiedeńskiej drogi p. S tanisław  Kruszew­
ski. Szczegółowe sprawozdanie z nich, pióra tego specjalisty 
znane jest w  polskiem piśmienictwie.

Zużycie miału węglowego.
Inż. KAROL KISZKA.

Aż do 1870 roku węgiel w ydobyty w kopalniach zagłębia 
polsko-śląskiego był sprzedaw any przeważnie w pierwotnym 
stanie wydobycia pod nazw ą dzisiaj jeszcze znaną „pospół- 
ki“. Tu i ówdzie na kopalniach dzielono węgiel wydobyty 
na trzy  gatunki: grubsze kawałki, kostkę i węgiel drobny. 
Rozdział w dawnych czasach został przeprowadzony ręcz­
nie już pod ziemią, przyczem  eliminowano kamienie, ziemię 
i inne zanieczyszczenia węgla. Rzecz prosta — iż wobec 
niedoskonałego oświetlenia podziemia ręczna „separacja" 
taka musiała być niedostateczna. Pomnożenie kopalń oraz 
w zrost ogólny i procentualny produkcji węgla w ytw orzył 
siłą rzeczy ostrą konkurencję na rynku krajow ym  i zagra­
nicznym, której można było podołać tylko przez najdalej 
idące spełnienie w ym agań odbiorców, różniących się cza­
sem bardzo, zależnie od celów zużycia węgla. W ymaganiom 
konsumentów węgla przem ysł węglowy mógł zadosyć uczy­
nić tylko przez subtelne dzielenie węgla na rozmaite ga­
tunki. Zadanie takie dało się przeprowadzić przez separację 
mechaniczną w  osobnych zakładach ponad ziemią. Pierw sze 
separacje w ykazyw ały  konstrukcję nieruchomą w  rodzaju 
rusztów, pochylonych pod kątem 30 do 40 stopni. Węgiel 
wydobyty, spadający po takich rusztach, dzielił się automa­
tycznie na rozmaite gatunki. P ierw otny ten sposób separacji 
suchej — taka wchodziła tylko w rachubę z początku — 
okazał się atoli wnet jako nie w ystarczający. W  celu prze­
prowadzenia jak najdalej idącej klasyfikacji węgla co do 
rozmiarów pojedyńczych gatunków, udoskonalono separację 
przez budowę aparatów  ruchomych najrozmaitszych kon- 
strukoyj. Nie miejsce tu na opis rozwoju stopniowego se­
paracji mechanicznej w ęgla; niech w ystarczy  wskazanie 
na ostatni postęp w tej dziedzinie w czasach przedwojen­
nych, polegający na kombinacji sortowni suchej z płóczką 
węgla, przyczem  jest możebna najdalej idąca segregacja na­

w et najdrobniejszych cząstek zanieczyszczających drobne 
sortym ęnta węgla.

Separacja węgla, posunięta tak daleko, że obecnie o trzy­
muje się sortym entów węgla począw szy od grubych kaw a­

łów i kostki aż do grysiku i miału węglowego, ma dwie 
ujemne strony. Separacja jako taka z wszystkiemi aparata­
mi przedstaw ia zakład odrębny bardzo skomklikowany; u- 
trzym anie w  ruchu całego mechanizmu wymaga dużo kosz­
tów  w materjałach i robociźnie, pomijając bardzo znaczne 
kapitały inwestycyjne. Liczba robotników: zatrudnionych w 
separacjach, wynosiła na G. Śląsku w latach przedwojen­
nych w  stosunku do robotników zatrudnionych pod ziemią 
około 28 proc.; liczba ta  w czasach powojennych z powo­
dów ogólnie znanych w zrosła do 50 procent. Przem ysł w ę­
glowy atoli, mógł w yrów nać aż do niedawna wyższe kosz­
ta separacji węgla, otrzym ując w zamian liczne sortym enty 
węgla, które co do gatunków odpowiadały wszystkim w y­
maganiom na rynku krajowym i zagranicznym. Drugą 
ujemną stroną daleko prowadzonej separacji jest miał w ę­
glowy, dotychczas uw ażany do pewnego stopnia jako ro­
dzaj „odpadku" węglowego, którego zbyt w czasach nor­
malnych jest bardzo utrudniony. W  czasach powojennych 
przy panującym głodzie węglowym odbiorca kontentował 
się byle jakim gatunkiem węgla jeżeli go mógł otrzym ać; 
rzecz prosta — że po przywróceniu stosunków normalnych 
konsumenci węgla stali się wybredniejszymi i zaczęli zano­
sić skargi z powodu dostarczania w ęgla w sortymentach 
niepożądanych — mianowicie z powodu zmuszania ich przez 
kopalnie do odbioru węgla zawierającego aż do 70 proc. 
miału. Takie i podobne narzekania odbiorców węgla nie są 
objawem nowym i istniały już w czasach przedwojennych, 
ilekroć dał się we znaki zastój w  przemyśle węglowym. 
Skargi te są uzasadnione o tyle, że rzeczywiście w bardzo 
ilekroć dał się we znaki zastój w przemyśle węglowym, 
prowadzeniu racjonalnem danych zakładów przemysłowych. 
Z tego musi się wyłonić bardzo trudna sytuacja dla kopalń 
węgla przy w zrastającej konkurencji i podczas panującego 
zastoju. Stan ten zaostrza się jeszcze przy powiększaniu 
się ilości miału węglowego. Kopalnie górnośląskie wydoby­
wają węgiel stopniowo z coraz to głębszych pokładów; w ę­
giel ten w ogólności wykazuje większą tw ardość i tw orzy
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przy wydobyciu przez strzelanie znaczną ilość miału. Oko­
liczność ta w związku z coraz dalej posuniętą separacją do­
prowadziła do tego, że stosunek miału węglowego do ilości 
całej produkcji węgla powiększał się stale. W  1881 r. ilość 
miału węglowego w  stosunku do całej, produkcji wynosiła 
6,7 proc. i w zrosła do 1911 r. na 15,6 proc.; obecnie dochodzi 
w przybliżeniu do 30 proc., a w pojedynczych wypadkach 
sięga nawet do liczby 50 proc.!

Trudności zbytu miału węglowego — mianowicie podczas 
zastoju w przemyśle węglowym — w yrażają się najdobitniej 
w kształtowaniu cen, które w czasach przedwojennych i 
obecnie w ynoszą zaledwie 30 proc. cen wyznaczonych za 
sortym enty grubsze jak „kostka11 i „orzech". Pomimo tych 
ustępstw  w  cenach liczne kopalnie w ykazują na zw ałach 
znaczne ilości miału węglowego, nie znajdujące zbytu. Nie­
w ykorzystanie tych źródeł energji przedstaw ia stratę  niepo­
w etow aną majątku narodowego. Co praw da niektóre gałęzie 
przem ysłu np. cegielnie, cementownie itp. korzystając z niż­
szych cen, już od dawna zużyw ały miał węglowy w  znacz­
nych ilościach; ale ilość zużyta by ła znikomą w stosunku 
do całej ilości produkowanego miału i zmniejszała się silą 
rzeczy ze w zrostem  ogólnej produkcji, względnie z po­
większeniem się tych „odpadków11 węgla. Również specjalne 
konstrukcje rusztów  w  kotłowniach pozwalały na zużycie 
miału węglowego; w ykorzystanie w artości cieplnej było je­
dnak mniejsze. Pomimo to para w ytw orzona kalkulowała 
się taniej niż przy zużyciu grubszych sortym entów węgla. 
W szystko to razem  biorąc nie usunęło bolączki przedsta­
wiającej się w  postaci niezużytych zwałów miału węglow e­
go. Sytuacja polepszyła się do pewnego stopnia, gdy za­
częto w ytw arzać z miału brykiety. W ytw ory  te znalazły 
dobry zbyt mianowicie w  miastach dla celów ogrzewania 
mieszkań, ponieważ brykiety dają się łatwo transportow ać 
i ulokować a nie w ytw arzają nieprzyjemnego pyłu. F abry­
kacja brykietów  wym aga atoli bardzo obszernej i skompliko­
wanej aparatury, która w pływ a na ceny fabrykatu gotowego. 
Z tego punktu widzenia zbyt brykietów  musiał być ograni­
czony. Podczas panowania głodu węglowego, gdy konsu­
ment nie patrzał na sortym ent dostarczonego węgla, brykie- 
townie po części były nieczynne; z początku brak smoły 
potrzebnej do fabrykacji brykietów, a potem wysokie ceny 
tego fabrykatu spowodowane przez drogą robociznę — 
w szystko razem biorąc przyczyniło się do tego, że utrzy­
manie w  ruchu brykietowni przedstaw ia się dzisiaj do pe­
wnego stopnia jako malum necessarium przedsiębiorstwa 
przemieniając w  tym  wypadku potrzebę na cnotę. — Koniec 
końcem spraw a zużycia miału węglowego wobec w zrasta­
jącej ilości tego materjału pozostała na starym  stanowisku 
i przedstaw ia się nadal jako w zrastająca bolączka kopalń 
węgla.

Dopiero znaczny spadek produkcji światowej węgla pod­
czas wojny i w  łatach powojennych zmienił sytuację najprzód 
w Ameryce a potem w  Anglji i w  Niemczech. Sprytny bu­
sinessman am erykański uchwycił spraw ę z innego końca. Z 
punktu jego widzenia w ykorzystanie miału jako „odpadku" 
węgla powinno nastąpić z największem pożytkiem dla konsu­
menta, jeżeli wogóle mogło być przeprowadzone. Ponieważ 
w artość cieplna miału — dopóki został używany w  stanie 
pierwotnym — mogła b y ć , w ykorzystana tylko częściowo, 
konstruktorzy am erykańscy przyszli do wniosku zasadni­
czego, iż konsystencja miału węglowego musi być zmieniona 
do tego stopnia, ażeby spalenie materjału mogło być od 
dotychczasowego lepsze. Rezultat taki dał się osięgnąć przez 
mielenie miału na pył. Spalenie jest tem  doskonalsze i do­

kładniejsze, im pył mielony jest subtelniejszy; spalenie mo­
głoby być teoretycznie doskonałe, gdyby można rozdrobnić 
węgiel na pył do rozmiaru atomu. Dodać tu jeszcze wypada, 
iż w Ameryce nie miele się tylko miał węgla, ale też często 
inne sortym enty, ponieważ zużycie węgla w postaci pyłu 
wykazało się nadzwyczaj korzystne.

Korzyści gospodarcze przy opalaniu kotłów i pieców prze- 
mysłowych zapomocą pyłu węglowego są mniejwięcej na­
stępujące: (według „Pow er", tom 58, zeszyt 22, str. 869).

1) W ęgiel o konsystencji pyłu spala się dokładnie; popiół 
pozostały nie wykazuje uwzględnienia godnych ilości inater- 
jału spalonego.

2) Zaw arty w  węglu m aterjał spalny spala się dokładniej 
aż do kwasu węglowego (CO2) niż przy wszystkich innych 
rodzajach palenisk.

3) Cała ilość węgla zużytego zostaje praktycznie w yko­
rzystana.

4) Podczas przerw  w ruchu nie pozostaje w paleniskach 
żaden węgiel niewykorzystany.

5) Niema stra t z wyjątkiem  ubytku, wywołanego przez 
uchodzące ciepło promienne.

6) P y ł węgla nie spalający się odrazu, spala się powoli 
na podłodze paleniska.

7) Regulacja powietrza, potrzebnego do. dobrego spalania, 
da się łatwo przeprowadzić.

8) Ogrzewanie pieca lub kotła da się przystosować łatwo 
do wymagań ruchu.

9) W yciąg kominów nie potrzebuje być wielkim.
10) Koszta robocizny (obsługi) są minimalne.

Zawartość węgla w popiele przeciętnie wynosi 40,5 proc. 
i mniej, podczas gdy rem anent ten przy  innych rodzajach 
palenisk wynosi 15 do 40 proc.! Bardzo znaczną rolę od­
gryw a przytem  wysoka zaw artość kwasu węglowego CO2 
w  gazach paleniska, która daje się osiągnąć tylko przez spa­
lanie pyłu węglowego. Nadmiar powietrza potrzebnego do 
spalania jest mniejszy niż przy innych paleniskach, ponieważ 
mieszanie się powietrza z węglem jest doskonalsze. Rezultat 
działania komina danego przekroju wobec tego jest daleko 
lepszy. Jako warunek zasadniczy w celu osiągnięcia powyżej 
wymienionych korzyści, można uważać postulat następujący: 
pył w ęglow y musi być mielony tak subtelnie, że conajmniej 
70 proc. tego materjału przejdzie przez sito wykazujące 6200 
oczek na centym etr kw adratowy. Pył w ęglowy o tej kon­
systencji przy małym nadm iarze powietrza spala się podo­
bnie jak gaz i w ydaje płomień o wysokiej tem peraturze. Uru­
chomienie palenisk tego rodzaju odbywa się prawie zawsze 
przez zapalenie odpadków drzewnych, olejowych albo nafto­
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wych. Unieruchomienie jest możebne natychmiast, przyczem 
w  paleniskach nie pozostaje remanent niewykorzystanego 
węgla, jak się to dzieje zaw sze przy paleniskach innych 
konstrukcyj. Żużle, powstające przy wysokiej temperaturze, 
mogą oddziaływać szkodliwie na obmurowanie przestrzeni 
paleniska. W  celu niedopuszczenia do uszkodzeń murowania, 
w ytw arza się takowe z ogniotrwałych cegeł posiadających 
otw ory wewnętrzne, przez które powietrze, stojące pod na­
pięciem, musi cyrkulować i je ochładzać. Murowanie takie 
można także chłodzić przez węże z rur, w których krąży 
woda ogrzewająca się przytem  i przysparzająca korzyści 
przy wyzyskaniu kotła parowego. Popiół spada na dół pale­
niska w postaci biało-szarego pyłu.

Ponieważ paliwo w postaci pyłu  węglowego doprowadza 
się do paleniska z wielką szybkością za pomocą rozpędzo­
nego wentylatoram i powietrza, przestrzeń paleniska musi być 
dosyć obszerna. P rzy  spalaniu pyłu węglowego nie w ytw a­
rza się prawie żadnego dym u;, „dymiące kominy“, zanie­
czyszczające atmosferę, w takich w arunkach należą do prze­
szłości.

P rzelotny opis trzym ania w  ruchu paleniska zużywającego 
pył węglowy, mianowicie wzmianka o subtelności pyłu, w ska­
zuje na to, że „węgiel surow y11 bądź to w postaci miału lub 
grubszych sortym entów musi być odpowiednio przygotowany 
przed zużyciem, to znaczy, że musi przejść rozmaite mani­
pulacje, wykonane przez aparaturę dosyć skomplikowaną. 
Jest to — jak zgóry zaznaczyć wypada — ujemna strona 
całej kwestji.

W ęgiel surowy, sprowadzony przez kolej, wyładowuje 
się zapomocą urządzenia mechanicznego albo autom atycz­
nego i transportuje się go do „łam aczy"1, które mają zadanie 
rozdrobnienia większych kawałków węgla do rozmiarów 
około 25 mm. Stąd węgiel rozdrobniony przeprow adza się 
na konveyerach lub przy  pomocy podobnych urządzeń do 
obszernego bunkru zapasowego przyczem  zostają wydzielone 
wszystkie zanieczyszczenia cząstkami żelaznemi przy po­
mocy odpowiednio urządzonych magnetów. Z bunkru zapaso­
wego węgiel surow y jest transportow any automatycznie do 
„suszarni11, w której redukuje się zaw artość wody i wilgoci 
węgla do conajmniej 5 proc. Z suszarni transport automa­
tyczny węgla prowadzi do młynów, które m aterjał surowy 
mielą aż do subtelności pyłu powyżej już wzmiankowanej. 
Po przejściu przez sita pył węglowy dochodzi — znowu 
automatycznie — do urządzenia rozdzielczego, stojącego pod 
znacznym napięciem powietrza, które transportuje pył pneu­
matycznie do bunkrów pojedyńczych kotłów lub pieców, 
przyczem  można dysponować w agą automatyczną do usta­
lenia ilości spotrzebowanego materjału. T ransport pyłu w ę­
glowego do przestrzeni paleniska odbywa się pneumatycznie 
przez ru ry  odpowiednie z końcem w  postaci dyszy z ma­
terjału ogniotrwałego. P rzew ażną część powietrza potrze­
bnego do spalenia (około 75 proc.) prowadzi się pod napię­
ciem odpowiednim przez otw ory w ew nętrzne cegieł ognio­
trw ałych murowania spaleniska, przez co można osiągnąć 
dwie korzyści: chłodzenie murowania i podwyższenie tem ­
peratury powietrza potrzebnego do spalenia.

Jak z powyższego w najogólniejszych rysach naszkico­
wanego opisu wynika, aparatura potrzebna dla przygotow a­
nia pyłu węglowego jest bardzo obszerna i kosztowna. Mia­
nowicie inwestycja kapitałów jest bardzo poważna. Jeżeli 
jednak w Ameryce, gdzie w szyscy kalkulują ściśle, buduje 
się od lat kilku wszystkie centrale elektryczne tylko na pod­
staw ie zużycia pyłu węglowego, jest to najlepszym dowo­
dem, iż zyski muszą być bardzo wielkie, przewyższające da­

leko koszty oprocentowania, am ortyzacji i utrzym anie w - ru ­
chu skomplikowanego urządzenia dla obróbki w ęgla suro­
wego. Korzyści te dają się wyrazić przez: ł) sposobność 
zużycia paliwa mniejszej w artości (miajf węglowy i podobne 
odpadki, węgiel brunatny itp.) 2) łatwiejsze dostosowanie 
kotłowni do wahań ruchu przy w ykorzystaniu kotłów w  sto­
pniu bardzo wysokim (efekt 80 do 85 proc.) Niedawno temu 
wybudowana w  St. Louis nad rzeką Mississipi centrala ele­
ktryczna o wydajności 300 000 kilowatów oblicza, że po 
kompletnej rozbudowie tego zakładu —■ którego koszty bu­
dowy przyjmuje się na 35 miljonów dolarów — oszczędno­
ści roczne wynosić będą: na zaoszczędzonym, to znaczy 
mniej zużytym paliwie 300 000 dolarów, a na frachtach i ko­
sztach transportu 360 000 dolarów, co wynosi 117 dolarów na 
kilowat — 610 złotych. Zużycie miału węglowego, in­
nych odpadków węgla i koksu oraz rozmaitych gatunków 
węgla mniej w artościowego w postaci pyłu, zrobiło ogromne 
postępy w Ameryce nietylko przy  ogrzewaniu kotłów, ale 
pozatem zostało wprowadzone z korzyścią także w hutnict­
wie żelaza. Śmiało tw ierdzić można, że conajmniej 30 proc. 
wszytkich pieców hutnictwa amerykańskiego obecnie iuż są 
ogrzewane przez paleniska pyłu węglowego.

Bardzo znaczne zyski osiągnięte przez wprowadzenie te ­
go nowoczesnego postępu technicznego w rozmaitych gałę- 
zach przemysłu spow odaw ały amerykańskie tow arzystw a 
kolejowe do wypróbowania palenisk pyłu węglowego także 
przy ogrzewaniu parowozów.

Rezultaty dotychczas opublikowane przez angielskiego in­
żyniera. D. Brownlie w czasopiśmie „Indrustrial India1' za mie­
siąc kwiecień ub. r. pozwalają na konkluzję, że osiągnięte 
oszczędności co do zużycia węgla wynoszą 15—30 proc. 
oprócz innych korzyści, nie dających się ująć w liczby kon­
kretne i polegających na usunięciu niebezpieczeństwa po­
wstania pożarów przez wyrzucanie iskier, na zmniejszeniu 
molestacyj, podróżujących przez dym i sady, na znacznym 
skróceniu czasu przy  uruchamianiu parowozów i zakończeniu 
ich służby, nareszcie na ułatwieniu obsługi paleniska, przez 
co m aszynista i palacz zyskają na czasie do lepszego 
obserwowania toru kolejowego i sygnałów. Na jednym po­
siedzeniu instytucji „of Electrical Engieers11 w Londynie ku 
końcu roku ubiegłego, według czasopisma amerykańskiego 
„Tow er11 z dnia 1 stycznia rb., wspomniany już inżynier 
Dawid Brownlie referow ał o stanie ekonomicznym w  kotło­
wniach angielskich. Referent przytem  wypowiedział zdanie, 
iż na podstawie jego doświadczeń z ostatnich 15 lat, efekt 
w ykorzystania kotłów angielskich wynosi przeciętnie 58 proc.! 
Badania jego obejmowały z początku 400 k o tłw n i z 1513 
kotłami w 41 rozmaitych gałęziach przemysłu, zużywających 
rocznie 3 250 000 ton węgla. Po dalszych badaniach 2000 ko­
tłowni zużywających rocznie 15 000 000 ton węgla, referent 
powyżej wymieniony dochodzi do rezultatu, iż wykorzystanie 
kotłów parowych w Anglji nie sięga do 60 proc. Przy lep­
szym wykorzystaniu paliwa i lepszym efekcie działania ko­
tłów parowych — cała Anglja, zużywająca rocznie w kotło­
wniach 90 000 000 ton węgla, mogłaby zaoszczędzić corocznie 
conajmniej 20 000 000 ton materjału, gdyby się chciała kiero­
wać zasadami racjonalnej gospodarki cieplnej.

W edług zdania p. Brownlie Ameryka w yprzedziła w szyst­
kie inne kraje, budując nowoczesne kotłownie, k tóre zuży­
w ają już obecnie 3.400.000 ton pyłu węglowego rocznie pod­
czas gdy w  Anglji tylko małe zakłady mają urządzenia do 
spalania pyłu węglowego (stacja Hammersmith Electricity 3 
kotły i mały zakład w  Peterborough). Referent wypowie­
dział się nareszcie za tem, iż Anglja powinna forsować zuży­
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a zograniczona odpowiedzialnością dla maszyn górniczych,
-  p l a c  W o l n o ś c i ą

cie pyłu węglowego w  kotłowniach albo koksowanie węgla 
przy niskiej tem peraturze w  celu w ytw arzania olejów moto­
rowych, olejów do 'oświetlania oraz olejów dla zużycia w 
motorach Diesla. P rzytem  możnaby uzyskać jako produkt 
uboczny poważne ilości siarczanu amonowego, zużywanego 
bardzo chętnie przez rolnictwo jako nawóz sztuczny, odpad­
ki natomiast w  postaci półkoksu mogłyby być mielone i w y­
zyskane jako drogocenne paliwo w  kotłowniach. Anglja w  
taki sposób mogłaby zaoszczędzać rocznie conajmniej 

250 000 000 funtów szterlingów ( =  5 825 000 000 złotych) 
i stałaby się niezależną od krajów  dostarczających 
przeroby naftowe.

Wielkie zaciekawienie w  kołach interensentów  może w y ­
wołać wiadomość o tw orzącym  się truście elektrowni w  S ta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Chodzi tu o połącze­
nie zakładów  z napędem hydraulicznym i kalorycznym przez 
co ma być umożliwione w ykorzystanie ekonomiczne agrega­
tów, istniejących bez dyspozycyj niepotrzebnych rezerw . W o­
bec różnic stosunków wodnych w  rozmaitych dorzeczach za­
kłady z napędem hydraulicznym mogą w yrów nyw ać między 
sobą szczyty obciążenia; pozatem podczas napływu obfitego 
wody mogą być odnośne zakłady obciążane wysoko, zaś ele. 
trownie z napędem kalorycznem tymczasem mogą oszczę­
dzać na paliwie. W edług obliczeń czasopisma ,,Elektrical 
W orld“ z roku 1923 Nr. 20 dla Stanu New York można za­
oszczędzić przez połączenie takie kapitału inwestycyjnego 

w  wysokości 25 375 000 dolarów, którym  przeciwstawić nale­
ży koszta połączeń zakładów pomiędzy sobą wynoszących 
około 10 000 000 dolarów. W yrównanie obciążeń pomiędzy 
pojedynczemi zakładami ma być uskutecznione przez cen­
tralne kierownictwo', przyczem w  zakładach z napędem ka­
lorycznym mają się znajdować w  ruchu tylko agregaty no­

woczesne, pracujące ekonomicznie, podczas gdy urządzenia 
starsze z mniejszem efektem w ykorzystania powinny przed­
stawiać rezerw ę albo służyć w  rzadkich wypadkach dla w y­
równania obciążeń szczytowych. Oszczędności, uzyskane w 
taki sposób sięgają rocznie kilka miljonów dolarów.

Niemcy powojenne, po utracie zagłębia nad Saarą i po­
ważnej części Śląska Górnego, wnet zabrały się do pracy 
systematycznej i energicznej na podstawie gospodarki ciep­
lnej w  celu w yrów nana poniesionych stra t przy produkcji w ę­
gla kamiennego. Dążenia te posuwały się w  kierunku w yko­
rzystania najracjonalniejszego paliwa i pozatem zużycia paliwa 
podrzędnego i mniej wartościowego. Tem tłóm aczy się wielki, 
szczególnie po okupacji zagłębia nad Ruhrą, rozwój kopalnic­
tw a w ęgla brunatnego i w  związku z tem zużywanie miału 
węglowego w  postaci pyłu węglowego. Po doświadczeniach 
tak pomyślnych, w  Ameryce przem ysł niemiecki, mianowi­
cie hutnictwo Niemiec zachodnich w  bardzo szybkim tempie 
zaczęło zużywać paliwo w  postaci pyłu węglowego, bądź to 
węgla kamiennego, bądź też węgla brunatnego, wychodząc 
z bardzo trafnego założenia, iż rozdrobnienie paliwa umoż­
liwia jego doskonałe w ykorzystanie, co w  rezultacie daje po­
ważne korzyści gospodarcze, pożądane naw et w  czasach 
nadmiaru paliwa pierwszorzędnego gatunku. Aksjomat ten 
odnosi się nie tylko do miału węgla kamiennego, ale także 
do węgla brunatnego co do wartości cieplnej, stojącego na 
daleko niższym poziomie. Opisy wykonanych i w  ruchu bę­
dących urządzeń są w  niemieckiej prasie fachowej jeszcze 
stosunkowo nieliczne, prawdopodobnie ze względu na zbyt 
krótki czas posługiwanie się niemi. W  czasopiśmie „Stahl 
und Eisen‘‘ z 1923 roku, zeszyt Nr. 12, inż. Beling opisuje u_ 
rządzenia w  stalowni Becker tow. akc. w  Willich, dotyczą­
ce w ytw arzania i zużywania pyłu węgla brunatnego przy
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ogrzewaniu pieców do ogrzewania kęsów stali itp. Autor 
oprócz już wymienionych korzyści palenisk pyłu zaznacza, 
że jest możebne osiągnięcie płomienia neutralnego oksydują­
cego i redukującego przez dostosowanie ilości powietrza do­
danego bądź to, że paliwo otrzym a tylko> ilość teoretycznie 
potrzebną, albo nadmiar powietrza, albo nadmiar pyłu. Fakt 
ten jest bardzo w ażny dla procesu metalurgicznego w  roz­
maitych piecach. Tem peratura, osiągnięta w palenisku przy 
dodaniu powietrza chłodnego (zwyczajnego) wynosi 1 500 do 
1 650 stopni Celsiusa; przy dodaniu pow ietrza ogrzanego na 
160 stopni, tem peratura podw yższyła się do 1730 stopni. Zu­
życie m aterjałów  ogniotrwałych jest stosunkowo małe: jeden 
z pieców ogrzewalnych był w  ciągłym ruchu przez 11 miesię­
cy nim się w ykazała potrzeba częściowego remontu prze­
strzeni paleniska.

Drugi opis podobnego urządzenia ogłosił inż, Hochge- 
sand w  czasopiśmie „Die W arm e“ na 1924 r. Nr. 12—16. Re­
zultaty osiągnięte przy  piecach ogrzewalnych w  hucie Peine 
są bardzo dodatnie. W  porównaniu z paleniskiem półgazo- 
wym oszczędności, osiągnięte co do paliwa wynoszą S.6 proc., 
co do ogólnych kosztów  ruchu 32,8 proc. Oprócz korzyści 
już znanych, autor podkreśla zyski palenisk pyłu osiągnięte 
także w  kierunku socjalnym. Robotnik i majstrowie dostosują 
się stosunkowo łatwo do obsługi tego nowoczesnego mecha­
nizmu. Tylko zmiana rodzaju paliwa wym aga nowych badań 
i w skazówek przez odnośnego inżyniera. P raca  palaczy jest 
bardzo ułatwiona, ponieważ bardzo trudne rusztowanie i 
czyszczenie paleniska związane dotychczas z pobytem w  
atmosferze napełnionej gazami zanieczyszczonemi Hs S i SOs 
przy zużywaniu pyłu w ęgla odpada kompletnie.

W iadomości o urządzeniu palenisk pyłu węglowego dla 
ogrzewania pieców martenowskich mianowicie co do rezul­
tatów  dotychczas nie są jeszcze opublikowane, badź to, że 
doświadczenia nie odpowiadają jeszcze oczekiwaniom, bądź 
to, że są trzym ane w tajemnicy ze względów konkurencyj­
nych. Natomiast hydratyzacja węgla — to znaczy fabryka­
cja produktów naftowych z węgla kamiennego lub brunatne­
go w  postaci pyłu zrobiła w  Niemczech dalsze postępy. Na 
zebraniu ostatniem chemików niemieckich w  Rostock-W arne- 
miinde w  dniu 11—14 czerw ca ub. r. referował Dr. F. Bergius
o obecnym stanie znanych prac w  tej dziedzinie prowadzo­
nych przez niego już od szeregu lat. Dążenia do w ytw orze­
nia produktów naftowych (oleju) z węgla przez przyłączenie 
wodoru do ciężkich węglowodorów sięgają 19!3 roku. W  
tym to roku Dr. Bergius i jego współpracownik Billwiller 
zgłosili pierw szy patent zasadniczy, dotyczący metody hy- 
diatyzacji węgla. Reakcja pomiędzy węglem i wodorem w e­
dług tej metody odbywa się przy tem peraturze 400—500 sto­
pni Celsiusa pod naciskiem 100 do 150 atm. il trw a w takich w a­
runkach około 10 minut. Techniczne urządzenia, dla przepro­
wadzenia hydratyzacji według powyższej metody 

obecnie już są tak udoskonalone, że można hy­
dratyzow ać wszelkie gatunki węgla z wyjątkiem 
antracytow ych i chudych. W ydajność przeróbki w  przeciągu 
godziny da się w yrazić przez liczbę 0,8 kg. pyłu węgla w  
stosunku do litra pojemności aparatu. Rezultaty osiągnięte 
przy hydratyzacji górnośląskiego węgla płomiennego z za­
w artością części lotnych 28 proc., 6 proc. popiołu i 4 proc. 
wody przedstaw iają się w  następujących liczbach: otrzym a­
no 55 proc. oleju, z tego 22 proc. neutralnych oleji motoro­
wych o tem peraturze w rzenia niżej 230 stopni Celsiusa i 17 
proc. olejów nadających się dla m otorów Diesla o wyższej 
tem peraturze wrzenia, które zawierają 5 proc. fenolów (prze­
ważnie kresol), dalej 16 proc. smoły, 15 proc. gazu — prze­

ważnie zawierającego gaz metanowy — 10 proc. wody, 5 
proc. popiołu, 15 proc. prawie niezmienionej substancji węglo­
wej i nareszcie 0,5 proc. amonjaku. Zużycie wodoru przy  hy- 
diatyzacji w  stosunku do wagi węgla wynosi 5 proc.

Możliwość w ykorzystania przemysłowego hydratyzacji 
według twierdzenia referenta powiększa się dzięki temu, że 
można w yzyskać wodor, istniejący w  gazach koksowych. 
W odór ten, aczkolwiek zanieczyszczony przez inne gazy, nie 
potrzebuje być w ydobyty z gazu koksowego i reaguje dosyć 
szybko na węgiel w  kierunku hydratyzacji. Ubytek wartości 
cieplnej gazu koksowego w  postacie wodoru zużytego, zostaje 
w yrów nany przez tw orzące się gazy metanowe. Trudno­
ści, wyłaniające się przy budowie aparatów  dla wysokiego 
napięcia są obecnie już usunięte, tak że urządzenie może być 
trzym ane w  ciągłym ruchu przez dodawanie pyłu węglowego 
z jednej strony i oddalanie popiołu z drugiej strony.

Ponieważ Niemcy wobec braku terenów  naftowych i 
bardzo uszczupłych złóż olejonośnych są zmuszone do po­
kryw ania swojego zapotrzebowania w  produktach naftowych 
aż do 75 proc. zagranicą, hydratyzacja węgla w  związku z 
suchą destylacją węgla przy nizkiej tem peraturze (około 450) 
posiada ogromne znaczenie dla Rzeszy w  kierunku uniezale­
żnienia się od dostaw  zagranicznych.

Francja, której zasoby w ęgla są ograniczone i k tóra już 
z punktu widzenia oszczędnej dyspozycji temi źródłami ener­
gii siłą rzeczy dążyć musi do najdoskonalszego paliwa, po 
zbadaniu rezultatów  osiągniętych w  Ameryce zdecydowała 
się także na wprowadzenie nowoczesnych palenisk pyłu. 
Elektrownia w  V itry jest największym zakładem tego rodzaju 
w  całej Europie, obejmującym 4 kotły  o powierzchni ogrze­
walnej 1550 m etrów  kw adratowych. W ytwórczość pary w 
przeciągu godziny normalnie wynosi 64 000 kg., zaś podczas 
ruchu forsowanego 95 000 kg. W artość cieplna paliwa uży­
wanego wynosi 3176 jednostek kalorycznych; fabryka budują­
ca elektrownię w  Vitry dala gwarancję, że efekt w ykorzysta­
nia kotłów będzie wynosił 84 proc. Kotłownia ta przedstaw ia 
w  takich warunkach urządzenie przemysłowe w  całej Euro­
pie najoszczędniej pracujące. Istnieje tylko jedna elektrownia
— zakłady elektryczne Lakeside w  Milwaukece — Ameryka 
Północna — która posiada kotłownię, pracującą także z pale­
niskiem pyłu węglowego o większym jeszcze efekcie w yko­
rzystania 85 do 86%! — Liczby powyższe skonstatowane nie­
jednokrotnie podczas normalnego ruchu były dotychczas nie­
znane w  Europie. —

W obec powyższego nasuwa się pytanie, jakie jest i m u­
si być stanowisko przem ysłu polskiego w  tej kwestji. Polska 
bezprzecznie należy do krajów  Europy, posiadających bardzo 
poważne zasoby węgla, wynoszące około .100 miljardów ton. 
Bogactwa te stawiające Rzeczpospolite co do ich wysokości 
na trzecim miejscu pomiędzy krajami zasobnemi w  węgiel,
— rzecz prosta — bynajmniej nie mogą być powodem roz­
rzutnej gospodarki cieplnej. Nie istnieje chyba w  całej Polsce 
ani jeden przemysłowiec, któryby nie życzył sobie pomyślne­
go rozwiązania tej kwestji w  interesie własnego przedsiębior­
stwa, Zużycie miału względnie pyłu węglowego swoją drogą 
nie stanowi nic nowego, dotychczas nieznanego — jak to  w y­
nika z rozwoju przemysłu ceramicznego, mianowicie fabryk 
cementu, o czem na początku artykułu już była mowa. P ro ­
blemat powinien być traktow any z  punktu widzenia kopalń 
węgla i ze stanowiska konsumentów.

Dotychczas nie istnieje w  Polsce statystyka produkcji i 
zużycia miału względnie pyłu węglowego. Przypuszczać je­
dnak można, iż ilość miału węgla, wydobytego przez kopal­
nie polskie w  roku 1923, wynosi około 10 miljonów ton rocz­
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nic. Jak już powyżej naznaczono, odbyt miału węgla w takicl 
ilościach nawet w czasach normalnych, a cóż dopiero pod­
czas zastoju gospodarczego jest bardzo utrudniony i ponie­
kąd możebny tylko na rynku krajowym po bardzo nizkiej ce­
nie. wynoszącej około 30 proc. ceny sortymentów grubych. 
Pomimo to liczyć trzeba, że około 10 proc. miału węglowego 
nie mogą być sprzedane i pozostają niewykorzystane na zw a­
łach kopalń. Niższe ceny miału i ilości niewykorzystanego 
miału przedstaw iają rok rocznie stratę przemysłu polskiego, 
w ynoszącą kilkadziesiąt miljonów złotych.

P rzyszłe pokolenia będą patrzały na naszą obecną gospo­
darkę cieplną z tym  samym wielkim zdumieniem, z jakim my 
spoglądamy na sposób . życia ludzi pierwotnych z epoki na­
rzędzi kamiennych. S tra ty  ponoszone dotychczas rok rocznie 
mogą się zmienić na zysk odpowiedni, jeżeli przem ysł nasz 
potrafi w ykorzystać miał węgla w sposób doskonały. Dla 
kopalń postęp taki ułatw iłby zbyt tych „odpadków" po lep­
szej, niż dotychczas cenie, coby z drugiej strony przez zniżkę 
cen grubych sortym entów ułatw iło zbyt naszego węgla na 
rynku zagranicznym. Zaś przemysł konsumujący węgiel zgo­
dziłby się na odnośną podwyżkę cen miału węgla, jeżeliby go 
mógł zużyć w  postaci pyłu jako paliwo o wysokiej wartości 
cieplnej. A więc obie strony interesowane producenci i 
konsumenci — mieliby znaczne korzyści!

Pytaniem  dotychczas nierozstrzygniętem ostatecznie jest. 
. czy młyny dla mielenia miału lub węgla brunatnego powinny 

być ulokowane na kopalni lub na miejscu zużycia pyłu. Kwe­
stia ma wielkie znaczenie z punktu widzenia kopalń węgla 
brunatnego, ponieważ paliwo w  postaci pyłu może być tran ­
sportowane w  odnośnych wagonach na dalsze odległości i 
może ponosić większe koszta frachtowe. Niemcy z tego po­
wodu budują wagony, które mogą być ładowane i wyłado­
wane pneumatycznie.

Powody, że pomimo licznych i znacznych korzyści obu­
stronnych nie budowano dotychczas w  Polsce palenisk pyłu 
węglowego w  kotłowniach, przy piecach ogrzewalnych w 
hutnictwie itd. są natury technicznej i finansowej. W rogo u- 
sposobione koła w  Ameryce, Anglji, Francji i w  Niemczech 
pizy  nastaniu tych nowoczesnych palenisk w skazyw ały na 
następujące strony ujemne zużycia pyłu węglowego: bardzo 
wielkie zapotrzebowanie energji na cele rozdrobnienia, mie­
lenia i suszenia miału węglowego, pozatem nadmiernie w iel­
kie zużycie m aterjałów  ogniotrwałych, uszkodzenia kotłów 
wobec wysokiej tem peratury, niebezpieczeństwo eksplozji i 
zapalenia się pyłu, trudności przy usunięciu popiołu i tw o­
rzących się żużli, przedewszystkiem jednak nadzwyczaj wiel­
kie koszta inwestycyjne. Dochodzenia dokładne w ładz ame­

rykańskich co do niebezpieczeństwa eksplozji i zapalenia się 
pyłu węglowego wykazały, że obawy w  tym kierunku są 
płonne, o ile przeprowadzona jest zasada, trzym ania pyłu 
przed zużyciem na nizkiej tem peraturze. Magazynowania 
wielkich ilości pyłu należy z tego powodu unikać, pozatem 
wskazane jest trzym anie wszystkich aparatów, rurociągów 
itd., służących do mielenia lub transportu pyłu pod szczelnym 
zamknięciem w  celu uniknięcia w ydobywania się pyłu. W ę­
giel kamienny w ydobyty w  zagłębiu polsko-śląskim posiada 
bardzo mało zdolności do eksplozji albo zapalenia się, jeżeli 
jest trzym any pod odpowiednio nizką tem peraturą. Pod tym 
względem węgiel brunatny z powodu większej zawartości 
części lotnych musi być traktow any nieco ostrożniej. W szyst­
kie inne argumenty, przytaczane na niekorzyść palenisk py­
łu węgla tak samo okazały się bezpodstawnemi wobec do­
świadczeń i rezultatów, osiągniętych podczas ruchu normal­
nego i forsowanego w  przeciągu kilku lat w  zakładach ame­
rykańskich, angielskich i niemieckich. Faktem niezaprzeczo­
nym jest, iż wszystkie nowoczesne zakłady przemysłowe w 
krajach powyżej wymienionych włącznie Francji, budują u~ 
rządzenia palenisk pyłu węgla.

W  Polsce wobec kwestji wyżej poruszonej, decydującą 
rolę odgrywać będzie w pierwszym rzędzie strona finanso­
wa. Mianowicie przebudowa istniejących palenisk może być 
przeprowadzona tylko wtedy, jeżeli chodzi o wielkie agrega­
ty, konsumujące dużo węgla. P rzy  projektowaniu nowych za­
kładów bezprzecznie kw estja budowy palenisk pyłu węgla 
w  każdym wypadku musi być brana pod uwagę według za­
sady, najprzód rozw aga — a potem odwaga! Pamiętnym do­
kumentem w  tym kierunku pozostanie na zawsze radjotele- 
gram, w ysłany pod adresem mężów stanu wszystkich państw 
całego św iata przez w szechświatowy kongres energjctyczny 
obradujący w Londynie od dnia 28 VI. aż do 12 VII, r. b. o 
następującej treści:

„Jedna istnieje dla całego św iata wielka i nieodzowna 
konieczność: dążenia w szystkich narodów do podniesienia 
produkcji i pracy przemysłowej pod warunkami, popierają- 
cemi dobrobyt i ukontentowanie każdej jednostki. Zadanie to 
w wysokim stopniu może być osiągnięte przez silniejszą roz­
budowę narodowych źródeł energji oraz przez stosowanie 
metod gospodarczych w celu podziału ogólnego i w ykorzysta­
nia energji11. —

Oby radjotelegram pow;yższy, skierowany do wszystkich 
narodów świata, stał się także dla Polski zwiastunem lepsze­
go jak dotychczas w ykorzystania nieprzebranych skarbów 
naszej ziemi w interesie całego społeczeństwa i Rzeczypospo­
litej. —
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O eksploatacji P o lsk ich Torfów.
Inżynier KONSTANTY ZELENAY.

U nas w Polsce, jak również zagranicą w krajach, posia­
dających większe zasoby torfów, poruszaną była niejedno­
krotnie kw estja i robione zabiegi w  sprawie eksploatacji to r­
fów na szerszą skalę dla celów przemysłowych.

Zabiegi te jednakże i starania nie dały w  ogromnej w ięk­
szości w ypadków  pomyślnych, owszem, wszelkie przedsię­
biorstw a stwarzanie w  tym  celu najczęściej po krótkiej e- 
gzystencji, musiały być likwidowane jako nie rentujące.

Przyczyny tego zjawiska należy szukać w  nieracjonalnej 
organizacji pracy i nieudatnej koncepcji maszyn pomocni­
czych, a pozatem w  wysokiej cenie torfu opałowego w  sto­
sunku od innych rodzajów paliwa .

Że torf pomimo ujemnych swych stron jako paliwo jest 
jeszcze i drogi, wywnioskować to można z poniższego przy­
kładu, przyczem dla ściślejszego porównania można wziąść 
ceny przedwojenne rosyjskie, jako ustalone kilkodzlesięcio- 
letnią praktyką.

Jeden pud maszynowo przerobionego torfu kosztował tam 
pizeciętnie 7 kop. na miejscu, zaś w  sprzedaży, dostarczony 
do fabryki conajmniej 10—12 kop. za pud. Torf taki, w naj­
lepszym gatunku zaw ierał około 3 500 kalorji, dobry zaś do­
niecki węgiel o 7 000 kalorji kosztow ał franko fabryka 19 
kop. za pud. Inaczej mówiąc 7 000 kalorji w  postaci węgla 
kosztow ały 19 kop., w postaci zaś torfu 20—24 kop.

Stosunek ten zachodzi prawdopodobnie obecnie i u nas.
P rócz tego torf jako paliwo posiada jeszcze cały szereg 

innych ujemnych stron. Przedewszystkiem  załadowywać go 
trzeba do paleniska na wagę dwa razy więcej niż węgla, na­
stępnie cegiełki torfu przy manipulacjach łamią się, co daje 
dużo okruszyn, które  spadają niespalone przez ruszty, w resz­
cie połamany przy transportach torf wchłania w iększą ilość 
wilgoci, co znowu obniża jego wydajność cieplną. W szystko 
to razem wzięte, czyni torf jeszcze droższym. Prócz tego jest 
on niedogodnym i nieprzyjemnym w użyciu. Dla tego też 
w szyscy starają się go w miarę możności unikać.

Jeśt tu przytem  mowa o najlepszych, w yżynnych torfach, 
przy gatunkach gorszych, niż innych, defekty te w ystępują je­
szcze bardziej. Nie dziw więc, iż torf nie mógł zdobyć sobie 
w  przemyśle praw  obywatelstwa.

W  sprzedaży znajduje się on w  bardzo ograniczonej ilo­
ści, używ a się go przeważnie albo w  prywatnych gospodar­
stwach, albo w  przedsiębiorstwach takich, które same go 
produkują, mając większe pokłady w bezpośredniej blizkości 
i tam, gdzie o lepszy opał jest trudno.

Specjaliści zdali sobie z tego wszystkiego sprawę i zja­
w iły się dążenia ku ulepszeniu sposobów eksploatacji tor­
fów.

Rozwiązania szukano w  trzech rozmaitych kierunkach: 
jedni propagowali tak zwaną mechanizację dobywania torfu, 
t. j. zamianę kopania ręcznego na maszynowe, inni działali w  
kierunku uszlachetniania torfów, t. j. koksowania go, brykie­
towania, proszkowania itp. otrzym ując w  pierwszym w ypad­
ku produkty poboczne, w reszcie trzeci stosowali gazowanie 
torfu w  specjalnych generatorach. Zachodziły tu pewne róż­
nice: niektóre procesy w yzyskiw ały prawie całkowi­
cie zaw arty  w  torfie azot, inne użytkowały go częściowo1, a 
jeszcze inne nie zużytkow ały go zupełnie.

O ile pierwsze dwa program y nie dały dotychczas w y­
raźnie dodatnich rezultatów, o tyle gazowanie we wszystkich

jego formach miało większe powodzenie. U nas w  Polsce ga­
zowanie z całkowitem wyzyskaniem  azotu ma wszelkie w i­
doki dużego powodzenia.

Niżej będzie mowa o wspomnianych nowych sposobach 
eksploatacji torfów, przedtem jednak należy zaznaczyć róż­
nicę, istniejącą z punktu widzenia opałowego między torfami 
wyżyrmemi i nizinnemi.

Torfy wyżynne, przy których tworzeniu się głównym 
pierwiastkiem są mchy-torfowce z rodziny Sphagnum, mają 
tę właściwość, iż będąc dokładnie zmiażdżone albo pocięte 
i sformowane dają po wysuszeniu cegiełki bardzo twarde, 
mocne i niepochłaniające wcale wilgoci (jedynie bardzo mało 
na samej powierzchni). Torfy te na ogół zawierają bardzo 
małą ilość popiołów — zwykle około 1—2 proc. — Nadają się 
więc one do bezpośredniego spalania w  piecach (ze wspom- 
nianemi zastrzeżeniami), ale najlepiej do wszelkich procesów 
uszlachetniania. Można z nich otrzym ać doskonałe produkty, 
ale na to żeby były one dostępne, koniecznym warunkiem 
jest niska cena torfu, t. j. materjału, który ma być przera­
bianym. Torfy te, jako zawierające bardzo mały procent azo­
tu, nie nadają się do procesu gazowania z produkcją siarcza­
nu amonu.

Torfy nizinne, czyli łąkowe, które się tw orzą z traw , si­
towia, trzciny, mchów przeważnie z rodziny Hypnum i t. p. 
nie nadają się wcale do przeróbki maszynowej, ponieważ nic 
na niej nie zyskują. Cegiełki z takiego torfu, czy przepusz­
czone przez prasę, czy kopane ręcznie, tak  samo pochłaniają 
wilgoć w całej masie i psują się od deszczu naw et będąc w y­
suszone. P rócz tego torfy te dają znacznie w iększą ilość po­
piołów niż wyżynne. Torf nizinny o 10—15 proc. popiołu za­
licza się do niezłych. Z tego względu nie nadają się one rów ­
nież do koksowania, proszkowania i t. p.

Wogóle torfy te muszą być zaliczone do najniższych ga­
tunków opału. Natomiast zawierają one, szczególnie nasze 
polskie, znaczną ilość azotu i jako takie doskonale nadają się 
do procesu gazowania, z produkcją siarczanu amonu.

Stwierdzono n. p. iż o ile torf zawiera azotu od 2 proc. 
i w yżej (a nasze zaw ierają często do 3,5 proc), to w artość 
otrzym anych z niego pobocznych produktów pokrywa w szy­
stkie koszta produkcji, tak, że gaz otrzym ywany przy tym 
procesie w  wielkiej ilości nic nie kosztuje.

Oaz taki można albo bezpośrednio spalać w  rozmaitych 
paleniskach, albo używ ać w  specjalnych motorach.

Z powyższego wynika, iż sposoby eksploatacji tych 
dwóch głównych rodzaji torfów  powinny być zupełnie roz­
maite, tak, jak gdyby miało się do czynienia z rozmaitemi 
substancjami.

W  naturze jednak granica między temi dwoma typami 
torfów nie jest zaw sze wyraźnie zaznaczona i często spoty­
kają się torfy gatunków pośrednich, przy projektowaniu więc 
eksploatacji należy jie zbadać przez analizę i odpowiednio do 
przeważających właściwości wytknąć program należytego ich 
zużytkowania.

W  Polsce torfy są najrozmaitszych gatunków, jednakże 
można je podzielić na dwa wyżej wskazane główne typy, któ­
re są dość wyraźnie zaznaczone. Mniej więcej ustalonem jest, 
iż ze w szystkich naszych obszarów torfowisk (przeszło trzy  
miljony hektarów), jedną trzecią część stanowią torfy w y­
żynne i dwie trzecie nizinne.
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P rzy  maszynowej przeróbce torfu mają miejsce trzy  głó­
wne operacje: 1) kopanie torfu łopatami i zarzucanie go na 
elewator, 2) miażdżenie i formowanie go tak zwanemi prasa­
mi i 3) odwożenie i rozkładanie torfu dla suszenia.

Co do prac torfowych, to należy przedewszystkiem  za­
znaczyć, iż koncepcja ich w  samem swoim założeniu jest cał­
kiem nieprawidłową, zresztą sam fakt, że typów  tych maszyn 
jest przeszło trzydzieści, mówi zatem, że nie są one zadawal- 
niające.

Pomimo mnogości typów  zasada jest jednak tą  samą: torf 
z elew atora spada do zamkniętego pudła, w ew nątrz którego 
znajdują się noże i przegródki rozmaitych konstrukcji; noże te 
obracają się na wale, miażdżą między przegródkami torf 
i przesuwają go poziomo ku wyjściu przez munsztuk, nadają­
cy torfowi formę kwadratowej kiszki, którą przy wyjściu 
rozcina się na cegiełki.

Torf więc, przesuwając się poziomo w  korpusie maszy­
ny między nożami i przegródkami, jak też w  munsztuku w y­
wołuje ogromne tarcie, tarcie to pochłania dużo energji me­
chanicznej.

P rócz tego i co jest najważniejsze, maszyny te, o ile 
w prow adzany do nich torf nie jest bardzo wilgotny (około 85 
proc. wody), silnie się nagrzewają, a nawet całkiem zatrzy­
mują. Dla doprowadzenia do normalnej pracy koniecznem jest 
w lewać do m aszyny wodę w  znacznej ilości. W obec tego jest 
wskazanem przy tych m aszynach na pracę torfem tylko bar­
dzo wilgotnym. Jest to korzystne dla robotników, którzy pra­
cują od sztuki, ale nie dla przedsiębiorstwa.

Jakie ogromne ta, zdawałoby się nieznaczna okoliczność, 
ma praktyczne znaczenie, można wywnioskować z nastę­
pującego zestawienia: torf o 85 proc. wilgoci na 100 
kg. m asy 85 kg. wody i tylko 15 kg. absolutnie suchego torfu, 
podczas gdy torf o 70 proc. wilgoci, na tychże 100 kg. masy 
zawiera 70 kg. w ody i 30 kg. torfu, t. j. dwa razy więcej.

P rzy  większych eksploatacjach w yrazi się to w  tysią­
cach tonn użytecznie wydobytego torfu, przyczem wodę, która 
jest tak szkodliwą, nie w ydobyw ałoby się z pokładu razem 
z torfem, ani ręcznie, ani maszynami, a odprowadzałoby się 
z niego innemi sposobami.

Oczywiście, że suszenie torfu bardziej odwodnionego od­
byw a się znacznie szybciej.

P rócz tego, na to, żeby torf był dobrze zmiażdżony, a co 
za tem idzie, dawał mocne cegiełki i posiadał mniejszą obję­
tość, prasa musi mieć . znaczną ilość noży i przegródek, co 
znowu zmniejsza jej wydajność. Robotnicy, który, jak wyżej 
wspomniano, pracują od sztuki, bardzo są na to czuli i kate­
gorycznie wym agają częściowego lub nawet całkowitego 
w ydalenia tych noży z prasy. Słowem prasy te prócz innych 
wad, stw arzają jeszcze sprzeczność interesów przedsiębior­
stw a i robotników, co bardzo ujemnie w pływ a na ostateczny 
rezultat, to jest na cenę torfu.

Należy więc stw orzyć maszynę osnutą na całkiem innej 
zasadzie.

Rozwiązanie tego zadania mogłaby dać m aszyna nastę­
pująca: cylinder albo lepiej stożek ścięty, obrócony szeroką 
stroną do dołu, ma dwie przegródki '— górną i dolną; przez 
środek tych przegródek i geom etryczną oś stożka przecho­
dziłby pionowy w ał w  dolnej części, na którego obwodzie 
osadzone są 2, 4 lub więcej noży; noże te, o wielkiej ilości 
obrotów, w raz z promieniami dolnej przegródki stanowiłyby 
rodzaj nożyc, które przecinałyby opuszczający się w  stożku 
pod własnym  ciężarem torf, na dowolnie małe cząsteczki, 
tak zmiażdżony torf spadałby na pomieszczony u dołu, wolno 
obracający się cylinder na powierzchni którego znajdowałyby

się komórki o wielkości cegiełki; w ten sposób odbywałoby 
się formowanie torfu.

Szczegóły konstrukcyjne nie mogą tu być podane.
Maszyna taka, nie mając zasadniczych wad teraźniej­

szych pras, m iałaby wydajność kilkanaście, a nawet kilka­
dziesiąt razy  większą od nich.

---------ooo----- »—
Następuje teraz kwestja w ydobywania torfu z pokładów.
Wobec tego, że przy eksploatacji torfów największą część 

w ydatków  stanowi ręczne kopanie go, pow stała myśl zmiany 
tej ręcznej pracy maszynową.

W  tym kierunku robiono dużo prób z rozmaitemi ma­
szynami.

Stosowane były  bagrowice, łopaty mechaniczne, ekska- 
w atory i t. p., ale o ile maszyny te funkcjonowały dobrze na 
torfach nizinnych, o tyle żadna z nich nie mogła pracować 
należycie na torfach wyżynnych. Pochodzi to stąd, iż po­
kłady torfów wyżynnych, szczególnie lepszych, zawierają 
większą ilość pni i korzeni. Jeżeli maszyna jest dostatecznie 
silną na to, żeby wydobyć razem z torfem nawet pnie korze­
nie, to następnie oddzielenie pni, a szczególnie korzeni od 
masy torfowej okazało się trudnością dotychczas niezwal- 
czoną.

W  tym  celu były konstruowane nawet specjalne ma­
szyny, które jednak nie dały zadowalniających wyników.

Przypuszczać należy, iż dałoby się to jednak zrobić w 
następujący, dość prosty sposób: masa torfowa w raz z pnia- 
mi i korzeniami powinna spadać z pewnej wysokości na 
mocną żelazną kratę; w  takim razie torf przeleciałby przez 
oczka kraty, a pnie i korzenie pozostałe na niej następnie 
usuwanoby

Dokładność oddzielania się torfu od korzeni zależałaby 
od gatunku torfu, ilości znajdującej się się w  nim wody, w y­
sokości spadu i t. p. Ta ostatnia byłaby więc do ustalenia 
w  każdym poszczególny wypadku.

W  każdym razie kwestja ta  nie jest o tyle ważną, że od 
pomyślnego jej rozwiązania zależy możliwość stosowania 
maszyn dla wydobywania torfu wyżynnego.

Co do torfów nizinnych, to wobec ich niskiej wartości 
opałowej, bardzo wątpliwem jest, czy jakie droższe instalacje 
zrobione w  celu eksploatacji ich na opał mogłyby się opłacić.

W  tych wypadkach winno być stosowane, albo zw y­
czajne ręczne kopanie, albo kopaczkami typu maszyny Bros- 
sowskiego.

Nawet lokomobile, które na tych torfach używa się -do 
pras, lepiej użyć do pomp dla odwadniania pokładu, o ile nie 
da się to należycie osiągnąć zapomocą kanałów.

W  kierunku mechanicznej eksploatacji torfów robione 
były  również bardzo obszerne i kosztowne próby z tak zw a­
nym „hydrotorfem“.

Zasada sposobu tego polega na rozczynianiu torfów w 
pokładzie zapomocą strugi w ody pod Wysokiem ciśnieniem;
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rozrzedzony w  ten sposób torf pompuje się do pras, tam  się 
miażdży i następnie rozlewa się na specjalnie przygotowany 
plac do osuszania.

Jest to więc zasada produkcji t. zw. „torfu lanego"; po­
siada zatem ona wszystkie jego ujemne strony, tylko w  sto­
sunkowo wyższym  stopniu. Rzeczywiście system „hydro- 
torfu“ wymaga dużych obszarów  do suszenia torfów, następ­
nie sam proces produkcji wym aga wielkiej ilości wody, która 
niezawsze znajduje się w  pobliżu w  dostatecznej ilości, na­
stępnie zwiększa trudności i czas suszenia, obniża w artość 
opałową torfu, ponieważ ten ostatni, będąc zmiażdżonym i 
rozlanym do suszenia, przem ywa się wielką ilością zciekają- 
cej wody.

Wogóle z powodów już wspomnianych należy dążyć do 
tego, ażeby torf dobyty z pokładu zawierał najmniejszą ilość 
wody, w  „hydrotorfie“ zaś widzimy czynności odwrotne.

Wiadomem jest, iż z dobrego torfu można otrzym ać do­
skonały koks; technicznie zadanie to jest zupełnie dobrze roz­
wiązane, ale n. p. dla otrzym ania jednego pudu koksu trzeba 
użyć trzy  pudy torfu; ponieważ ten ostatni kosztuje 7 kop. 
za pud, w ięc sam tylko m aterjał na jeden pud koksu kosztuje 
21 kop., t. j. drożej niż węgiel o tej samej kaloryjności. — 
P rócz tego należy jeszcze uwzględnić robociznę, am ortyza­
cję, proc. na kapitał zakładowy i t. d. W ydatki te są tak 
znaczne, iż naw et dość cenne produkty poboczne, które otrzy­
mują się przy tym  procencie, nie mogą uratow ać sytuacji.

Proszkowanie i brykietowanie tak samo nie dały po­
myślnych finansowych rezultatów, chociaż proszek torfowy 
i brykiety sporządzone z dobrego torfu dają wysokocenny 
m aterjał opałowy. Byłoby inaczej, gdyby torf maszynowy po- 
w ietrzno-suchy był znacznie tańszy. Jest to więc „conditio 
sine qua non“ jego szerokiego rozpowszechnienia.

Jest rzeczą niewątpliwą, iż torf zdobędzie sobie prawa 
obyw atelstwa wówczas tylko, gdy będzie przynajmniej trzy  
razy tańszy od węgla.

f i .  m  ooo—

Cel ten osiągnąć można pod warunkiem masowej racjo­
nalnej eksploatacji torfu według ściśle określonego planu, za- 
stosowując odpowiednie maszyny.

Dla torfów w yżynnych plan eksploatacji musiałby pole­
gać na punktach następujących: 1) najdalej idące odwadnia­
nie pokładów, nawet pompami, 2) stosowanie bagrownic, eks- 
kaw atorów  i t. p., 3) oddzielenie pni i korzeni od masy kra­
tami, 4) stosowanie pras poziomych stożkowych.

P rzy  takim sposobie eksploatacji koszty produkcji spro­
wadzone będą do minimum, ponieważ 1) manipulować się bę­
dzie ze znacznie mniejszemi i lepszemi masami, 2) odpadnie 
ręczna robota, 3) umożliwi się stosowanie bagrownic i t. p.,
4) otrzym a się torf bardzo dobrze zmiażdżony i łatw y do su­
szenia. W obec zaś ogromnej produkcji, koszty am ortyzacji i 
inne również znacznie będą zmniejszone.

W ypełnienie tego programu możliwe jest jednak tylko 
przy większych eksploatacjach. W łaściciele mniejszych ob­
szarów  torfowych musieliby zadawalniać się zwykłemi te- 
raźniejszemi sposobami, chyba że łączylibyśmy się w koope­
ratyw y.

------- -— o o o— --------

Co się tyczy torfów  nizinnych, to do nich, jak było 
wspomniane, najlepiej byłoby stosować, znowuż przy w arun­
kach taniego torfu, proces gazowania, z otrzymaniem jako 
produktu głównego gazu i z możliwie najdalej idącem w yzy­
skaniu azotu zaw artego w  torfie.

Najlepszym pod tym względem z dotychczas znanych, 
jest system generatorów  Mond—Frank—Caro.

Ogromną przy tem zaletą procesów gazowania wogóle 
jest ta okoliczność, iż w  generatorach może być używany 
torf, zaw ierający 50 proc. wody.

Sposób eksploatacji torfów nizinnych powinienby zatem 
polegać na operacjach następujących: 1) najdalej idące od­
wodnianie pokładów nawet pompami, 2) maszynowe doby­
wanie torfu, 3) składanie wydobytego torfu, bez miażdżenia i 
formowania, w  stogi, 4) odwodniony w  stogach torf do przy­
bliżenie 50 proc. wilgoci dostarczać do miejsca gazowania, 
możliwie drogami wodnemi lub kolejką i 5) stosowanie ge­
neratorów  typu Moud—Frank—Caro.

Tu znowuż torf musi otrzym ać się bardzo tani.
Według prof. Frank‘a 1 m3 gazu z takiego generatora za­

w iera 1300—1400 kalorji, z jednej tonny torfu otrzymuje się 
1700 m3 gazu; jeden koń motorowy pochłania 2, 4 m3 gazu, to 
znaczy, jedna tonna torfu może dać 700 koni motorowych.

Prócz tego, z jednej tonny torfu, zawierającego 2 proc. 
azotu, otrzymuje się około 50 kg. siarczanu amonu, około 80 
kg. smoły i inne produkty.

P. inż. Turczyński obliczył (patrz jego dzieło „Torf"), iż 
w  Polsce obszary torfowe zawierają przeszło 45 miliardów 
m3 masy torfowej.

Torf ten, przy zawartości 50 proc. wilgoci w ażyłby około 
20 miljardów tonn.

W obec tego, iż rezultaty  finansowe mogą być jednakowo 
dobre przy należytej eksploatacji, jak torfów wyżynnych tak 
i nizinnych, można przyjąć dla łatwiejszego obliczenia, iż 
wszystkie nasze torfy są nizinne.

W  takim razie otrzym ają się cyfry następujące: licząc, iż 
w skazany zapas zużyłby się w  przeciągu pięciuset lat, co 
stanowi mniej więcej okres formacji nowych torfów, w  takim 
razie roczny użytek stanowiłby cztery miljony tonn. Z tej 
ilości torfu można otrzymać rocznie, przy 8 godzinnym dniu 
pracy, około jednego miljona koni motorowych. Dla rozwią­
zania więc kwestji elektryfikacji kraju, o czem tak dużo o- 
becnie się mówi, miałoby to ogromne znaczenie.

Następnie, z tej samej ilości torfu otrzym ywałoby się 
przeszło 150 miljonów kg. siarczanu amonu i przeszło 250 
miljonów kg. smoły.

P rzy  teraźniejszej cenie siarczanu amonu 2‘80 zł za kg 
stanowiłoby to sumę 42.000.000 zł; przy cenie smoły 1‘20 zł 
za kg 30.000.000 zł; razem 72.000.000 zł rocznie.

Należy przyjąć tu  pod uwagę jeszcze jedną bardzo w aż­
na okoliczność: przy gazowaniu torfu mogą być otrzymane, 
po odpowiedniej przeróbce, połączenia azotowe potrzebne dla 
celów wojennych; ponieważ zaś torfowiska nasze rozrzucone 
są po całym kraju, produkcja więc ta  może odbywać się w 
dowolnych punktach Państw a, co znowu ze względów stra­
tegicznych miałoby nadzwyczaj doniosłe znaczenie.

Oczywiście, że do eksploatacji torfów  w  wyżej w ska­
zanej skali można dojść tylko stopniowo i po upływie dłuż­
szego czasu, ale wobec ogromu zagadnień niezbędnem jest 
zająć się tą  kwestją niezwłocznie.

Obecnie egzystują takie instalacje we W łoszech, w  Niem­
czech i t. d., ale nie wszystkie one dały jednakowo dobre 
rezultaty; należy więc ściśle zbadać naturę i przyczyny nie­
powodzeń.

Pochodzą one prawdopodobnie stąd, iż torfy nie zawie­
rały  dostatecznej ilości azotu, łub stąd, że torf przeznaczony 
do przeróbki w ypadł zbyt drogo.

W  każdym razie jedna instalacja, która stw ierdziłaby 
rentowność przedsiębiorstwa, dałaby bodźca do rozwoju tego 
przemysłu w  naszym kraju; jedna pomyślna próba odkryłaby 
przed nami szerokie horyzonty.
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Zbyt węgla, a przemysł żelazny.
Dr. inż. JOBREI, Katowice.

Fakt, że górnictwo węglowe i przemysł żelazny znaj­
dują się w  pewnej wzajemnej! zależności, nigdy bodaj nie w y­
stępuje wyraźniej jak w  czasach gospodarczych przesileń i 
stagnacji. Powodzi się dobrze jednemu — to kwitnie i drugie.
0  ile jedno skazane jest na bezczynność, to świętować musi
1 drugie. Obydwa rodzaje przemysłu uwarunkowują się w za­
jemnie. Bogate w  węgiel okręgi są bez wyjątku siedzibą w y­
soko rozwiniętego przemysłu żelaznego i to naw et wówczas, 
gdy przem ysł ten sprowadzać musi swe surowce, t. j. rudy, 
z daleka. W  czasach normalnego gospodarczego rozwoju i 
doskonałych. stosunków transportowych, nie odgrywała ta 
ostatnia okoliczność żadnej roli, i dzięki temu jedynie możli­
w y był rozwój znacznego przemysłu żelaznego na bogatym 
w  węgiel Górnym Śląsku. Nieodzownemi warunkami były 
jednakże: dogodnie położone źródła zakupu rud żelaznych i 
niskie taryfy  przewozowe dla rudy (drogi wodne). Ponie­
w aż zarówno przy węglu jak i przy rudach wchodzi w  ra­
chubę transport masowy, obydw a te pra-surow ce uzupełniały 
się szczęśliwie wzajemnie, gdyż środki transportow e mogły 
być całkowicie w yzyskane w  obydwóch kierunkach ruchu i 
nie było ich próżnego biegu.

Na skutek powojennego rozgraniczenia okręgów gospo­
darczych, niezbędną się stała zmiana orientacji nietylko 
odnośnie do rynków  zbytu, lecz również i odnośnie do źró­
deł zakupu surowców. W  najgorszej przy tem sytuacji znalazł 
się nasz górnośląski okręg przemysłowy. Do nieuniknionych 
bowiem trudności zew nętrzno.politycznych i u traty  tanich dróg 
transportow ych oraz dobrych, od dziesiątek lat istniejących 
rynków  zbytu, doszły trudności powstałe skutkiem mało 
przewidującej w ew nętrznej polityki gospodarczej. Skutkiem 
nadmiernie wysokich podatków, kosztów transportow ych 
oraz zarobków robotniczych, stała się produkcja racjonalna 
illuzoryczną i przedsiębiorstwa zostały zmuszone ograniczyć 
pracę, za czem w  niedalekiej przyszłości przyjść może zu­
pełne unieruchomienie. Depresję gospodarczą w  znacznej mie­
rze przypisać winniśmy również naszej własnej winie, w 
szczególności zaś biurokratyczno-drobiazgowemu zachowaniu 
się władz wobec korzystnych propozycyj, wywozowych oraz 
małostkowemu popieraniu interesów poszczególnych branż.

Stosunki panujące obecnie na niemieckim Górnym Ślą­
sku potwierdzają, że przy pomocy przewidującej i rzetelnej 
gospodarki jest możliwem, uczynić przem ysł górniczo- 
hutniczy zdolnym do konkurencji, a tem samem do życia.

W jaki bowiem sposób tłóm aczą sobie odpo­
wiedzialni kierownicy naszego życia gospodarczego fakt, 
że węgiel z polskiej części Górnego Śląska jest o 38 proc., 
żelazo zaś o 48 proc. droższe niż te same produkta na nie­
mieckim Górnym Śląsku, posiadającym identyczne warunki 
techniczne, transportow e i t. d.? Już sam fakt powyższej ko­
losalnej różnicy cen powinien być bodźcem dla naszych kie­
rowników gospodarczych i dla miarodajnych władz do usu­
nięcia zasadniczego zła naszej gospodarczej nędzy. Rozchodzi 
się o więcej niż o rachunkowe zrównoważenie budżetu pań­
stwowego... rozchodzi się o całe Państw o! Rozchodzi się o 
więcej niż o dobro handlu i przemysłu... rozchodzi- się o dobro 
całego narodu!

Dlatego też: „Videant consules ne quid respublica detri- 
menti capiat!"

Aczkolwiek kopalnie nasze pokrywają całe swe duże 
zapotrzebowanie na żelazo u miejscowych hut, to wszakże 
nietylko ta bezpośrednia sprzedaż posiada dla nas znaczenie. 
W ażniejszym i dla krajowego bilansu handlowego miarodaj- 
niejszym jest pośredni odbiór węgla przez przemysł żelazny. 
P rzez powyższe rozumieć należy zaopatrywanie w  węgiel 
tych kraji, od których nabyw a się rudy. Dotyczy to prze­
dewszystkiem kraji bogatych w węgiel, które na tem oparły 
swój przem ysł żelazny, które atoli nie posiadają znaczniej­
szych złóż rudnych. Do tej kategorii kraji należy właśnie 
Polska, lecz nie poświęcała ona wzgl. jej przemysł tej kwestji 
kompensacyjnej żadnej uwagi i nie zajmowała się nią dotych­
czas.

Wiadomości o ilościach i jakości polskich złóż rudnych 
są niedostateczne. Dotychczas dokładniej zbadane są tylko 
pokłady rudy pod Częstochową i Wieluniem. Rudy tamtejsze 
zawierają przeciętnie 30—40 proc. żelaza, a więc nie są zbyt 
bogate. Pomimo to może się eksploatacja tych pokładów w 
pewnych warunkach opłacać, gdyż skutkiem małej odległości 
od miejsc wydobycia tych rud do miejsc ich przeróbki, koszta 
transportow e wynoszą minimalny procent kosztów ogólnych, 
w  przeciwstawieniu do rud zagranicznych, których koszta 
transportu wynoszą 60—70 proc. ceny rynkowej samej rudy.

Możliwości eksploatacji tych rud nie wyklucza również 
okoliczność, że złoża znajdują się na uboczu od istniejących 
dróg żelaznych, gdyż dowóz ich do stacji kolejowych nastą­
pić może przy pomocy tańszych w  zakupie i eksploatacji kole­
jek połowych lub linowych. Niepowodzenie założonej przez 
niektóre polsko-górnośląskie przedsiębiorstwa przemysłowe 
przed kilku laty  spółki p. t. „Śląska ruda“, która miała eks­
ploatować rodzime złóża rud, należy tlórnaczyć nad- 
miernemi obciążeniami na rzecz skarbu. Krótkowzroczne 
względy fiskalne uniemożliwiły w  ten sposób wprowadzenie 
w  czyn myśli pożytecznej i ze wszech stron poparcia godnej 
Nasz przemysł żelazny w  dalszym ciągu przeto zmuszony jest 
nabywać rudy zagranicą.

W  czasach przedwojennych sprowadzano prawie w y­
łącznie rudy szweckie i rosyjskie. Po wojnie ustał w zupeł­
ności dowóz rud rosyjskich i huty nasze przetapiają tylko 
rudy szweckie. (Zaznaczyć mimochodem należy, że nie­
dawno temu, duża firma niemiecka „Rawa i Grunfeld“ zaku­
piła za pośrednictwem firmy warszawskiej „Altei-Silesia“, w 
Rosji sowieckiej około 500 tysięcy ton wysokoprocentowej 
rudy krzyworoskiej oraz znaczną ilość rudy manganowej. 
Cena ma być nadzwyczaj przystępną, otrzym ane zaś z tej 
transakcji sumy zużyte być mają przez Rosję do rozbudowy 
tamtejszych kopalń rud zgodnie z najnowszemi wymaganiami 
technicznemi. Rosja ma zamiar rzucić w  prędkim czasie na 
rynek św iatow y również znaczniejsze ilości węgla doniec­
kiego al. (8.000—8.300 k), równow artość zaś pieniężną zużyć 
na inwestycje w  kopalniach zagłębia donieckiego.) 
szwedzkiemi rudami oczywiście zawsze tylko korzystną.

Dla kształtow ania się cen, jest wszelka konkurencja ze 
Słusznego z gospodarczego punktu widzenia żądania jaknaj- 
większego kompensowania dostaw rudy dostawami węgla w 
ten sposób, ażeby pasyw a naszego handlowego i płatniczego 
bilansu były  obciążone przez zakupy rud zagranicą w  stopniu 
jaknajmniejszym, nie można w dzisiejszych warunkach 
zrealizować, gdyż nieznaczne nawet dostaw y węgla pol­
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skiego do Szwecji rozbijają się przedewszystkiem o lepszą 
jakość węgla angielskiego, a następnie i o jego cenę. W yprzeć 
natomiast angielski węgiel z dotychczasowych rynków jako- 
też z rynków położonych pod względem transportow ym  ko­
rzystnie — jest w  najbliższej przyszłości rzeczą niemożliwą.

Pragnąc w  interesie naszego przemysłu górnczego za­
stosować zasadę kompensacyjną, należy zacząć od poszuki­
wań za innemi dostawcami rudy. Otóż obecnie, a bodaj, że i 
na przyszłość w pierwszej linji, w  rachubę chodzić będzie 
jedynie Jugosławja. Autor niniejszego artykułu zna warunki 
tamtejsze osobiście, zbadał gruntownie całą spraw ę i prze­
prowadził już odpowiednie pertraktacje z miarodajnemi 
czynnikami jugosłowiańskiemi.

Zanim się jednak przejdzie na inny rynek zakupu, trzeba 
wyjaśnić pytania, czy nowy dostawca będzie w  stanie do­
starczyć niezbędne ilości pożądanych materiałów, oraz czy 
jakość ich będzie dostateczną. Złoża rud żelaznych w  Jugo­
sławii są do dnia dzisiejszego określone tylko w  przybliżeniu.

Na zasadzie atoli przeprowadzonych badań, śmiało już 
rzec można, że Jugosławja posiada najbogatsze złoża rudne, 
jakie wogóle dotychczas są na świecie znane. Znajdują się 
tam złoża rud kompletnie nadające się do eksploatacji i to nie­
tylko rud żelaznych, lecz również miedzianych, ołowianych 
i manganowych, przytem  o jaknajlepszej jakości. Rudy że- 
'azne w ydobyw ane są tam jedynie odkrywkowo. Najwydaj­
niejszym dostawcą, jaki obecnie wchodzić może w  rachubę 
dla transportów  zagranicznych, są państwowe zakłady w 
Ljubija pod Prijedor. Zakłady te w  dużej mierze dostarczają 
rudę dla przemysłu żelaznego czechosłowackiego.

W ydobywane są:
żelaziak brunatny,
limonit,
syderyt.

Jakość poszczególnych rud wynika z poniższych analiz. 
Próbki były  brane przez autora w  wymienionych dniach w 
różnych miejscach i przez niego zbadane.

Limonit.
Analiza z dnia 3. 6. 23. 16. 6. 23.

52,76 proc. 55,20 proc.
Mn 2,11 „ 2,55
S i ° 2 8,11 „ 5’,35 l
P  ślady 0,25
S ślady o,15

Analiza z dnia 1. 7. 23. 22. 8. 23.
Fe 57,40 proc. 58,20 proc.
Mn 0,66 „ o,96
S i ° 2 4,7 2 „ 3,50 I

ślady ślady
ślady ślady

Żelaziak brunatny.
Analiza z dnia 16. 6. 23. 1. 7. 23. 22 8 23

60,59 proc. 59,79 proc. 60,30 proc.
° ’61 ” 0,91 „ 0,92
0,15 „

P
S

Fe
Mn

Sp  n11 ślady | poniżej ślady ( poniżej
F 0,11 „ siady t 0 001 % ślady ( 0,001 %
S i ° 2 5’50 >. 4,35 „ 0,95

Syderyt.
Analiza z dnia 1. 7. 1923.

żelazo 46,22 proc.
mangan 2,48
pozostałość 1,42
strata  przy  żarzeniu 24,00,

S trata przy żarzeniu wynosiła dla:
żelaziaka brunatnego 6̂—7 proc.
limonitu .8—9 „

Brakująca do 100 proc. reszta składa się z węglanów 
wapna i magnezji.

Dwie analizy rud manganowych:

mangan 39,40 proc. wzgl. 42.65 proc.
żelazo 3,60 ,, 2,78 „

Cyfry powyższe mówią, same za siebie i nie potrzebują 
dalszych komentarzy, a co najważniejsze, wskazują one,, że 
zaw artość żelaza w  rudach tam tejszych jest, pomimo róż­
nych zachodzeń, prawie jednakowa.

A jak przedstaw ia się kwestja ceny? W  jesieni 1923 roku 
wynosiła cena za tonę franca granica jugosłowiańska, na pod­
stawie 50 proc. żelaza, — 13 frank, szwajcarskich. Z ceny tej 
przypada na fracht około 3 franków szwajcarskich. Fracht 
do polsko-górnośląskiej huty, przez W ęgry i Czechosłowację 
wynosił w  tymsamym czasie około 19 fr. szW. Za wynajęcie 
wagonu, przy uwarunkowaniu, że transport nie będzie trw ał 
dłużej niż 14 dni, dochodziła suma 5 fr. szw. za tonę. Reasu­
mując powyższe koszta, dochodzimy do sumy 37 fr. szw. za 
tonę franco huta śląska; cena ta  w ytrzym uje porównanie z 
ceną rudy szweckiej, która w  tymże czasie kosztowała prawie 
tosamo. Czynnikami niepewnymi w  kalkulacji powyższej były 
swego czasu: żądanie zapłaty w  dwóch różnych, niestałych 
walutach, koszta wynajęcia wagonów oraz samo ich podsta­
wianie. Koła urzędowe Jugosławii poruszały przy ówczes­
nych pertraktacjach kilkakrotnie sprawę dostaw y do Jugo­
sławii polskiego węgla i koksu, ażeby uzyskać w  ten sposób 
polskie wagony dla odwrotnych dostaw rud i przez to ogra­
niczyć do minimum liczbę wagonów wynajmowanych. 
Wszelkie atoli uczynione w  tym  kierunku kroki udaremnione 
zostały przez szybki i znaczny w zrost cen węgla polskiego 
w owym czasie. P róby zainteresowania tą  spraw ą naszych 
koncernów węglowych nie powiodły się; dowodzono, że eks­
portem węgla zajmuje się kilka tylko powołanych niejako do 
tego firm, które dostawami kompensacyjnemi zająć się nie 
mogą. W  ten sposób utracono doskonałą sposobność zdobycia 
rynku jugosłowiańskiego dla naszego przemysłu górniczo- 
hutniczego.

Dzisiaj, gdy górnictwo węglowe i przem ysł żelazny mają 
jednakowe trudności gospodarcze do przezwyciężenia, gdy 
żmuszone są do nowej orientacji w  dziedzinie sprzedaży i 
zakupów oraz do organizowania się na nowo — jest na cza- 
się bodaj przypomnieć publicznie ową zaniedbaną swego czasu 
sposobność, a to w  celu dania odpowiednim czynnikom moż­
ności w spółpracy i wzajemnego poparcia. P rzy  wszelkich 
gospodarczych pertraktacjach i umowach z ,zagranicą 
rządowych czy prywatnych, miarodajną powinna być za­
sada kompensacyjna pomiędzy górnictwem a przemysłem 

żelaznym. W arunkami atoli powodzenia zawartych, na powyż­
szej podstawie interesów, są: zdolność gospodarczego prze­
widywania na dalszą metę, więcej inicjatywy i reklam y za­
granicznej dla naszego węgla oraz mniej ciasnej monopolizacji 
w  handlu węglowym.

Inźynier-chemik
z praktyką zagraniczną poszukuje posadylnatychmiast. Zglo* 
szenia pod „Inźynier-chemik" do Centr. Ajencji Reklamy 

„Avis", Katowice.
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W ieczysty trak ta t polski-pruski w  sprawie 
żeglugi na W arcie  i O drze z r. 1618.

Dostęp do morza — ten miraż wciąż uciekający z przed 
politycznych oczu Polski na odległość zawsze nieuchwytną, 
w ciąż kuszący i dotąd nie ujęty — stw arza dla polskiej in­
tuicji coraz nowe możliwości i staje się omal artystycznym  
tematem dla polskiej dumy o morzu!

Problem gdański narazie zawiódł. Ta prastara siedziba 
polska określona zdawna mianem „gdzie Danja“ — Gedania 
nie uchroniła się przed zaborczą dłonią Zakonu. Problem ten 
może być obecnie rozw iązany tylko albo przez bezwzględną, 
politykę wygłodzenia, albo. też przez cierpliwą a system atycz­
ną asymilację z pomocą niezdobytego dotąd przez nikogo po­
tężnego ducha narodu polskiego.

Polska inaczej niż Burboni, przez niewolę bardzo wiele 
zapomniała i dużo się nauczyła.

Toteż obecnie w ysuw a się jedynie w alory materjalne i po 
bezskutecznem apelowaniu do rozsądku pragniemy przez zbu­
dowanie portu w  Gdyni sparaliżować szkodliwe dla Rzeczy­
pospolitej stanowisko zaślepionych Gdańszczan; równocześ­
nie zabiegamy o tranzyt do Tryjestu i do Gałaczu z dawien 
dawna znanego pod mianem „Małego Halicza11, wreszcie my­
ślimy o wielkiej sieci kanałów  przez Polskę, łączących 
W schód z Zachodem. Spraw a Kłajpedy, aczkolwiek nie została 
racjonalnie rozwinięta przez źłe zastosow any opór litewski, 
to jednak jeden sukces praw dziwy odnieśliśmy w  tej sprawie, 
coprawda moralny, bo oto powionęła po Polsce po raz pierw ­
szy lekka burza — poczuliśmy po raz pierwszy ducha morza. 
Zaczyna się też w  społeczeństwie narazie jeszcze nieznacznie 
rozniecać zrozumienie, że tylko żeglugą można postawić Pol­
skę w  rzędzie mocarstw . S tare bóstwa naszych ojców na 
Rugji odczuwać zaczynają w  swym śnie wiekowym lekkie 
drżenie, śnić się im poczynają ziszczone legendy o ta trzań­
skich śpiących, a jednak zm artw ychw stałych rycerzach...

W ięc podczas gdy bursztynowe w ybrzeże zagarnęła nam 
w roga dłoń w  chwilach historycznej niemocy, a zanim nasz 
sen o morzu przybierze w  porozumieniu z Litwą konkretne 
kształty  — rozbija się myśl polska po w szystkich możliwych 
portach jak ptak zamknięty w  klatce.

W  tem poszukiwaniu przeoczyliśmy jednak jeszcze jedną 
ewentualność, która zw łaszcza w  ostatnich układach w  spra­
wie umiędzynarodowienia Odry i W arty  mogła i może nieco 
zaw ażyć na szali losów. Jeżeli bowiem gospodarcze względy 
nie odniosły w ygranej w  Kłajpedzie, a polityczne w  Gdańsku, 
to należałoby jednak spróbować podnieść w reszcie także i 
wzgląd historyczny, pomimo iż wiemy o tem, iż argu­
ment taki posiada od pokoju wersalskiego niezbyt wielką siłę, 
przekonywującą zwłaszcza w  odniesieniu do Polski.

Abyśmy jednak nie narazili się wobec następnych poko­
leń, iż czegokolwiek zaniedbaliśmjr, uważam za rzecz w ska­
zaną przytoczyć poniżej w  wolnem tłumaczeniu tekst praw ­
dopodobnie mało znanego wieczystego trak tatu  z r. 1618, za­
w artego pomiędzy Polską a Hohenzollernami w  sprawie że­
glugi na Odrze i W arcie.

Złożyło się tak, iż Zofia, królewna polska, siostra W łady­
sław a Jagiellończyka, króla Czech i W ęgier, w yszła za mąż 
za Fryderyka, świeżo usamodzielnionego księcia Ansbachu 
a wnuka m argrabi brandenburskiego, Albrechta, zwanego 

Achillesem (1470—1486), a czasem mniej pochlebnie Ulissesem

i z tego małżeństwa urodzony w  r. 1484 syn Jerzy, później 
zwany Pobożnym, udał się w prośby do swego wuja W łady­
sław a do Pesztu i tak długo tam pozostawał, dopóki mu on 
nie przyobiecał inw estytury na księstwo opolskie, rządzone 
wówczas przez żyjącego jeszcze Jana II opolskiego, ostatnie­
go P iasta z linji Mieszka Kulawego.

W  r. 1511, mając 27 lat, zjechał w raz z wujem do Opola 
i jak źródła niemieckie głoszą „siłą swojej osobowości" skłonił 
Jana do „dobrowolnego" oddania mu swego dziedzictwa przy 
zachowaniu początkowo do r. 1532 współrządów.

Od księcia W elentyna Przem yślida wyjednał sobie tenże 
Jerzy Racibórz, od Jerzego Schellenberga Karniów, a 
od księcia Jana Bogumin, aż wreszcie od króla Ludwika pań­
stwo Bytom.

Tym sposobem weszli Hohenzollern poraź pierwszy na 
Śląsk. W  r. 1543 um arł Jerzy  po 11 łatach samotnych rzą­
dów. W  Opolu panowali jeszcze tylko dwaj jego następcy do 
r. 1557, w  którym  musieli oddać to księstwo Izabeli, królowej 
węgierskiej. Jednakże wedle testam entu Jerzego na wypadek 
wygaśnięcia linji Ansbachskiej, co nastąpiło ze śmiercią Je­
rzego F ryderyka w  r. 1603, praw a do Opola przekazane zo­
stały  Hohenzollernom brandenburskim. W ówczas to objął 

to księstwo Jan Jerzy  (1571—1598), syn Joachima II, pomimo 
iż zatwierdzenia tej inw estytury od swego suwerena nie o- 
trzym ał, a jego następca był nawet w  r. 1618 z Bytomia siłą 
w yparty, jednakże przy księstwie utrzym ali się aż do r. 1621.

W  tym  to czasie, gdy prawie cała Odra należała do Ho­
henzollernów brandenburskich, zaw artym  został między nimi 
a Zygmuntem III w ieczysty trak ta t w  Trzebieszowie, podany 
poniżej w  tłumaczeniu.

T raktat ten o ileby mógł być w  swej dawnej treści przy­
wrócony do znaczenia albo przynajmniej mógł służyć za pod­
staw ą do bezpośrednich układów z Niemcami, mógłby odegrać 
ważną rolę zarówno dla umożliwienia znośnych stosunków z 
republikańskiemi Niemcami, jakoteż przyczynić się do unieza­
leżnienia się od Gdańska, wyzyskując dostęp wodą do Szcze­
cina a nawet do Hamburga, a dając nawzajem Niemcom moż­
ność docierania wodą aż do miasta Koło.

Wedle poniższego trak tatu  przyznano kupcom i obywa­
telom polskim, jadącym z wszelkiego rodzaju towarem do 
Brandenburgii, wolny spław na W arcie i Odrze w  górę i w  
dół tych rzek jedynie za opłatą w  Kistrzyniu 1 złp od łasztu 
ówczesnego, czyli od 2760 kg towaru, co się równa po prze­
liczeniu obecnym 4 zł 85 gr *) od tonny z tem, że wszelkie 
utrudnienia żeglugi będą przez obie strony usunięte tak, aby 
można było dojeżdżać swobodnie od miasta Koła w  Polsce 
przez Frankfurt w  górę Odry, dokąd się da, a następnie w  dół 
rzeki bez dalszych opłat do Szczecina i kanałem, zbudowa­

nym przez ojca Jerzego Fryderyka do Haweli, Sprewy 
i po Łabie aż do Hamburga i Oceanu.

Pakt ten uświęcono oświadczeniem, iż mieć on będzie 
moc wieczystą, nieumniejszoną i nigdy nieodwołalną „robur- 
que perpetuae inconcussae et irreyocabilis firmitatis habere 
decernimus“.

*) Ostatnia taryfa przedwojenna z r. 1910 wynosiła za 
1000 kg od Koźla do Szczecina 4 mk 04 fen, t. j. 4 zł 97 gr.
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i Dyrektor fabryki
• Inżynier budowy maszyn, doświadczony w organizacji 
: pracy w trudnych warunkach, obeznany także ze stroną 
; handlową pragnie zmienić posadę. Oferty do Oddziału
• Reklam y Polskiego Biura podróży „Orbis", Lwów, ulica
S Romanowicza 1.10 pod „Dyrektor",

Spraw a ta  ma obecnie tem większe znaczenie, że do bu­
dowy kanału Gliwice—W rocław  dopłacili obecnie polscy o- 
bywatele — posiadacze kopalń węgla z górą 1,800.000 zł 
(1,500.000 Mkn).

Próba zatem rewindykowania starych praw  polskich o- 
bywateli z tytułu trak tatu  1618 roku i świeżych praw  z ty ­
tułu współuprawnień do kanału gliwicko-wrocławskiego wzgl. 
i kłodnickiego, a zw łaszcza wyeliminowanie przysłowiowych 
przyjaciół od układów nawigacyjnych na W arcie, Odrze, Ha­
weli, Sprewie i Łabie ma za ceł niniejsza publikacja.

---------ooo--------
W ypis protokołu komisji w  sprawie żeglugi na rzekach 

W arcie i Odrze 1618.
Działo się na zamku poznańskim w czw artą niedzielę po 

święcie Oczyszczenia Najśw. Marji Panny, Roku Pańskiego 
1618.

Niniejszem wnosi się dla urzędowego użytku do akt tu ­
tejszego urzędu grodzkiego poznańskiego ten protokół, za­
opatrzony na końcu pieczęciami oraz własnoręcznymi pod­
pisami wymienionych następnie osób, spisanych przy czer- 
stwem zdrowiu, zbawiennie i bez jakiegokolwiek podejrze­
nia co do autentyczności, jak to z niego samego wynika, a 
którego tekst słowo w  słowo poniżej wypisuje się:

W  Imię Pana Amen.
W iadomem się czyni wszystkim współczesnym i na­

stępnym, iż od wielu lat Najjaśniejsi Królowie Polski, Wielcy 
Książęta Litewscy etc. etc., tego pragnęli, iżby z mocy sta­
rodawnych układów, rozpoczętych niegdyś pomiędzy swymi 
przodkami z jednej, a Mistrzem Zakonu Teutońskiego, jako 
dawnymi posiadaczami Nowej Marchji z drugiej strony, przy­
zwolona została przez J. Oświeconych M argrabiów Branden­
burskich, elektorów  Św. Rzymskiego Cesarstwa, wolna że­
gluga na rzekach, przepływ ających przez Marchję, tj. na 
W arcie i Odrze dla mieszkańców Państw a Polskiego.

To się jednak z powodu wielu przeszkód dotąd stać nie 
mogło.

W  roku pańskim 1611 Jego Królewska Mość Zygmunt III 
z Bożej łaski Król Polski, Wielki Książę Litwy, Rusi, Prus, 
Mazowsza, Żmudzi, Inflant etc., etc., jak również dziedziczny 
Król Szwecji, Gotów i W andalów — nadał za zgodą Stanów 
Królewstwa Polskiego i W ielkiego Księtswa Litewskiego in­
w estyturę P rus J. Oświeconemu Księciu i Panu Janowi Zyg­
muntowi z Bożej łaski M argrabiemu Brandenburskiemu, Pod­
komorzemu Św. Rzymskiego Cesarstw a i Elektorowi Prus, 
Jubji, Kliwji, Gór, Szczecina, Pomorza, Kaszub, Wandalów, 
jak również Księciu na Śląsku, Krośnie i Karniowie, Burgra- 
biemu Norymberskiemu, Księciu Rugji, Hrabiemu Marchji i 
Rawensberga, Panu na Rawensteinie oraz J. Oświeconym P a­
nom Janowi Jerzemu, księciu na Karniowie na Śląsku i Ich 
Wysokościom braciom Ernestowi i Chrystjanowi Wilhelmowi, 
Arcybiskupowi Magdeburskiemu, Margrabiom germańskim — 
natomiast wymieniony J. Oświecony Książę elektor branden­
burski dał obietnicę zezwolenia żeglugi zabezpieczonej i swo­
bodnej dla szlachty Wielkopolskiej na rzekach W arcie i Odrze 
za obciążeniem cłem i dał w  tej sprawie listy wymienne, które

rzecz tę szerzej poświadczały, więc na zasadzie tych listów 
wymiennych zebrali się w  maju roku 1612 wyznaczeni radcy 
i wasale J. O. W ysokości z komisarzami Jego Król. Mości u 
granic Jego Królestwa, dla obopólnego użytku obu Narodów 
celem dokładnego określenia i redagowania tej spraw y jed­
nak z powodu pewnych okoliczności, przedewszystkiem z 
powodu nieobecności J. O. Elektora pruskiego wówczas bar­
dzo zajętego innymi układami, a mianowicie w  sprawie w pro­
wadzenia w  życie inw estytury nadanej wówczas J. W yso­
kości, układów owych zakończyć i zamknąć nie mogli, lecz 
uznali za konieczne one na inny czas przełożyć, a tymczasem 
je odroczyć.

Z mocy zatem ówczesnego przesunięcia terminu (gdyż 
wcześniej stać się to nie mogło z powodu różnych trudności, 
jakie zachodzą w ludzkich sprawach) zostaliśmy niżej podpi­
sani w  roku bieżącym 1618 na. dzień 18 stycznia wedle stylu 
gregoriańskiego jako na term in po porozumieniu się dogodny 
dla obu stron, wyznaczeni dla spełnienia tej misji ze strony 
J. Kr. Mości Pana naszego najłaskawszego i ze strony Kró­
lestwa z mocy konstytucji Sejmów w arszawskich z r. 1611 
i na podstawie dokumentów pełnomocnych, wydanych z kan­
celarii królewskich: Sędziwój Czarnkowski na Czarnkowie, 
wojewoda łęczycki, m arszałek wielkopolski, kasztelan wie­
luński etc., W ładysław  Przyjemski, podkomorzy kaliski, Sę­
dziwój hrabia na Ostrorogu, kasztelan wschowski, Mikołaj 
Mielżyński, chorąży kaliski, Jerzy  hrabia na Ostrorogu, ka­
sztelan międzyrzecki i Marcin Broniecki; oraz my Abraham 
burgrabia i baron von Dohna generał, Ernest von Groeben, 
kasztelan losski i trzebiński, Hildebrand von Kracht, generał 
komendant tw ierdzy w  Kistrzyniu, Jan von Benkiendorff, 
kanclerz Nowej Marchji, Joachim von W interfeld, namiestnik 
księstwa krośnieńskiego i kasztelan szternbergski, Jan Jerzy  
von Rybbek, komendant tw ierdzy w  Szpandawie oraz kaszte­
lan tamże, F ryderyk Pruckenau, kanclerz Elektoratu branden­
burskiego, Maciej Pollenius, radca Daniel Kleintz, naczelnik 
spraw  ekonomicznych u Dworu, Kasper Berger, naczelnik 
spraw  ekonomicznych Nowej Marchji i Jan Frisius, radca ze 
strony Najoświeceńszego księcia Elektora Pana naszego naj­
łaskawszego dla tychże układów w  sprawie W arty  wyzna­
czeni Komisarze zeszliśmy się z Bożą pomocą u granic Kró­
lestwa oraz Nowej Marchji i następnie do wsi Trzebieszowa, 
należącej do Królestwa, razem zjechaliśmy i po wielu w  tej 
m aterji odbytych naradach na podstawie jednomyślnej zgody 
niżej spisaną ugodę w  celu dochowania jej przez obie strony 
po wieczne czasy zawieram y i postanawiamy.

Po pierwsze wolnym winien być spław wszystkiej szlach­
cie, kupcom i obywatelom Wielkopolski dla wiezionych tow a­
rów, zboża, wszelkiego ziarna i czyichkolwiek lub dla kogo­
kolwiek przeznaczonych rzeczy wszelkiego rodzaju lub ma­
terjału, jaki tylko istnieje, bez żadnej przeszkody na rze­
kach W arcie i Odrze dokądkolwiek w  górę lub w dół, z bie­
giem prądu lub przeciw  prądowi, w  okrętach małych lub 
wielkich, próżnych lub naładowanych i to po wieczne czasy 
w  jakiby sposób oraz ilekroć by tylko fchcieli bez jakiejkol­
wiek przeszkody z niczyjej strony.

Gdyby też wymienieni w yżej szlachta, kupcy i obyw a­
tele Wielkopolski zamierzali sprzedawać wiezione przez siebie 
jakiekolwiek tow ary, płody rolne i wszelkie rzeczy, jak to 
wyżej wymieniono lub gdyby zamierzali z niemi zatrzym ać 
się w  jakiemkolwiek miejscu Państw a lub w  którem z miast 
położonych nad brzegami wymienionych rzek to jest, to i 
pozostanie do swobodnej ich oceny i woli.

A jeżeliby sprzedawać nie chcieli, to również mogą iść 
lub płynąć gdzieby się im podobało z temi rzeczami, jak to 
już wyżej wyłuszczono.
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Ta wolność jednak nie może uwłaczać nadanemu prawu 
handlowemu i składowemu miasta Gorzowa (Lansberg), które 
jedno z powyższego w yłącza się tak, że tylko tam statki z 
towaram i płynące z Polski z biegiem rzeki puszczone winny 
się zatrzym yw ać — szlacheckie przez 24 godzin, plebańskie 
zaś podług zwyczaju przez godzin 13.

Z tytułu tejże żeglugi i wolnego spławu na wyżej w y­
mienionych rzekach W arcie i Odrze winna szlachta polska 
od każdych trzech wenspli czyli od 72 niecek pruskich, które 
równają się jednemu łasztowi*) ziarna jakiegobądź zboża, 
opłacać bądź to osobiście, bądź też przez swojią służbę lub 
faktorów z tytułu opłaty J. Oświeconemu Elektorowi Bran­
denburskiemu na komorze w  Kistrzyniu jednego złotego pol­
skiego, **) zawierającego trzydzieści polskich groszy.

Po opłaceniu raz tej opłaty przewozowej i uzyskaniu na 
to pokwitowania przez zainteresowanego obywatela w  ki- 
strzyńskiej komorze, wolno mu będzie z tym  okrętem, więk­
szym lub mniejszym, w  którym  wiezie zboże, za które opła­
cano opłatę — podróżować przez posiadłości elektorskie bez 
jakiejkolwiek późniejszej lub ponownej opłaty kupieckiej, od 
której to wszystkie obywatelstwo (szlachta) Wielkopolski 
także i we w szystkich innych miejscowościach winna być 
wolna i nietykalna, legitymując się wobec inspektorów opłat 
wodnych kwitem zgłoszenia i zapłacenia opłaty przewozowej 
z kistrzyńskieji komory celnej; to rozumieć się ma odnośnie do 
towarów, spławianych z biegiem rzeki.

Co się odnosi do towarów, któreby. obywatelstwo 
(szlachta) polskie chciało przewozić ze Szczecina w  górę 
rzeki, to winna za nie opłacić na komorze celnej w  Skwirzynie 
(Schwerin) taką staw kę opłaty przewozowej, jaka jest obecnie 
w  użyciu, k tóra jednak i na przyszłość nie będzie powięk­
szana. Natomiast kupcy i inni mieszkańcy Wielkopolski mają 
opłacać od wszelkich swoich tow arów  nie tylko opłatę od 
dawna stosowaną, ale także i nową w  miejscach zwyczajnych.

Od statków  próżnych, widocznie nie. obciążonych żadnymi 
towarami, które dla celów żeglugi narodu polskiego z M ar­
chji lub Pom orza przeciw  wodzie płyną, nie będzie pobierana 
żadna opłata.

Od produktów lub tow arów  leśnych wykonanych z drze­
wa, które zw ykły być przewożone nie na statkach, lecz spła­
wiane z biegiem rzeki, jako powiązane i umocowane ze sobą 
tra tw y  — obywatelstwo (szlachta) opłacać będzie z dawna 
ustaloną zwyczajną opłatę.

Zresztą, aby w  tej kwestji nie być w  niepewności, którą 
z wyżej opisanych opłat należy uiścić, oraz w  przedmiocie 
uprawnień zastępstw a szlachty przez plebejów na komorze 
w  Gorzowie i w  sprawcach, które mogłyby pociągnąć za sobą 
jakikolwiek precedens na szkodę dochodów J. Oświeconego 
Elektora lub też praw a kameralnego gorzowskiego, postana­
wia się, iż obywatel (szlachcic) polski, trudniący się żeglugą, 
może stwierdzić, iż ładunek posłany na jego lub przez niego 
wynajętym  okresie jest jego własnością i to nietylko za pomocą 
pełnomocnictw podpisanych swoją ręką i umocnionych pieczę­
cią, lecz może to także uczynić jeżeli w ysłany z towarem 
sługa lub faktor, opłacając nałeżytość przewozową w  Kistrzy­
niu, złoży korporalną przysięgę, że tow ary odnośne spławiane 
są z biegiem rzeki z Polski a przeciw  prądowi, że wysłane 
będą do Polski i że one nie są własnością danego plebejusza, 
lecz że są własne i przeznaczone do własnego użytku tegoż 
obyw atela (szlachcica), oraz iż nie przekraczają ilości przepi­
sanej w  listach uwierzytelniających.

Gdyby jednak ktoś pragnął wziąć większą ilość ponad

przepisaną w  listach, to będzie mu to zezwolone, lecz tylko 
w  wysokości, jaka jest przepisana innym plebejom-kupcom.

Aby zaś ta  żegluga tem lepiej rozwijała się, postanawia 
się tu, że wszelkie młyny, tartaki i urządzenia dla rybołostwa 
zwane po niemiecku Fischer, w obrębie Elektoratu, które by 
były pobudowane w  korycie rzeki, czy to z kamienia, czy też 
z drzewa lub brusów, a które mogłyby żeglugę utrudniać, 
lub też jej przeszkadzać, będą usunięte - na rozkaz i koszt 
J. Oświeconego Elektora, lub też w  jego nieobecności przez 
tego komu to zostanie zlecone przez Jego Wysokość.

W  Wielkopolsce zaś tasam a rzeka W arta będzie oczy­
szczona własnym kosztem narodu polskiego od wszelkich 
utrudnień żeglugi, gdyby gdzie jaki tego rodzaju objekt znaj­
dował się; a jeżeliby ktokolwiek z Polski pragnął rzeką Odrą 
podpłynąć do Frankfurtu i z powrotem wrócić, to nie będą 
mu w  tem przez nikogo robione utrudnienia.

W szystkim poddanym J. O. Elektora z Elektoratu Marchji 
Brandenburskiej i mieszkańcom prowincji inkorporowanych, 
zarówno obecnym, jak i przyszłym  wolno będzie po opłaceniu 
zwyczajnych opłat takich, jakie są pobierane od kupców 
mieszkańców Państw a Polskiego swobodnie i bez jakiejkol­
wiek przeszkody żeglować pod górę aż do miasta Koło oraz 
z tam tąd w  dół rzeki płynąć w  obrębie Królestwa ze swojemi 
towarami wiezionymi na statkach, prowadzić i uprawi_ać han­
del, lecz zachowując przepisy praw a komory poznańskiej, i za­
strzegając zwolnienie od oddawania jakichkolwiek opłat oraz 
swobodę dla żeglugi statków  próżnych, tak, jak to powyżej 
zastrzeżono dla obywateli Państw a Polskiego.

Obywatele Szczecina, k tórzy obecnie wzbraniali żeglugi 
Frankfurtczanom do morza przyległego do ich miasta, o ile 
tych przeszkód za zgodą swego księcia zaniechają i Frankfurt­
czanom dozwolą wolnej żeglugi, otrzym ają sami swobodę że­
glugi z towaram i na W arcie i Odrze, ze Szczecina do Polski 
i z Polski do Szczecina pod warunkiem zachowania praw  cel­
nych Jego Królewskiej Mości oraz J. O. Eelektora, jednak pod 
warunkiem zachowania praw a zaw arcia umowy w powyż-

*) tj. po przeliczeniu 2,76 tony (żyta).
**) tj. 13 zł 40 gr obecnej waluty lub 4 zł 85 gr od tony. 

pod warunkiem opłacenia nie zmniejszonego, lecz pełnego cła

K u p u j c i e  tylko i d e a l n e  ż a r ó w k i

PHILIPS
j e d n o w a t o w e  — p ó l  w a t ó w k i  

A r g e n t a  z mlecznego szkła i t. d.

Ilustrowane k a t a l o g i  oraz c e nni k i  przesyła na żądanie 

hk

. 11 l  h i i# w WARSZAWIE
Katowice, Sienkiewicza 8 U, — Telefon 2462,
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szych sprawach pomiędzy J. O. Elektorem a książętami po­
morskimi.

Gdyby ktoś wykonując tę żeglugę, dopuści! się jakiegoś 
występku, za który przewidziana jest kara kryminalna, to bę­
dzie on w  tem miejscu,, gdzie będzie przyłapany, osądzony 
i zmuszony do zatrzym ania się i oczekiwania tamże kary, jaką 
zasłużył podług praw  i zwyczajów  danego miejsca.

Tożsamo należy rozumieć w  sprawach o powództwa cy­
wilne, które winny być sądzone podług praw  przepisanych 
jak wyżej, tak sprawiedliwie i dobrze, aby nikt nie miał po­
wodów skarżyć się z przyczyny pokrzywdzenia przez Urząd, 
z tem jeszcze specjalnem zastrzeżeniem, że żaden kupiec czy 
też inny człowiek jakiejby tylko był kondycji, ani też jego 
majętności nie śmią być zajmowane ani niepokojone lub are­
sztowane z powodu przewinienia lub długu kogoś innego.

Zamorskie rzeczy i tow ary kupować i przewozić przeciw 
rzece do Polski wolno będzie mieszkańcom Wielkopolski.

Jednakże od zakupna soli zamorskiej w  Szczecinie, po­
winni się aż do końca roku obecnego 1618 powstrzymać.

Gdyby ktoś z mieszkańców Wielkopolski chciał używać 
soli Luneburskiej *) (co jednak pozostawia się każdemu do 
zupełnie swobodnego uznania), to  wolno mu ją będzie kupo­
w ać nie gdzieindziej, lecz tylko we Frankfurcie nad Odrą.

W szelkie nieporozumienia graniczne pomiędzy Polską a 
Nową Marchją, gdyby gdziekolwiek wynikły, nie mogą i nie 
powinny w  jakiejkolwiek mierze tej żegludze przeszkadzać; 
tembardziej, iż leży w  interesie obu stron, aby zgłoszenia pre­
tensji uprzedzały wszelkie zatargi.

Obecni komisarze wyjednają to u jego Świętego Królew­
skiego M ajestatu tak, jak tego niegdyś J. Oświecony Elektor 
pragnął u Niego, oraz u Stanów Królestwa, iż będą w yzna­
czeni komisarze, k tórzy w  określonym czasie, oraz w  miejscu 
obranem, po wzajemnem porozumieniu się, w yrów nają i uła­
godzą wszystkie nieporozumienia, jakieby pow stały w  kwe­
stiach granicy.

Tymczasem zaś obie strony zachowają pokój i spokój, 
iżby każda strona nie siłą lub bronią, lecz prawem praw  sw o­
ich dochodziła.

Celem zamanifestowania tem większej życzliwości i ser­
deczności wobec Stanów Wielkopolskich, J. O. Elektor przy­
znaje im to, czego nigdy przedtem nie obiecywał, aby mogli 
używ ać dla żeglugi ze swojemi towaram i kanału, który śp. 
Rodzic Jego Najośw. W ysokości rozpoczął i na przestrzeni 
kilku mil zbudował a Jego Najośw. W ysokość zamyśla dopro­
wadzić do końca, i to używać tego kanału w  górę i w  dół 
i przez tenże kanał z O dry do Haweli, Sprewy lub Renu i po 
Łabie do Hamburga i aż do Oceanu dopłynąć mogli.

Ponadto chcę tym że stanom Wielkopolskim, także i u in­
nych książąt i państw  w  sprawie wolności żeglugi na ich ko­
rzyść interweniować.

Ponadto gdy z wolą Bożą plan swój doprowadzi do koń­
ca, pozostanie J. Najośw. W ysokości swoboda układania się 
w  sprawie tejże łaski ze Stanami Wielkiej Polski, przy  czem 
pozostawia się im do własnego uznania, do którego z portów 
czy to do Hamburga, czy też do Szczecina z towaram i swo­
jemi zechcą się udawać.

Jeżeliby też zdarzyło się coś związek z tą  konwencją 
mającego, coby wymagało jakiegoś oświadczenia lub później­
szego wyjaśnienia, co zwykło się przytrafiać prawie we w szy­
stkich ludzkich poczynaniach z powodu niedoskonałości ich na­
tury, w  takim wypadku nie śmie się rzecz taka inaczej odby­
wać, jak tylko wspólnie przez J. O. Elektora i S tany W ielko­
polskie wspólnie i powinni ułagodzić wszystko z pomocą przy­
jacielskich narad i układów, jak to się godzi pomiędzy sąsia­
dami.

Na powyższem zakończono wogóle i w  szczegółach 
wszystkie wymienione artykuły po rozważnem osądzeniu i 
dojrzałym namyśle zgodnie i jednomyślnie.

My podpisani królewscy i elektorscy komisarze, imieniem 
Jego Królewskiej Mości i całego Królestwa a Najośw. Księcia

*) Limeburg, żupa solna koło Hamburga.

Elektora brandenburskiego i następców w Elektoracie Jego 
W ysokości Elektorów Brandenburskich z drugiej strony uwa­
żamy za słuszne, uznajemy i aprobujemy, oraz całą powagą 
w ładzy udzielonej nam do prowadzenia i zakończenia tych 
układów ratyfikujemy i postanawiamy, iż układ ten mieć bę­
dzie moc w ieczystą, niezmniejszoną i nieodwołalną, chcąc za­
razem, aby te wszystkie postanowienia odtąd jako uświęcone 
i nietykalne były zachowane i jak tego w interesie obu stron 
oczekiwać należy bez jakiegokolwiek podstępu lub obłudy, 
lecz czysto sprawieliwie i rzetelnie będą wypełniane i spro­
wadzane do właściwego celu.

Obecnie tu zgromadzeni, my w szyscy wyżej wspomniani 
królewscy u Najj. Król. M ajestatu a  elektorzy u Najośw. Ele­
ktora, postaram y się, iżby oni tę  tu uwiecznioną umowę we 
wszystkich punktach i klauzulach, listami uwierzytalniającymi, 
w łasnoręcznie podpisanymi i zaopatrzonymi w  pieczęcie, w  naj­
bliższym czasie potwierdzili.

Te listy potwierdzające, po dwóch z nas kom isarzy z 
każdej strony, w  tejże wsi Trzebieszowie, dnia 11 miesiąca 
maja wedle kalendarza gregoriańskiego czyli 1 tegoż miesiąca 
wedle kalendarza iuljańskiego, zjechawszy się, winniśmy w za­
jemnie potwierdzić i odebrać.

Obecnie zaś dla tem większej pewności tego wszystkiego, 
my tu  obecni podpisami rąk naszych i wyciśnięciem pieczęci 
uwierzytelniamy.

Działo się w  Trzebieszewie dnia 22 stycznia wedle kalen­
darza gregoriańskiego, t. j. 12 wedle kalendarza juliańskiego. 
Roku Pańskiego 1618.

Adam Sędziwój Czarnkowski, wojewoda łęczycki, Mar­
szałek (generalis) wielkopolski, kasztelan wieluński, m. p., 
W ładysław  Przyjem ski, podkomorzy ziemski kaliski m. p., 
Sędziwój hrabia na Ostrorogu, kasztelan wschowski m. p„ 
Mikołaj Mielżyński, chorąży kaliski m. p., Je rzy  hrabia na 
Ostrorogu, kasztelan międzyrzeczki m. p., Marcin Broniewski 
m. p.

Abraham burgrabia i baron von Dohna m. p., Ernest von 
Groeben, kasztelan losski (lossensis — może wodzisławski?) 
i trzebiński m. p„ Hildebrandt von Kracht m. p., Jan  von Ben- 
kiendorff m. p., Joahim von W interfeld m. p„ Jan Jerzy  von 
Rybbek m. p., F ryderyk Prućkenau m. p„ Maciej Pollenius m. 
p., Daniel Kleinitz m. p., Kasper Berger m. p„ Jan Fries m. p.

L. S. *
Z akt grodzkich poznańskich wyciągnął

Zambrowski.
Czytałem: Przegonja Szczepałkowski.

Tyle jest w  aktach.
Polska, która nigdy nie uznała grabieży ziem swoich z 18 

wieku, musi w  konsekwencji uznawać ciągłość swojej historji 
i swoich układów, gdyż formalnie nie były one nigdy zmie­
nione. Toteż obecnie jest po temu okazja przy układach o 
trak ta t handlowy i sposobność domagania się ciągłości umowy 
z roku 1618, aby nam kiedyś właśnie Niemcy nie zarz_ucili, iż 
milcząc obecnie, akceptowaliśmy zerwanie iej tak, jak to we 
wszystkich plebiscytowych opisach Śląska z satysfakcją nam 
wytykają.

Dziś także i z tego względu układ ten ma znaczeneie, że 
jakto inż. K. Best szczegółowo w  „Ostdeutsche Morgenpost" 
podnosi, jest zamierzona budowa nowego wygodnego kanału, 
od Jamiszkowic nad Odrą do Gliwic, gdzie się ma łączyć na 
17 km. z kanałem kłodnickim. Kanał ten, którego koszta p re­
liminowane są na 50 milionów marek złotych, byłby zbudowa­
ny dla przejazdu 1000 tonowych galarów, któreby po dalszej 
rozbudowie kanału Dunaj—Odra przechodzić mogły na Dunaj
i dalej na W schód do Morza Czarnego.

P raw a Polski, zabezpieczające i gwarantowane jej wie­
czyście ze strony Prus o korzystaniu ze żeglugi na Odrze i 
W arcie i z wszystkich udogodnień żeglugowych na tych rze­
kach i dalej aż do Hamburga i Szczecina nie mogą uledz prze­
dawnieniu.

Katowice w  styczniu 1925.
Inż. Stan. Majewski.
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Reklama na usługach gospodarki węglowej.
ARNO M. FALK, Katowice.

Reklama jest siostrą organizacji.
Doniosłe jej znaczenie oddawna już nie ulega kwestji, a 

jednak przedsiębiorstwa sprzedaży węgla dotąd nie posłu­
gują się nią wcale lub tylko w nikłym stopniu.

Rzadko bardzo spotkać można ogłoszenie w piśmie facho- 
wem, że ta łub owa firma zajmuje się sprzedażą węgla. W  
najlepszym razie sprowadza się cała reklama w  gospodarce 
węglowej do nic nie mówiącego ogłoszenia nazwy gatunków 
węgla.

Mimowoli więc przypuścić należy, że dział sprzedaży 
(przedsiębiorstw węglowych) czuje się tak pewnym swego, 
iż uważa za zbędną najmniejszą choćby próbę energicznego 
ujęcia spraw y organizacji zbytu przy pomocy intensywnej 
reklamy. Zapatrywanie, że „węgiel jest artykułem  codziennej 
potrzeby i musi być kupowany, a więc poco reklam a? prze­
nika całą tą gałęź sprzedażną, aczkolwiek jest ono z gruntu 
fałszywem. Skutki takiego ujęcia kwestji dadzą się z cza­
sem odczuć.

Być może, iż w czasach ożywionego handlu i doskonałej 
konjunktur.y we w s z y s t k i c h  gałęziach przemysłu oraz 
przy sprzyjających warunkach klimatycznych mówić można
0 zadawalającem rozwiązaniu spraw y handlu węglem, który 
w tych warunkach poniekąd automatycznie się odbywa. Lecz
1 w tym wypadku narzuca się pytanie, czy nie byłoby jed­
nakże możliwem zwiększyć zbyt jeszcze bardziej, jeszcze 
więcej w ykorzystać sytuację. — W katastrofalnych natomiast 
sytuacjach gospodarczych, w yw ierających wpływ nawet na 
najmniejsze komórki społeczne, mianowicie na pojedyncze 
rodziny, tw ierdzenie „musi kupić“ zupełnie już nie w ytrzy ­
muje krytyki i nie może uchodzić za pewnik, na którym  o- 
przeć można sprzedaż węgla. W takich wypadkach muszą być 
przezwyciężone trudności, które ścieśniają normalne zapo­
trzebowanie i tutaj ujawniają się skutki racjonalnej organiza­
cji sprzedaży i reklamy.

Reklama taka w  kraju produkującym węgiel powinna być 
tak dalece w ielostronną i intensywną, ażeby rynek zbytu 
musiał na nią zareagować. Reklama powinna każdą poszcze­
gólną jednostkę sugerować: „musisz używ ać węgla“ nawet 
w tym wypadku, gdzie inne rodzaje paliwa mogłyby go za­
stąpić. Bardzo ważne jest przytem  podkreślenie momentu, że 
ma się to stać n a t y c h m i a s t .  W  kilku przekonywujących 
słowach wzgl. przy pomocy krótkich odpowiednich przykła­
dów lub zestawień powinna reklama również u z a s a d n i a ć  
potrzebę stosowania jej poleceń. W całym kraju, we w szyst­
kich jego zakątkach powinny być porozmieszczane odpo­
wiednie ogłoszenia plakatowe, podające w  łatwo przystępnej 
formie działanie spalinowe i wynikające z niego korzyści o- 
grzewania naszym węglem. Ogólne zainteresowanie się w ę­
glem i jego rynkiem, jak wogóle całą gospodarką węglową 
bezwarunkowo da się podnieść przy pomocy krótkich ulot­
nych kartek reklamowych, zawierających łatwo zrozumiałe 
opisy przedsiębiorstw, górniczych oraz sposób wydobywania 
węgla, ze stałemi wskazaniami na korzyści, wypływające z 
używania węgla, jako też na różnorodne możliwości jego za­
stosowania. Przenikanie reklamy węglowej wszędzie, prze­
siąknięcie kraju tą  reklamą przy stałem wskazywaniu na 
k o n i e c z n o ś ć  kupna — wywoła bezwarunkowo wzrost 
popytu za węglem, chociażby z tego względu, że niewątpli­

wie dużo ludzi pragnie, by ich do kupna zachęcano i nama­
wiano.

Przykładem  intensywnej reklamy sprzedażnej niech 
służy reklama niemieckiego syndykatu soli potasowych, która 
zmusza w prost ogół do zainteresowania się jego produktami.

Znacznie ważniejszą od ogólnej reklamy dla węgla jest 
intensywna reklama dla poszczególnego przedsiębiorstwa, a 
to ze względu na konkurencję. Każdy w ytw órca i odsprze- 
dawca dąży naturalnie do prześcignięcia swego konkurenta 
w ilości sprzedanego węgla. P rzy  równych cenach i prawie 
jednakowych jakościach musi ingerować i tutaj organizacja 
sprzedaży ze swym najwyższym czynnikiem — 'reklamą.

Centralne biura sprzedaży i ich oddziały, jako też i po­
szczególni przedstawiciele mogą i powinni osiągnąć przy po­
mocy odpowiedniej reklamy znacznie większe rezultaty niż 
dotychczas. Strona kupująca bezsprzecznie da w pierwszym 
rzędzie zamówienie tej firmie, która reklamuje swe tow arzy­
stwo i swój węgiel intensywnie, poglądowo i często, która 
wychwala swój węgiel, jako najlepszy, przedstawiając go z 
różnych punktów widzenia, ewentualnie przy pomocy obra­
zowych przedstawień. Wynika z tego, że reklama powinna 
również głosić: powinieneś kupować mój węgiel*1. Słowa po­
wyższe docierać powinny przez filje, agentury i przedstawi­
cieli bezustannie przy pomocy reklamy .aż do najmniejszych 
zakątków, na wieś, do każdego chłopa, do każdego rzemieśl­
nika. Na każdym kroku wzrok powinien się zatrzym yw ać na 
reklamie węglowej, słowo „węgiel" i nazwa firmy sprzeda­
jącej go powinny się w ryć w pamięć każdemu człowiekowi, 
powinny zmuszać go do chociażby chwilowego zastanowienia 
się nad słowem „węgiel" i — do kupienia go. Zwykle nie wie 
się już poza obrębem naszego rejonu przemysłowego jakie 
rodzaje węgla istnieją. Pod słowem „węgiel" rozumie s>'ę 
zwykle jeden i tensam artykuł, bez odróżnienia wszelkich 
jego odmian. 1 w tym kierunku również powinna reklama 
dążyć, by swemu węglowi nadać odpowiednio trafną nazw-;, 
którą klijentela łatwo sobie przyswoić zdoła. W ten sam 
sposób powinny otrzym ać swe nazwy i różne odmiany węgla. 
Jednocześnie z nazwą tą powinno być w reklamie podm ę 
najodpowiedniejsze zastosowanie danego gatunku; wszystko 
to spowoduje, że kupujący poświęci więcej uwagi swym za­
kupom węglowym, zmniejszy się w ten sposób ilość w ypad­
ków reklamacji i sporów, a zakupy czynione będą bardziej 
celowo.

Niemniej ważną jest reklama zagraniczna. Handel węglo­
w y przyjmuje tutaj bardziej jeszcze zaostrzoną formę walki i 
zwycięzcą pozostaje silniejszy, w ytrw alszy i lepiej zorgani­
zowany. W ażną jest dobroć węgla, wielkie znaczenie ma jego 
cena, lecz również ważnem i niezbędnem jest reklamowanie 
naszej gospodarki węglowej w kierunku jej wydajności i do­
niosłości. W  jaki sposób tego dopiąć? Zagranicą nic się nie 
widzi i nie słyszy o reklamie na usługach naszej gospodarki 
węglowej, a więc temsamem i o sprzedażnym dziale naszego 
rynku węglowego. Wielu sprzedawców być może i dzisiaj 
jeszcze powie: „dotąd szło bez reklam y!" Lecz mimowoli na­
suwa się pytanie: „ j a k  s z ł o ? "

Konsument zagraniczny musi wiedzieć o tem, że spala 
on nasz węgiel, że n a s z  węgiel odpowiada jego wym aga­
niom, że kupować on powinien stale tylko n a s z  wvgiel. Win­
na mu to mówić reklama, winien to powtarzać jego dostaw­
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ca, nasz agent, więcej nawet reklama winna w skazyw ać na 
nasz węgiel nietylko jako na „węgiel polski“, lecz~ nawet pod­
kreślać i uwydatniać poszczególne odmiany węgla, produkty, 
takiej to a takiej spółki czy kopalni.

Węgiel angielski, czeski, a ostatnio również i węgiel do­
niecki konkurują z nami bardzo ostro. Zdobywanie klijenteli 
może przez umiejętną fachową reklamę być bezsprzecznie 
ułatwione, zbyt rozszerzony i utrwalony. Również zagranicą 
i może właśnie specjalnie zagranicą powinno się wszystkim 
używającym i kupującym węgiel pow tarzać stale, że nasze 
produkta górnicze bezwzględnie odpowiadają wymaganiom 
rynku. W  interesie każdego tedy gwarectwa, każdego sprze­
daw cy leżeć będzie odpowiednie wypracowanie reklamy, 
która w sposób wyżej w skazany powinna być zastosowaną.

Za daleko by nas zaprowadziło analizowanie rodzaji re­

klamy i jej organizacji. Zrozumiałem jest samo przez się, że 
reklama, która ma przynosić korzyści wymaga poważnej i 
dużej pracy. Jest ona sama w  sobie kosztowną, lecz pozornie 
tylko, przy statystycznem  bowiem porównaniu obrotów z 
czasów przed zastosowaniem reklamy z późniejszymi okaże 
się wyraźnie korzyść z niej osiągnięta. A rtysta i kupiec są to 
siły tw órcze reklamy. Reklama nie może spowszednieć. Ma 
ona być wciąż inną — inną — inną. Zainteresowanie nie mo­
że osłabnąć.

Zainteresowanie kraju i zagranicy naszą gospodarką w ę­
glową i naszym węglem jest koniecznością. Tylko przy po­
mocy reklam y i to reklamy starannej, utrzym anej na odpo­
wiednim artystycznym  poziomie skupić zdołamy na naszym 
węglu uwagę kół zainteresowanych, ożywić i podtrzymać 
zainteresowanie się nim. Skutki reklam y takiej nie zawiodą.

Angielskie górnictwo węglowe.
Sprawozdanie z wycieczki naukowej Dr. mont. h. c. Inż. Jarosław Jicynsky, Pecs.

Odbudowa.
Z powodu przeważnie regularnych i mało poprzerzucąnych 

uskokami pokładów panującą formą odbudowy jest odbudowa 
ścianowa (long wali) w  najróżniejszych odmianach z pełną 
lub częściową podsadzką, jednak stosowaną jest również i od­
budowa filarowa zawałowa, filarowa z podsadzką, a również 
z podsadzką płynną. W arunki stropu i spągu są w  ogólności 
dobre lub nawet wyśmienite. W arunki te pozwalają na pro­
wadzenie długich frontów odbudowy przy wyzyskaniu ciś­
nienia stropowego i szczelin w  węglu. W  niektórych okrę­
gach znaczna część wydobycia jest osiągana przez użycie 
dużych maszyn wrębow ych (łańcuchowe, tarczow e i żer­
dziowe), w  innych okręgach ręcznie wrębuje się w  tw ardym  
przeroście i ręcznie łamie się węgiel i to w  warunkach, w 
których nasz górnik nie potrafiłby tak pracować. Angielski 
górnik jest bezwątpienia nietylko mistrzem w  robocie m aszy­
nowej, ale szczególnie również i w  ręcznej. W  pewnym 30.5 
(1‘) prawie poziomym pokładzie na kopalni Bog koło Glasgowa 
przy przybierce piętra 5,8 cm. (2“) robotnik przerzuca dwu­
krotnie węgiel szuflami na odległość 6,4 m (21‘) leżąc w  w y­
robisku Wysokiem tylko na 36 cm .; takiej roboty u nas górnik 
nie w ytrzym ałby. Fronty ścian są do 500 m. długie, maszyny 
wrębowe osiągają w  ciągu 7-godzinnej dniówki długość wrębu, 
aż do 130 m„ przy głębokości szremu do 1.80 m.

O użyciu dużych maszyn wrębowych w  roku 1922 daje 
przegląd następujące zestawienie:

(Ciąg dalszy.)

Z ogólnej liczby 5434 maszyn wrębowych jest 2395 pę­
dzonych elektrycznie. W  roku 1923 i ostatnim liczba wrę- 
bówek gwałtownie w zrosła i są zakłady, gdzie całe prawie 
wydobycie jest otrzym ywane maszynowo. Jednak są ró­
wnież kopalnie nieposiadające maszynowych urządzeń dla 
urabiania węgla.

W rębiarką żerdziową system u Pick-Ouick (stare typy) 
Firmy Maroc i Coulson w  Glasgowie osiągnięto następujące 
wyniki:

Zagłębie Tar­
czowe

Żer-
dziow.

Łańcu­
chowe

Uda­
rowe

Suma
p ro c . 
w yd. 

o siągn . 
m . w ręb .

Anglja i Wales: 
Northumberland 75 26

/laszyny
67

wrębn
314

e
482 20

Durham 26 49 146 667 888 12
Yorkshire South 37 31 122 119 309 9
Yorkshire West 151 18 120 120 409 19
Nottinghamshire 36 53 128 3 220 14
(bez części połudn.) 

Derbyshire 24 30 121 35 210 14
South-Wales 

i Monmouth 2 61 185 56 238 4
Szkocja:

Fife, Clakmannan, Kin- 
ross i Sutherland 147 76 59 6 288 43

Lothians (Mid & East) 29 36 20 3 88 25
Zagł. Clyda (Lanarksh.

Linlightgow, Stirling 
Renfrew. Dumbarton 512 257 125 12 906 96
Inne Okręgi 174 158 386 611 1396 15
Wielka Brytanja 1213 795 1479 1946 5434 15

Grubość pokła­
du mm 400 560 915 1570 610 760 925*

Głębokość 
wrębu mm 915 990 1060 1820 1000 1000 1000

Grubość przer. 
w którym wrę- 
bywano m 50 100 — — — —

Rodzaj napędu prąd pow. prąd pow. prąd nie­ nie­
stały spręż. stały spręż. stały znane znane

W rąbnadniów  
kę w m. 130 89 107

do
92 129 119 39**

Długość frontu 
w m. 130 89 niezn. 320 119 119 52

Wydobycie w 
t. na dniówkę 51 niezn. 110 niezn. niezn. 104 32

Upad pokładu 
w stopniach poziome 27 30 45—52

Upad pokładu w  stopniach, nieznaczny w  dwu ławach z 
przerostem  400 mm — w rębuje się tylko w  górę.

Nowe maszyny wrębowe firmy M avor i Coulson zbu­
dowane dla wrębu u dołu i góry są zaopatrzone w  silniki 
dla prądu trójfazowego (500 V), prądu stałego 450 V) łub w 
silniki powietrzne (z kołami zębatemi) posiadającemi następu­
jące cechy:

Typ maszynowy 
Wysokość maszyny 340—514 381—520 356—425
Waga netto w kg. 1248—2550 2130—3070 2580—2590
Siła w PS. 14—35 14—15 ■ 35
Głębokość zrębu mm. 910-1830 910—1830 1060—1220

Dla orientacji omówimy sposoby odbudowy stosowane 
na niektórych kopalniach.

Na kopalni Ashington koło Neycastle jest odbudowany 
pokład o grubości 0.9 do 1.8 m. filarami na zawał a inny 
pokład o miążności 0.9 do 1.1 m. posiadający 2 przerosty, a 
więc o trzech ławach jest odbudowywanym ścianą przy p ra­
wie poziomym zalęganiu. Maszyna wrębowa łańcuchowa uży­
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wana przy ścianowej odbudowie, wyrębuje na dniówkę 90 m. 
bieżących, przy głębokości wrębu 1.3 m. Węgiel z odbudowy 
jest transportow any do chodników ścianowych zapomocą ry ­
nien trzęsących. Podsadza się tylko częściowo, używając ka­
mienia z przerostów ; jednak ociosy chodników zaopatruje się 
na szerokości 8 m w  dobry mur z podsadzki.

Odcinek przydzielony każdej maszynie posiada 2 chodniki 
graniczne i jeden pośredni dla dowozu drzewa i podsadzki. 
W  użyciu jest odbudowa żelazna przenośna. Na ścianie pra­
cuje się na trzy  zmiany, a mianowicie od 4 rano do 11, od
11 do 6 popoł. i od 6 do 1 w  nocy. Na pierwszej zmianie 
podcina się ścianę na długość 90 m. z pomocą łańcuchowej 
maszyny wrębowej trójprąd 500 V Sullivan. Głębokość wrębu 
1.3 m. Potrzebni są do tego 3 ludzie, a mianowicie 1 ma­
szynista, 1 do oczyszczania zrębu, 1 do podklinowywania pod­
ciętej szram y. Do tego dochodzi jeszcze paru robotników 
pomocniczych. Na drugiej zmianie urabia się węgiel podcięty
i wynosi węgiel z pomocą rynien trzęsących łub przy pod­
noszących się frontach za pomocą taśmowych conveyorów. 
Urabianie węgla odbywa się przez usunięcie podklinowania 
wrębu przez co dwie dalsze ław y łamią się. W  górnej ławie 
strzela się co 8 m otw ory nabite prochem. S trzały te osła­
biają górną ławę tak, że z łatw ością może być wydobyta. 
P rzy  urabianiu węgla na ścianie — 90 m jest zajętych 6 ludzi. 
Trzecia zmiana przybiera chodniki ścianowe i podsadza w y­
brane przestrzenie. Każdej partji 2—3 ludzi przydziela się 
dwie ściany. Zarobek w  szylłingach wynosi: m aszynista i ro­
botnik od podsadzki 20, urabiacz węgla 13 do 14. Ściana 90 
m. długa daje w  trzy  zmiany do 150 wózków a 430 kg. Pod- 
w rąbyw anie idzie dwa razy prędzej niż urabianie węgla. Z 
tego też powodu maszyna w rębow a pracuje na tym  samym 
odcinku tylko co drugi dzień. Pewien 1.8 m gruby pokład 
odbudowuje się filarami na zawał, gdyż z przybierki nie o- 
trzym uje się dostatecznej ilości m aterjału podsadzkowego i 
dzięki właściwościom stropu i spągu otrzym ane z przybierki 
skały nie nadają się do budowania murów podsadzkowych.

Ale również przy odbudowie filarowej na zawał stosuje się 
długie fronty odbudowy i używa się łańcuchowych maszyn 
wrębowych. W reszcie pod kolonją robotniczą odbudowywuje 
się w głębokości 180 m odbudową chodnikową (oerter- 
bau).

Na wymienionej już kopalni Bog w okręgu Lanarkshir od­
budowuje się ścianą bardzo cienki podkład, który w  miejscach 
najgrubszych wykazuje następujący profil: w  spodku tw arda 
ogniotrwała glina, 38 cm. (15“) węgla, piaskowiec w piętrze. 
Front odbudowy dla jednej maszyny wynosi około 274 m 
(300 yd) i węgiel jest podcięty na tej długości do głębokości 106 
cm. w ciągu 2-dniówek 14 godzin) a to z maszyną wrębową, 
żerdziową, o popędzie elektrycznym na prąd stały, wysoko­
ści 36 cm. (14 jedna czw arta “) o wadze 1.5 t. z powodu małej 
miąższości pokładu musi się w  wielu miejscach przybierać 
do 5.5 cm. stropu. Obsługa przy wrębywaniu składa się 
na jednej dniówce z 2 maszynistów i jednego szufiarza. U ra­
bianie węgla uskuteczniają dla każdego chodnika ścianowego
2 ludzi: 1 ładowacz i 1 ciskacz, którzy wydają na chodnik 
ścianowy 6.5—6.7 tonn węgla z ich 14 metrowego odcinka 
ściany. Ta robota, polegająca na przerzucaniu węgla szuflą 
w  pokładzie tak cienkim musi być w ykonyw aną przez ro­
botnika leżącego na wznak. Ściana o długości około 274 m 
daje około 130 tonn węgla. Pokład jest na każdej ścianie 
przecięty licznemi uskokami, przerzucającemi około 30 cm. 
a więc prawie o grubość pokładu, co nie stanowi specjalnych 
trudności dla pracy maszyną. M aszyny wrębne tu używane 
są falsyfikatem firmy • Mavor et Coulson. Kopalnia ta  po­
siada ich 4 sztuki, które dają dziennie razem 20 wagonów 
węgla. Bez użycia maszyn pokład ten byłby nie zdatny do 
odbudowy.

Na kopalni Borgoed obok Cardiff jest zastosowana odbu­
dowa ścianowa z częściową podsadzką przy szczególnem u- 
względnieniu całkowitego zużytkowania ciśnienia stropowego i 
szczelin pęknięcia (szlechty). Jako podpory są używane dre-

Paleniska o rusztach korytkowych patentu

„ G E F i r
przeszło 1000 palenisk w ruchu.

Z podmuchem powietrza dla wszelkich rodzajów węgla, miału 
węglowego, węgla brunatnego, torfu, trocin, 

odpadków drzewnych i t. d.

r c B B | A «  Spółka akcyjna Zakładów 
U f i r i n  Przemysłowych Wiedeń I.»

Ceneralna Reprezentacja na Polskę:
Inż. £. FJach, Kraków, ul. Bracka nr. G, Telefon 2456.

Zastępstwo na Śląsk:
Nadinż. F. Ufeigmann, Katowice, ul. Sobieskiego Z4, tel 230. 

E konomi z  ac i a  k o t ł o w n i

a  h u  Ei a  m i i  a  a  m w \

Do sprzedania:
1 nowy kocioł dwupłomienny, H .K O ETZ , 

80 m 2, 12 atm.
1 nowy stojący kocioł rurkowy, Hains- 

felder Mascbinenfabrik 12 m2, 8, atm.
1 używany k o c i o ł  r u r k o w y  „DURR", 

250 m2,. 11 atm.
1 używany kocioł rurkowy, Fitzner '3D 

Gam per, 140 m2, 8 atm.
1 używana lokomobila, R. Wolfa, 20/28/33 

KM, 12 atm.
1 używana lokomobila, R. Wolfa, 24/34/40 

RM, 12 atm
1 używana lokomobila. Assmann 

Stockder, 42/55/65 KM, 10 atm.
1 nowa lokomobila, Garrct ®  Sons, 

88/100 13,5 atm.

„ G E F I  A “
Sp. A kc. dla Z abiadów  Przem ysłow ych, W iedeń

G e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  na Pol skę:

Inż. Emil Flach, Kraków
Bracka nr. 6. Telefon 2456.
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wniane kaszty napełnione kamieniem. J ani gdzie pokłady 
śą bardzo tw arde używają łańcuchowych maszyn wrębnych, 
gdzieindziej tylko kilofów i to także do robienia wrębu w 
mocnym przeroście. W  pewnym 80 cm. pokładzie w ydaj­
ność górnika na zmianę dosięga 45 cent. przy pracy ręcznej, 
w łączając do tego układanie własnego materjału podsadzko­
wego, w yłączając odbudowę chodników i układanie dowie­
zionej podsadzki. Ściany są długie na 100 m, używa się ry ­
nien trząsących.

Na kopalni Easington odbudowuje się dwa około 1.7 grube 
pokłady filarami na zawał, a trzeci pokład 1 m etrowy ścia- 
nowo. Kopalnia pracuje teraz na około 1.5 kilometra pod mo­
rzem i tam najwyższy półtora m etrowy pokład jest odbudo­
wany na zawał w głębokości 270 ni pod dnem morskiem, je­
dnak nie wynikły z tego powodu dotąd żadne trudności, gdyż 
w arstw y stropowe są giętkie a na dnie morskiem leży gruba 
w arstw a szlamu. Dla bezpieczeństwa są te rozległe roboty 
pod morzem oddzielone od innych robót tamami z lanego że­
laza osadzonemi w murach betonowych. Drzwi te  w  razie 
potrzeby mogą być szybko zamknięte. Jest w  planie posu­
nięcie się robotami górniczemi aż do odległości 6 kim. od brze­
gu morskiego.

Na kopalni Tinsley P ark  Coliery około Sheffield jest 
stosowaną odbudowa ścianowa z częściową podsadzką w  po­
kładzie grubości 1.2 m„ który posiada przerost w  swej doi 
nej części. Łańcuchowa maszyna wrębowa dla prądu sta­
łego (500 V) system u Hopkinsen podrębuje w przeroście w  
ciągu dwu idących po sobie zmianach nocnych 1.35 m głę­
boko na długości 180 m. Jednocześnie z popędem szrem y przy­
biera się chodnik linowej odstaw y w pośrodku ściany, który je­
dnocześnie doprowadza świeże p^.wietrze i po obu końcach 
szrem y 2 chodniki skrzydłowe, wyciągające. Po podrąbaniu 
ściany 180 metrowej m aszyną w rębow ą odstawia się po szy­
nach przez chodnik skrzydłow y do najbliższego chodnika łą­
czącego, tym  chodnikiem do drugiego chodnika skrzydłowego 
i tym chodnikiem znowu do ściany, tak, że maszyna pracuje 
stale tylko w jednym kierunku. Ściana o długości 180 m jest 
rozdzieloną na dwa odcinki po 90 m; w  każdym odcinku pra­
cują: na zmianie wrębującej 4—5 ludzi, przy maszynie, która 
90 m podcina na 7 godzin na zmianę urąbiającej i budującej, 
20 ludzi, którzy 1250 q węgla urabiają kilofami po usunięciu 
podklinowania, dalej budują i odsyłają węgiel z pomocą ta ś­
mowych conveyorów, wreszcie na zmianif trzeciej pracuje 
odpowiednia liczba ludzi dla przybierki i podsadzki. Jako 
conyeyory używ a się taśm  Balata złożonych z dwu sztuk, któ­
re biegną w kierownicach kątowych i są podparte co 2.47 m 
(3 yd) za pomocą rolek. Do napędu conyeyorów są użyte mc- 
tory  na prąd stały  500 v.

Na kęp. Thurcroft około Rohterham odbudowują najwyższy 
z pokład w  grupy yorkshirskiej, o grubość ck. (3,9“) również 
ścianowo przy użyciu dużych maszyn w rębowych i coiiw-yo- 
rów, z podsadzką częściową. Na 6 oddziałach odbudowy z 
24 ścianami po 91.5 m. (100 yd) długości jest w ruchu 16 du­
żych maszyn wrębowych, po większej części żerdziowych. 
Obłożenie każdej ściany wynosi 45 ludzi i 1 dozorca. Ró­
wnocześnie z popędem trzech ścian, każda po 91.5 m, które 
są obsługiwane przez dwie maszyny wrębowe, odbywa się 
przybierka trzech chodników ścianowych. Chodnikami temi 
odstawia się wydobycie ze ściany z pomocą urządzeń lino­
wych otw artych (lina przednia i tylna), aż do głównego cho­
dnika, gdzie idzie lina bez końca. Urabianie podrąbanego 
frontu odbywa się w takim momencie, w którym  już ciśnie­
nie stropu działa całkowicie. W  ten sposób po wyjęciu pod­
klinowania można w ydobyć węgiel bez wielkiego trudu, uży­
wając jedynie kilofa. P ierw szy rząd stempli— stojaków znaj­
duje się od ściany w  odległości 1.3 m„ pomiędzy tym  rzędem, 
a ścianą pracuje maszyna wrębna. Drugi rząd stempli jest 
oddalony od pierwszego również 1.3 m; za nim już zawał. 
Pomiędzy obu rzędami stempli jest wbudowany conveyor. 
Stale są widoczne dwie szczeliny pęknięcia piętra: jedna tuż 
obok ściany, wzdłuż niej, a druga równolegle do pierwszej, a 
więc do frontu ściany zaraz za drugim rzędem stempli.

Na kop. W illesley koło Kirkcaldy, która kopie przeważ­
nie pod morzem, pracuje 20 maszyn wrębnych i to głównie 
żerdziowych. Jest tam tylko parę łańcuchowych i jedna 
tarczow a maszyna. Zalegają tam pokłady o grubości 0.60 m 
do 6.6 m (2—22‘) przy upadzie 11 stopni. Największa część 
wydobycia pochodzi z pokładu 2.7 m grub. i z pokładu 6-me- 
trowego. P ierw szy pokład jest odbudowany w  ten sposób, że 
najpierw bierze się ławę dolną, stosując odbudowę ścianową i 
podsadzkę suchą dokładną, a w odległości 182 m (200 yd) z 
tyłu bierze się górną ławę ze stosowaniem częściowej pod­
sadzki. Chodniki linowe są ochraniane filarami oporowemi, 
które jednak są przy zarzucaniu chodników odbudowywane 
przy zastosowaniu zamułki. Do zamułki są zużyte odpadki z 
płuczki i tłuczony kamień. Dla zabezpieczenia od przerw  w 
zamułce jest pod ziemią urządzony bardzo obszerny zbiornik 
dla przechowywania materjału podsadzkowego. P rzy  odbudo­
wie dolnej ławy wrębuje się w spodku gliniastym, a przy odbu­
dowie górnej ławy w podsadzce.

Są również kopalnie, które odbudowują pod morzem 
i używają przeważnie dokładną podsadzkę płynną piaskową.

Kopalnia Aitkin około Lochore w ydobyw a z bardzo 
cienkich i poprzerzucanych podkładów dolnego karbonu, za­
trudniając 1250 robotników, 1450 t. węgla, z tego 80 procent 
przez użycie 7 dużych maszyn wrębowych, a pomiędzy niemi 
jeana m aszyna łańcuchowa Sullivan. Upad pokładów zmienia 
się pomiędzy 18 i 34 stopni, przy mniejszych upadach stosuje się 
odbudowę ścianową po rozciągłości, a przy większych upa­
dach — w  kierunku wznoszenia się pokładu.

Wieżo szybowe. Zakłady bardzo stare i niewielkie posia­
dają często jeszcze wieże szybowe drewniane; pozatem prze­
ważnie żelazne — między niemi bardzo dużo t. zw. angiel­
skich. Ostatnio buduje się również potężne wieże żelazne 
betonowe (np. kopalnie Harvorth, Hartfield i Mary).

Klatki są połączone z linją najczęściej przez długie za- 
wieśne łańcuchy. Klatki również dla zjazdu ludzi (dla jazdy 
liną) nie są nigdzie zaopatrzone w  chwytadła. Jako kierownic 
używa się stale lin dla każdej klatki. Aby przy mijaniu się 
klatki nie zawadziły o siebie stosuje się dwie t. zw. pośrednie 
liny, które są rozpięte od pomostu kół linowych aż do żompia 
pomiędzy obu klatkami. Kierownice drewniane lub żelazne są 
rzadsze, po większej części głowicowe, a niekiedy boczne.

Często używane jest samoczynne przytrzym ywanie wo­
zów na klatce. Podchw ytów  nie używa się zupełnie na wielu 
kopalniach, często są one tylko na nadszybiu. Mniej więcej 
dobie ustawienie klatki jest ułatwione przez to, że na bębnie 
lina nigdy nie układa się w  dwu warstwach. Szybkość klatki 
do 20 m. na sekundę nie należą do rzadkości. P iętra  klatki 
są obsłużone albo każde oddzielnie, albo też jednocześnie 
wszystkie piętra klatki naraz.

Osobna wzmianka należy się urządzeniu Tomson‘a do ob­
sługiwania klatek, które jest w  użyciu na kop. Easington 
około Durham. Urządzenie to jest zaopatrzone po obu stro­
nach klatek w  hydrauliczne zapychadła i w ypychadła dla wo­
zów i przedstaw ia typowe wykonanie angielskich fabryk bu­
dowy maszyn. Dwa jednakowe szyby o średnicy w  świetle
6 m. posiadają trzypiętrow e klatki. Na każdym piętrze znaj­
duje się po 4 wozy drewniane po 508 kg. (10 cwt) ciężaru poży­
tecznego, a to dwa za sobą i dwa obok siebie. Rysunek 1 i 2 
pokazują położenie klatki na nadszybiu w rzucie pionowym 
i poziomym. Rysunek 3 przedstaw ia klatkę na podszybiu w 
chwili, gdy jej obsługa zaczyna się. Na nad i podszybiu ob­
sługa wszystkich pięter obu klatek odbywa się jednocześnie 
w ten sposób, że hydrauliczne zapychadła (9, 10, 11, 12, 13, 14) 
wciskają 24 wozy (12 na nad, 12 na podszybiu) znajdujące się 
na pomocniczych klatkach (6 i 8) na główne klatki, przez co 
zostaje z głównych klatek na klatki pomocnicze 5 i 7 wypchnię­
te 24 wozy (12 na nad — 12 na podszybiu). Obsługa klatek 
zajmuje w  ten sposób tylko parę sekund i ruch klatek w szybie 
może się nadal odbywać. W  czasie okresu jazdy klatek od­
byw a się następująca manipulacja przy 8-miu klatkach po­
mocniczych (4 nad, — 4 na podszybiu). Na podszybiu klatka 
mocnica (5), na której znajdują się pełne wozy opuszcza się
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na dół i z  każdego piętra po kolei wyciska się wozy na po­
ziom (1) nadszybia (najniższe położenie klatki pomocniczej 5 
jest pokazane linją. przerywaną). W  tym czasie próżna klatka 
pomocnicza (5), opuszcza się na dół i na każ­
de piętro zostaje załadowane po 4 wozy próżne z poziomu 15, 
poczem klatka podnosi się znowu do położenia 6. Na dole trzy  
zapychadla 12, 13, 14 znajdują się pod poziomem podszybia (2),

rys. 1 
Easington.

3: Obsługa klatek według Tomson* a na kopalni

Obsługa klatek na kop. Thurcroft jest wyobrażoną na ry ­
sunku 4 — 6. Klatki wydobywcze są oznaczone liczbami 3 
(na powierzchni) i 4 (na dole). Klatki pomocnicze mają liczby 
5 i 6 na powierzchni i 7 na dole, przyczem najniższe wzgl. naj­
wyższe ich położenia są oznaczone linjami przerywanemi. Na 
podszybiu zapychadła 9 i 10 wciskają z klatki pomocniczej 6 na 
klatkę 3, sześć wozów próżnych, przez co 6 wozów pełnych zo­
staje zaciśniętych z klatki 3 na klatkę pomocniczą 5. Wózki 
z dolnego piętra biegną przez dolne piętro klatki pomocniczej 
w poziomie 1 odrazu do sortowni: Trzy pełne wózki piętra 
górnego klatki pomocniczej muszą być opuszczone na poziom 
1 podszybia. Pusta klatka pomocnicza 5 jest w tedy z powro­
tem do swego poprzedniego stanowiska podniesioną, a pusta 
klatka pomocnicza 6 opuszcza się na podszybie (stanowisko 
kreskowane) i tam oba piętra są jedno po drugiem załadowane 
pustemi wózkami nadchodzącemi z sortowni, poczem klatka ta 
podnosi się do poprzedniego z tego stanowiska 6. Na podszy-

5 □  □ □ B S D

0 0 0 .

i  i i .

1

rys. 4—6: Obsługa klatek na kopalni Thurcroft.

tak że podszybie jest wolne, a klatki pomocnicze tylko przy 
załadowaniu, względnie wyładowaniu wozów znajdują się po­
nad poziomem podszybia. 12 pełnych wozów zostaje zapcha­
nych przez zapychadła 12, 13, 14 na klatkę 4.. W ozy te w y­
pychają 12 próżnych wozów z klatki 4 na klatkę pomocniczą 7. 
W następującym po tem okresie jazdy klatek w szybie po­
szczególne piętra klatki pomocn. 7 podnoszą się po kolei do 
poziomu podszybia (2), (najwyższe położenie wskazane kres­
kami) i tutaj zostaną opróżnione z wozów próżnych, które 
odchodzą na dostawę linową. Również klatka pomocn. 8 jest 
podniesioną na poziom podszybia i załadowywana pełncmi 
wozami.

biu próżne wozy z klatki 4 są wypchane przez pełne wozy, 
które przez zapychadła 11 i 12 są wciśnięte z klatki pomocni­
czej 7 na klatkę w ydobyw czą 4. Próżne wózki dolnego pię­
tra znajdują się odrazu na poziomie podszybia i stąd idą bez­
pośrednio do linowych odstaw, a wózki z górnego piętra mu­
szą zejść najpierw po równi pochyłej 2. Opróżniona klatka 
pomocnicza 7 jest znowu załadowaną wózkami pełnemi, a to w 
poziomie podszybia.

W ozy kopalniane są przeważnie żelazne (blaszane), rza­
dziej z blachy falistej, często jednak są również i drewniane. 
Pojemność wozów waha się od 430 do 1300 kg., a tam, gdzie 
pod ziemią węgiel gruby ładuje się oddzielnie, pojemność do-
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te, tak, że do smarowania używ a się bardzo prostych aparatów  
na stałe umieszczonych pomiędzy szynami, które to aparaty, 
smarują osie od spodu. Kolejki kopalniane nowych zakładów 
są bardzo solidne, szyny są używane o wadze 20 kg. i więcej 
na 1 m. b.

Maszyny wyciągowe. Spotyka się w  użyciu parowe lub 
elektryczne: w  nowych kopalniach mają pierwszeństwo ma­
szyny wyciągowe elektryczne. Często używanym  jest prąd 
obcy. Na bardzo starych szybach znajdują sj« parowe m aszy­
ny wyciągowe z wydychem. W  ostatnich latach jednak te 
m aszyny gospodarczo ulepszono, używając parę odlotową do 
poruszania turbin. Bębny linowe są cylindryczne, przy głębo­
kich szybach cylindryczno-koniczne. P rzy  głębokich szybach
i bębnach cylindrycznych używ a się zwykle liny dolnej. Stale 
w ydobycie 'idzie z jednego poziomu, z tego też powodu niema 
przy bębnach urządzeń do przedstawiania bębnów, a zwykle 
jest tylko jeden bęben dla obydwu lin, przez co wał może być 
krótszy. W ydobycia systemem Koepego nie widziałem, a to 
pomimo prawie zawsze bardzo dobrych warunków dla zastoso­
wania tegoż (wydobycie z jednego poziomu i większa głębokość) 
Aparaty bezpieczeństwa, i sygnały optyczne są ogólnie uży­
wane.

Na kop. Thurcroft są wbudowane dla urządzeń nadszybo- 
wych sygnały elektryczne, które pokazują: 1) że klatka osiadła 
na pneum atycznych podchwytach, 2) że można zapychać wozy. 
gdy klatka pomocnicza znalazła się na wprost klatki głównej 3) 
można ciągnąć, gdy na klatce na podszybiu są już załadowane 
próżne, a na podszybiu pełne wozy. Sygnały świeca jedno­
cześnie u m aszynisty i na nadszybiu.

Na kopalni Ogilvie koło Deri na dwu szybach o średnicy 
w  świetle 6 mtr. są ustawione 2 jednakowe elektryczne m a­
szyny wyciągowe zbudowane przez firmę Metropolitan Vi- 
ckers (Metrovick) w  M anchester. Ważniejsze ich dane są: 
motor asynchroniczny na trójprąd z przekładnią z kół zęba­
tych, rozrusznik płynowy. 3100 V., 50 okresów, 238 obrotów 
na minutę, 550 mtr. głębokości, ciężar użyteczny 5 t. węgla, 
albo 8%  ton skłał płonnych, średni wykon 1100 KW., obcią­
żenie największe 3600 PS., bęben cylindryczno- koniczny, o 
średnicy mniejszej 3,6 m. i większej 5,6 m„ 50 obrotów bębna 
na minutę( 250 ton wydajność na godzinę z głębokości 550 m., 
14,5 szybkość liny, 50 mm. średnica liny. Ciągnienie trw a 72 
sekund. Maszyny wyciągowe otrzymują prąd z daleka po­
łożonej centrali, należącej do tego samego tow arzystw a.

Kopalnia Easington obok Durham posiada 2 duże, nowo­
żytne bliźniacze m aszyny parowe wyciągowe, dla lepszego 
utrzym ania w  czystości emaliowane i lakierowane, które są 
zaopatrzone w  motor Servo, sześciom etrowy cylindryczny bę­
ben (60 obrotów, co odpowiada prędkości liny 20 mtr. na sek.). 
Również w  użyciu optyczne sygnały i t. p. urządzenia pomoc­
nicze.

Na kopalni Thurcroft około Rotherham znajduje się pa­
row a maszyna wyciągowa, która teraz ciągnie z głębokości 
637 mtr. i jest zaopatrzona w  stawidło kotlisowskie i naw rot­
nicę kulisową .— jarzmową, cylindryczno-koniczny bęben o 
średnicach 5,5 mtr. i 8,5 mtr., którego ciężar wynosi 80 tonn. 
Klatki dwupiętrowe, po trzy  wozy jeden za drugim na każ- 
dem piętrze, wyciągają na siedmiogodzinną zmianę 1250 tonn. 
Najwyższa szybkość liny wynosi 24 m. w  sekundzie. P ara 
odlotowa idzie do zbiornika, k tóry  oddaje parę do dwuch 
turbin, każda po 500 kw  przy 3000 wolt. W yciąg łącznie z 
pauzą dla załadowania zajmuje tylko jedną minutę czasu.

Na kopalni Harworth koło Doncaster będą ustawione dwie 
jednakowe maszyny wyciągowe, z których jedna już jest 
zmontowana. Oba szyby mają po 6,7 m. średnicy w  świetle. 
Klatki trzypiętrow e, na każdem piętrze po 3 wozy jeden za 
drugim. Projektowanem  jest wydobycie 2000 tonn w  ciągu 
7-godzinnej zmiany, przyczem co godzina winno być zrobione 
42 wyciągi. P rzerw a na załadowanie i wyładowanie ma trw ać 
10 sekund. Z powodu ogromnych obciążeń krańcowych — 
4.000 PS, a w  przypadkach nadzwyczajnych 6.000 PS — ma

być zbudowane specjalne urządzenie w yrów nawcze dla e- 
nergji według, system u Ilgnera, jednak z pominięciem wielo­
krotnych przekształceń energji — otrzymanie trójprądu i 
przetwarzanie go na prąd stały.

Rysunek 7 pokazuje w  zasadzie to urządzenie według 
systemu M etrovik SP. Agregat Ilgnera z kołem rozpędowem 
jest poruszany bezpośrednio przez parową turbinę —1; zmiana 
ilości obrotów w  celu załadowania względnie wyładowania 
energji koła rozpędowego — 3 jest powodowaną przez re­
gulator turbiny parowej. Szkodliwe zwiększenie się ilości o^ 
brotów turbiny jest uniemożliwione przez zastosowanie ha­
mulca prądów wirowych — 6. Turbina — 1 porusza z po­
mocą przekładni z kół zębatych — 2 wał, na którym jest 
umocowane koło rozpędowe — 3, 2 prądnice — 4 i 5 i hamu­
lec prądów  wirowych. Obydwa motory wyciągowe 7 i 8 po­
ruszają po przez przekładnie z kół zębatych — 9 bęben cy­
lindryczno koniczny — 10. Ważniejsze cyfrowe dane: głębo­
kość szybu 915 m., teraz 849 m., ilość wyciągów na godzinę 
42, bęben cylindryczno-koniczny o średnicach 4250 m. 8200 
mm., ciężar koła rozpędowego 22 t, turbina parowa 1100 kw, 
każda prądnica 875 kw przy 500 i 1920 Amp., motory w ycią­
gowe po 1200 PS i max. 350 obrotów, przeciętne zużycie 
energji 4000 PS, roczna wydajność maszyny 900.000 term, 
średnica liny 63 mm., najwyższa szybkość liny 16,5 m.

Dwie m aszyny wyciągowe na kop. Hatfield koło Don­
caster — klatki dwupiętrowe a 4 wozy — pracują w  nastę­
pujących warunkach: głębokość szybu 805 m., wysokość kół 
linowych nad ziemią 32 m., średnica kół linowych 6,1. W yso­
kość nadszybia 7,3 m., maszyna wyciągowa na szybie I: 
bliźniacza maszyna wyciągowa z labryki M usgrave w  Bolton, 
średnica cylindra 1060 mm., skok 2130 mm., średnica bębna 
koniczno-cylindrycznego: 4300—5200—8500 mm. Maszyna w y­
ciągowa na szybie II: maszyna bliźniacza firmy Robey i Co 
Lincoln, średnica cylindra 1060 mm, skok 1820 mm. Obydwie 
maszyny pracują teraz z wydychem, gdyż wydobycie jest w 
początkowem stadjum; w  przyszłości jest projektowane zu­
życie pary  odlotowej. Dla każdej m aszyny ciężar pożyteczny 
wynosi 6,1 t, największa szybkość liny 21,3 m. na sek., waga 
klatki 10,1 t, czas wyciągu 50 sekund. Teraz wydobycie w y­
nosi zaledwie 1000 tonn dziennie.

Na kop. M ary w  Lochore obok Kirkcaldy jest nowy szyb 
zaopatrzony w elektryczną maszynę w yciągow ą — 950 kw —. 
z bezpośrednim napędem trójprądem  i przekładnią z kół zęba­
tych. Bęben cylindryczno-koniczny posiada średnicę od 3,6—5,7 
rn. Klatki są dwupiętrowe, na każdem piętrze po 3 wózki je­
den za drugim a 406 kg. P rąd  otrzym ują z sąsiedniej kopalni 
Aitkin.

Również i kop. Aitkin w  Kelty koło Kirkcaldy posiada 
elektryczną wyciągową maszynę na trójprąd z kołami zęba- 
temi i otrzymuje prąd z własnej centrali. Podobnie większość 
szybów Tow arzystw a Rhymney w  Połudn. Walji jest zaopa­
trzona w  elektryczne maszyny wyciągowe.

Obieg wozów na nadszybiu jest prawie wszędzie auto­
matyczny. Próżne wozy toczą się po spadku same w  kie­
runku szybu i przed nim są zatrzymane czy to przez odpo­
wiednie urządzenia — poruszane przez dźwignie, belki ha­
mujące lub zatrzymujące wozy od spodu, koła gwiazdowe, 
szyny pośrednie i t. d. — czy też przez zahamowanie wozu 
prostym hamulcem z okrągłego żelaza, które wkłada się po­
między szprychy koła. Hamulce te są w  jednym końcu w y­
gięte tak, że tw orzą wygodną rączkę. W  miejscach, gdzie 
hamowanie odbywa się, leży wielka ilość tych gotowych do 
użytku hamulców wzdłuż szyn. Na kop. Thurcroft jest w  u- 
życiu koło gwiazdowe, które chwyta od spodu oś wózka. W  
chwili, gdy klatka posiada na podchwytach, kolo gwiazdowe
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przepuszcza wózki potrzebne do załadowania klatki, a inne 
zatrzymuje. Odbieg wozów pełnych odbywa się albo w  ten 
sposób, że wozy próżne, schodzące po upadzie do klatki, 
wypychają wozy pełne albo też próżne wozy są zapychane 
ręcznie na klatkę, przez co pełne w ozy są jednocześnie w y­
pychane, albo wreszcie zapychanie wozów odbywa się z po­
mocą urządzenia mechanicznego. W ozy schodzące z klatki 
toczą się po upadzie do w yw rotu na sortowni. P rzed w yw ro­
tem są one w  ten sam sposób zatrzym ywane, jak przed szy­
bem, w  miarę potrzeby są dopuszczane do w yw rotu i same 
wyciskają z w yw rotu opróżniony wózek. Opróżnione wozy 
biegną od w yw rotu dalej, po upadzie w  kierunku szybu są 
wciśnięte na podwyższony tor i stąd toczą się z powrotem 
do klatki. Obieg wozów pod ziemią je^t przeważnie również 
automatyczny. Próżne wozy są w  ten sam sposób wypychane 
z klatki, jak na nadszybiu pełne wozy przez próżne, i toczą 
się dalej poprzez obniżenie się toru kolejki do odstawy. Na 
drugiej stronie szybu pełne wozy, nadchodzące z odstawy, po 
podniesionym w  górę torze staczają się z niego w stronę 
szybu i są tak traktow ane jak w ozy próżne na nadszybiu.

A IV

J.WAJAND
Telefon 1087 Katowice Telefon 1087

Żarówki, kable, przewodniki, 
materjały izolacyjne, liczniki, 
silniki i przybory,akumulatory, 
szczotki węglow e i metalowe

O B F I T O  Z A O P A T R Z  O N E  S K Ł A D Y

Urządzenie wyrównawcze dla energji przy maszynie wyciągowej 
na kop. Harworth.

Odstawa pod ziemią jest zmechanizowaną od szybu po­
przez pokręcone chodniki aż do pobliża odbudowy, a często
i w  niej samej. P rzew ażają odstaw y linowe ze wszystkiemi 
możliwemi odmiarami—  lina bez końca — lirta i przeciwlina, 
zw ykła lina, lina pomocnicza — o długości lin do 60 kim. — 
n. p. kopalnia Easington. — W ydobycie idzie również 
przy linie bez końca z dużą szybkością, pociągami od 6 do 
100 wozów. Również często odbywa się przewóz ludzi 
w  wozach linowej odstawy. Napęd liny jest parowy, przez 
sprężone powietrze, a w  ostatnich czasach prawie w yłącz­
nie elektryczny. Niektóre zakłady posiadają na powierzchni 
maszyny napędowe dla liny, lecz w  nowych zakładach widać 
tylko pod ziemią ustawione napędy, które są skonstruowane 
w  sposób odpowiadający przeznaczeniu, przyczem  są bardzo 
łatwo przenośne. Używa się maszyn popędowych dla liny aż 
do mocy 500 PS. M aszyny te pracują w  obie strony, można 
wyłączać jeden lub oba bębny, tak że urządzenie to pozwala 
na wszelkie możliwe sposoby odstaw y po poziomych, upada­
jących, wznoszących się lub krzyżujących się chodnikach, 
szczególniej jeżeli razem pracuje więcej maszyn napędowych 
dła lin. Umocowanie pociągów do lin odbywa się zapomocą 
łańcuszków, zamków linowych, w idełek albo też dla upadków 
w dwie strony zapomocą aparatów  ściskających z dźwignią.

Stacje telefoniczne punktów końcowych linowych odstaw są 
włączone w  sieć telefoniczną nad i pod ziemią; tak że z ła t­
wością można mieć połączenie z licznemi punktami linowej 
odstawy, co pozwala na ścisłą współpracę dla wszystkich li­
nowych odstaw.

Małe konie o silnej budowie — Pony — są używane do 
odstaw y jedynie na niewielkich nierozległych kopalniach, 
gdzieindziej są używane wyłącznie dla odstaw pomocniczych, 
od odbudowy do kolejki linowej, na krótkich odległościach. 
Jednak liczba koni jest znaczną na niektórych dużych ko­
palniach n. p. kop. Ashington posiada 120 Pony, Eashington 
200, a w  całej południowej W alji jest na dole 17 000 kom. Są 
tam  w  użyciu rozległe, praktycznie urządzone stajnie pod­
ziemne. Stanowiskoi każdego konia jest ogrodzone ścianami 
żełbetonowemi z obu boków i od strony głowy i tylko strona 
tylna jest otwartą. Nawóz jest wywożony wózkami, które 
posuwają się na szynach stajni, po tylnej stronie stanowisk. 
Pożywienie rozwozi się drugim chodnikiem, położonym po 
stronie głów koni i przez otw ory w  ścianie betonowej wrzuca 
się do żłobów. W  ten sposób konie nie są niepokojone. Pony 
muszą przejść, w racając do stajni z roboty, przez zagłębienie 
głęboko zalane wodą, gdzie czyści się je starannie.

W  odbudowach odstawa oiibywa się w  rzadkich w y­
padkach z pomocą szufli — w  cienkich pokładach na krótkie 
odległości — a w  grubszych pokładach są używane con- 
veyory, podnośniki — hasple maszynowe, lub pony, które 
dostarczają węgiel z odbudowy do bardzo blizko zwykle 
położonych chodników z odstawą linową. Ciskaczy można 
znaleść na dużych kopalniach tylko bardzo niewielu.

Przewietrzanie i oświetlenie. Przew ietrzanie większości 
kopalń angielskich jest bardzo dobre. W entylatory są prawie 
wyłącznie ustawione na powierzchni i wciągają powietrze 
z szybu, który zwykle służy równocześnie do wydobycia i 
do jazdy dla ludzi. W entylatory te poruszane parą lub elek­
trycznością są ustawione, albo w  oddzielnych budynkach albo 
razem z innymi maszynami — maszyny wydobywcze, prąd­
nice, kompresory. Na kop. Ashington znajdują się 2 w enty­
latory, z których jeden jest rezerwowym. W entylatory te są 
poruszane przez m otory elektryczne, i linę — osiągają 140 
mm depresji i 6790 m3 powietrza w  minucie. W ydajność 
wentylatora na kopalni Eashington wynosi przy 100 mm de­
presji 11000 m3 w  minucie. Kop. Thurcroft ma 2 w entylatory
o teraźniejszej wydajności 5680 m3 w  minucie przy 89 mm 
depresji. Na kop. Hatfield szyb w yciągowy jest razem  z sor­
townią w  wielkim budynku żelbetowym. Hala ta  — 73,5 X 
14,9 m — znajduje się pod depresją, a przepuszczanie wozów 
odbywa się przez drzwi o kształcie litery W. Na kop. Mary 
budynek nad szybem wyciągowym łącznie z żelbetowymi'
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korytarzam i, które prowadzą do sortowni, jest również pod 
depresją. Korytarze są zamknięte przez drzwi stale się obraca­
jące się około osi. W  ten sposób przeprowadzenie wozów 
jest bardzo latwem. Bardzo często są również używane naj­
rozmaitsze typy  zamknięć pokryw szybu, które podnosi klatka 
wciągana na górę, a w  tym  czasie działają uszczelnienia umo­
cowane na samej klatce. Na szybie Aitkin jest ustaw iony tło­
czący wentylator, który jednak może ssać. W entylator ten 
tłoczy w iatr do kopalni pod ciśnieniem 40 mm. Drugi wen­
tylator na innym szybie tejże kopalni ssie powietrze z de­
presją 40 mm.

W ystępowanie metanu jest najrozmaitsze, jednakowoż 
są również liczne kopalnie wolne od gazów. Na kop. Thur­
croft w  wyciągających w iatrach znajduje się % proc. CIŁ, 
w w iatrach wchodzących na ścianę — odbudowa ścianowa 
nie byw a więcej jak 14  proc. CH4, a w wychodzących stam ­
tąd około 2,5 proc. C H ł P rzy  2,5 proc. i więcej pracować nie 
wolno. Rozdzielenie w iatrów  odbywa się z pomocą drzwi 
drewnianych. Oddzielnych wentylacyj używa się bardzo mało. 
Jest ona przy odbudowie ścianowej nawet zbyteczną. Odpo­
wiednio do występowania metalu spotyka się w  kopalniach 
oświetlenie otw arte, oświetlenie bezpieczne i mięszane. .iako 
m aterjał do oświetlenia służą olej, parafina, karbid i 
benzyna, jednak w kopalniach gazowych są używane prze­
ważnie elektryczne lampy akumulatorowe. Tak w  okręgu 
Yorkshire jest w użyciu 120.000 lamp elektrycznych, co sta­
nowi 40 proc. elektrycznych lamp, używanych w  kopalniach 
całej Anglji. Chętnie bardzo są używane lampki małe, ole­
jowe, parafinowe i karbidowe, które umocowuje się na czap­
kach. Lampki te świecą przez cztery godziny i muszą być 
napełniane przez robotnika w ciągu dniówki. W  tym celu 
każdy górnik nosi z sobą zbiornik na m aterjał do oświetlenia. 
Lampki bezpieczeństwa benzynowe są podobne do lamp 
Wolfa, często jednak są konstruowane tak, jak lampy Miise- 
lera, jednak dla benzyny. W  tym ostatnim wypadku komi­
nek lampy nie jest z blachy, lecz ze szkła, co znacznie zwięk­
sza siłę świetlną lampy i stanowi znaczne ulepszenie w po­
równaniu z lampą Miiselera. W  niektórych kopalniach są 
również w użyciu lampy bezpieczeństwa na olej.

W artem  wzmianki jest nieużywanie dla rozdzielania głów­
nych prądów powietrza tak zw. drzwi bezpieczeństwa — 
mocne drzwi drewniane, obite blachą i wzmocnione żelaz- 
liemi pasami w silnych ścianach murowanych na cement, 
które są stale używane w kopalniach gazowych środkowej 
Europy. Na ich miejscu w Anglji spotyka się tylko lekkie 
drewniane drzwi.

Bardzo rozpowszechnione użycie energji elektrycznej na­
wet w bardzo gazowych kopalniach wymaga specjalnej kon­
strukcji dla urządzeń .elektrycznych. Wymieniam dla przy­
kładu następujące specjalne wykonania silników elektrycz­
nych, włączników i materiałów  izolacyjnych, specjalnie dla 
maszyn pracujących w przodkach, wyrabiane przez firmę 
Mavor i Coulson z Glasgowa: rozdzielnie zamknięte po­
krywą zlanego żelaza, składającą się z dających się zestawiać 
grupami skrzynek szynowych (przewodowych). Złącza kablowe
i łączniki dla kabla szybowego, jak również dla wychodzą­
cych kabli, zupełnie zamknięte z lanego żelaza skrzynki 
włącznikowe z użyciem oleju lub bez oleju, bezpieczniki, topli-

we albo wyłączniki dla max. prądu — także dla prądu ze­
ro. — Łączniki końcowe dla końca kabla na przodku w 
skrzyniach z lanego żelaza — szczególnie ciężkie wykona­
nie— z wentylem dla nadciśnienia, który ewentualne gazy 
z eksplozji wypuszcza na zew nątrz po , ochłodzeniu ich przez 
wełnę metalową, z bezpiecznikami topliwemi, odpowiednio do 
urzędowych przepisów z r. 1911 w  sprawie materiałów izola­
cyjnych pod ziemią.

Pochwy łącznikowe dla kabli. Łączniki dla silników trój- 
prądowych i łączniki dla bocznych oprócz łączników przy 
silnikach na prąd stały  znajdują się w ew nątrz pokrywy samej 
maszyny. Silniki trójprądu są włączone bezpośrednio do sieci. 
Silniki maszyn wrębowych i inne silniki budowlane dla ruchu 
podziemnego w kopalhiach gazowych są najzupełniej zam­
knięte i stator ich wzgl. magnesy są zaopatrzone w  chłod­
niki rurowe. Do silnika jest przymocowany wentylator, który 
przeciąga przez chłodnik powietrze zewnętrzne.

W ystępowanie pyłu węglowego pomimo tego, że otrzy­
muje się w  wydobyciu dużo grubego węgla, jest bardzo 
znaczne w  niektórych miejscach. Dla unieszkodliwienia pyłu 
węglowego używa się wogóle pyłu kamiennego; nie widzia­
łem nigdzie zraszania. P y ł kamienny w ytw arzają same ko­
palnie, mieląc łupki gliniaste, które w ystępują obficie w  są­
siedztwie pokładów węgla, albo też kopalnie żakupują - pył 
od firm, zajmujących się przygotowywaniem pyłu kamien­
nego. Do tego używa się najczęściej młynów rurowych z ku­
lami kwarcowemi. P y ł jest tak drobno mielony, że przechodzi 
przez siatkę o 6200 otworach na 1 qcm — 40.000 otworów na 
cal kwadratowy.

P y ł kamienny ładuje się do wózków. Specjalnie do tego 
wyznaczeni robotnicy rozsypują pył ten ręcznie lub z pomocą 
aparatów  na wszystkie chodniki, wciągające i wyciągające 
w iatry. Posuwają się oni wolno w kierunku prądu powietrza
i rzucają przed siebie pył. W edług przepisów zapylanie pyłem 
kamiennym winno być na tyle intensywnem, aby pył leżący 
na chodniku nie w ykazyw ał mniej popiołu jak 50 proc., co też 
ze stiony urzędowej jest kontrolowane. Są jednak kopalnie, 
które idą dalej w tym kierunku i strają się utrzym ać wartość 
popiołu w pyle na chodnikach nie niżej 70 proc. np. kop.
1 insley Park. Dok. nast.

maszynowo prasowana, pruski format, 
wytrzymałość na ciśnienie 120—150 kg 
(cm 2, bardzo lekka, 2,80 kg) dobra do 
ciosania, pierwszorzędny tani materjał 
na budynki przemysłowe i mieszkalne, 
także do robót izolacyjnych. •— Do* 
stawa wagonowa do 10000 szt. dziennie 

wprost

z cegielni Rcifinerji nafty] w Trzebini.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Zbigniew  Dalski.
N ak lad efu : „P rz e m y ślu  i H an d lu  G órnośląskiego* ', T ow , w yd. z ogr. odp.

38



Styczeń 1925. Nr. 1/2
PRZEM YSŁ i HANDEL

GÓRNOŚLĄSKI

Giesche Aktien=Gesellschaft
Katowice

Szyb Carrner

G ieschego Spółka Akcyjna jest bez­
pośrednią prawną następczynią górni­
czego  tow arzystw a  spadkow ego Jerze­
go G ieschego w  W rocław iu, najstarszą  
z wielkich przedsiębiorstw  Górnego 
Śląska, mającą za sobą w ięcej aniżeli

200-letnią działalność. —  D ziałalność  
tow arzystw a rozciąga się g łów nie na 
kopalnie w ęgla  kam iennego, jak rów ­
nież kopalnictwo rudy cynkow ej i oło­
wianej, dalej na huty cyn k ow e i o łow ia­
ne oraz -tym pokrewne zakłady. — Do
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posiadłości tow arzystw a należą dalej 
ogrom ne gospodarstw a rolne i leśne, 
jak rów nież i cegielnie. —  Ogólna liczba  
zatrudnionych w e w szystk ich  zakła­
dach urzędników, funkcjonarjuszy i ro­
botników w ynosi obecnie około 22.000. 
Tu ma b yć m ow a przew ażnie o kopal­
niach w ęgla  kam iennego należących do 
tow arzystw a.

1) KOPALNIA G1ESCHEGO.

D o kopalni M o r g e n r o t h  zosta ły  
nabyte w  latach 1834 do 1852 inne w iel­
kie pola w ęg lo w e w  pobliżu Rozdzienia  
i Janowa. — Dalej nadano tow arzystw u  
na podstaw ie w ierceń  próbnych w  roku 
1856 pola kopalniane. —  P rzez w ym ia­
nę i kupno dalszych pól zostaje posia­
d łość rozszerzona i przez to zostało  
stw orzone pole kopalń dla w ydajności 
w ięk szego  i obszerniejszego przedsię­
biorstwa.

G łębienie szyb ów  początkow o na­
trafiało na w ielk ie przeszkody w  posta­
ci zalew u w ody, kurzawki, następnie 
już jako kopalnia ucierpiała w iele  w sku­
tek pożarów , jednak w  ciągu 70 lat uda­
ło się nad tem i trudnościami zapanować  
i kopalnię do w ysokiej spraw ności pod­
nieść. D alszego znacznego pow iększę- 
nia doznała kopalnia w  r. 1899, gdy  
przytykające pole kopalniane „R ezer- 
w a“ zostało  nabyte od hr. T iele-W ink- 
lera. P rzez to p ow ięk szy ł się obszar 
pól kopalnianych do 26.954.000 n r. Ko­

palnia G ieschego w yd ob yw a dziś przy  
obsadzie 7 000 ludzi rocznie do 2.000.060 
tonn w ęgla  kam iennego. Do w yd ob y­
wania służą trzy w ielk ie szyb y , Richt- 
hofen, W ilhelm i Carmer.

Do kopalni G ieschego należą także 
kolonie górnicze, G iszow iec i Nikiszo- 
w iec, z których zw łaszcza  p ierw sza od­
znacza s ię  pięknością budow y i malo- 
wni czerń położeniem  w śród lasów .

2) KOPALNIA KLEOFAS.

P ole kopalni Kleofas, które leży  pod 
Załężem  zostało  zakupione przez tow a­
rzystw o  w  roku 1880. Zapoczątkow a­
ne w  górnych pokładach prace w  nie­
spełna pięćdziesiąt lat dla ce lów  w yd o­
bycia przepadły.

G łębienie szyb ów  „W alter“ i „Rec- 
ke“ rozpoczęto w  roku 1881. Stosując 
jeszcze w tedy  mało znany i n ow y spo­
sób głębienia szy b ó w  lano-żelaznyeh  
opuszczanych, po długoletniej pracy u- 
daje się  trudności napotykane w  w ar­
stw ach  nadkładow ych pokonać i w  ro­
ku 1888 przystąpić do w ydobycia.

Do tych dwu szyb ów  „Walter*1 i 
„R ecke“ dołączono jeszcze później u- 
rządzenie w y d o b y w cze  z dwom a s z y ­
bami. Ogólne pole kopalni Kleofas po­
w iększone przez dokup kilku pól kopal­
nianych, posiada dziś obszar 10.233.000 
nr. Załoga liczy  3 500 ludzi. W ydo­
bycie roczne w ynosi 1.000.000 tonn w ę ­
gla kamiennego.

Giesche Spółka Akcyjna
Giesche Akt ien-Gesel l schaf t  - Katowice
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Uzyskaliśmy zezwolenie zwiedzenia zakładów fabrycz­
nych koncernu P riteg  w  Frankfurcie nad Menem. Z zezwole­
nia tego skorzystaliśm y chętnie, w  Południowych bowiem 
Niemczech możliwość zwiedzenia fabryk telefonów jest bar­
dzo mała.

Wogóle aparaty  telefoniczne! Każdy je zna, widzi i uży­
wa codziennie, wie, że należy zdjąć słuchawkę, wówczas 
zgłasza się stacja, wymienia się numer, odzywa się druga 
strona i rozmowa może się zacząć. Niejeden zna nawet urzą­
dzenia telefoniczne, przy których zbyteczną jest osoba, usku­
teczniająca połączenia, gdzie jeden uczestnik może połączyć 
się z innym bezpośrednio za pomocą ta rczy  automatycznej. 
Na tem kończą się jednak przeważnie wiadomości o telefo­
nach tych wszystkich, którzy  techniki telefonicznej nie znają. 
Kto otw orzył już bowiem aparat telefoniczny, zajrzał do 
w nętrza i obejrzał sobie urządzenie w ew nętrzne tego małego 
pudełka? Napewno niewielu.

Jesteśm y spragnieni wiedzy, a ciekawych rzeczy mo­
żemy się dowiedzieć, dlatego w ybieram y się do Frankfurtu. 
Podróż zapowiada się również z innych względów ciekawie, 
poznamy Frankfurt, znany ze swych osobliwości i dawnych 
pamiątek, zobaczymy dom Goethego, który nam wielki mistrz 
w  dziele swoim „Poezja i praw da" tak barwnie opisuję; potem 
nowy Frankfurt, międzynarodowe miasto targów  i ośrodek 
handlu południowych Niemiec.

W  pogodny, chłodny poranek listopadowy opuszczamy 
główny dworzec. Z nami przybyw ają tysiące robotników. 
Każdy bowiern przychodzący pociąg przywozi liczne rzesze 
robotników i robotnic, k tórzy  rozpraszają się we wszystkich 
kierunkach. Tramwajem jedziemy przez proste, szerokie ulice 
obok starej w ieży strażniczej, t. zw. „Galluswarte“, potem 
wzdłuż niekończących zdaje się budynków fabrycznych do 
ulicy Hochster. Następnie jeszcze pięć minut pieszej drogi i 
stoimy przed fabryką Tow arzystw a Budowy Telefonów i Te­
legrafów Sp. z o. o., oddział Hochster.

Imponujących budynków nie widzimy, przed naszymi 
oczyma roztaczają się skromne niemal, ale racjonalnie pomy­
ślane budynki, t. zw. budowle Shed w  długich szeregach po­
budowane, wszystkie pełne św iatła i powietrza.

Kierownik ruchu oddziału przy ulicy Hochster w ita nas i 
prowadzi poprzez biura fabrykacyjne do olbrzymiej w  swych 
rozmiarach sali maszynowej, podzielonej na dwie części przez 
chodnik, po którym  kurjuje kolej transportow a. W rażenie 
przy pierwszem wejściu do tej. sali jest przygniatające. Trzeba 
mimowoli chwilę przystanąć, by pozwolić odziaływać na 
siebie życiu, które w  tych murach tętni. Po obu stronach stoją 
w  długich rzędach maszyna przy maszynie, po lewej stronie 
narzędziarki, po praw ej pod rząd wiertarki, frezarki, dalej 
moc tokarek i t. d.

Idziemy powoli, rozglądając się na wszystkie strony, 
przez tę.- olbrzymią, dudniącą halę, obok skrzeczących, stu­
kających, ryczących maszyn, tu  i tam na chwilę przystajemy, 
kilka objaśniających słów naszego przewodnika i idziemy 
dalej, obok olbrzymiej m aszyny napędowej, motoru Diesla, 
do w ytłaczarek. W idząc te potężne m aszyny w  ruchu mimo­
woli przypominamy sobie słowa Schillera: „wszystkie inne 
rzeczy muszą, człowiek jest istotą, która chce“ .

Ale nie m am y  czasu na długie rozmyślania, idziemy da­
lej, dochodzimy do szlifierni i polierui. W  czterech rzędach 
siedzą robotnicy pochyleni nad sw ą pracą, ekshautory , w chła­
niają pył metaliczny. Następnie przechodzimy do działu, gdzie 
odtłuszcza się polerowane części metalowe, następnie do nik- 
lowni. W zdłuż ścian poustawiane są obszerne kadzie z ką­
pielami galwanicznemi. Odtłuszczone części metalowe nikluje
i ocynowuje się tutaj, by je potem w  dużych, napełnionych 
trocinami kadziach obsuszać. W spomnieć należy jeszcze, o spe­
cjalnych ubikacjach, w  których pokrywa się niektóre części 
metalowe lakiem, poczem w kłada się je do pieca nagrzewają­
cego; następnie kuźnię, służącą przeważnie fabrykacji narzę­
dzi i ślusarnię, w  której wykonuje się konstrukcje żelazne dla 
central telefonicznych.

W  dalszym ciągu zwiedzamy jeszcze składy surowców, 
składy półfabrykatów  i fabrykatów  i wstępujemy do dużej 
sali montażowej. Setki pilnych rąk krzątają się tutaj, by z nie­
skończenie licznych poszczególnych części złożyć gotowe apa­
ra ty  telefoniczne. Robotę precyzyjną w  najściślejszym tego 
słowa znaczeniu widzi się tutaj. W zdłuż jednej ze ścian usta­
wiono szereg maszyn dla. obróbki drzewa, naprzeciw znajduje

Zakłady fabryczne Koncernu »Priteg«

rnn PRITEG.

31



PRZEM YSŁ i HANDEL
GÓRNOŚLĄSKI Styczeń 1925. Nr. 1/2

Widok częściowy działu montażowni Koncernu Priteg.
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Widok częściowy działu budowy central Koncernu Priteg.
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W idok częściowy działu budowy central Koncernu Priteg.

się dziat rewizyjny. W szystkie aparaty  bada się tutaj jaknaj- 
dokladniej, zanim opuszczają halę i przechodzą do pakowni.

P rzed opuszczeniem fabryki zwiedzamy jeszcze krótko 
oddział przeznaczony dla uczni. Tu kształci się narybek fa­
bryki pod dozorem doświadczonych majstrów.

Na podwórzu fabrycznem żegnamy sympatycznego na­
szego przewodnika, przed wrotami czeka już bowiem samo­
chód, k tóry  w  szybkim tempie zawozi nas do fabryki przy 
ulicy Mainzerland.

. Stoimy przed nowoczesnym, imponującym budynkiem, 
gmachem administracyjnym koncernu Priteg. Kierownik ruchu 
oddziału przy ul. Mainzerland przyjmuje nas i prowadzi 
wpierw wzdłuż potężnego gmachu administracyjnegoi i wiel­
kiej szopy, służącej jako składnica drzewa, do bezpośrednio 
za nią znajdujących się sal do suszenia drzewa, w  których 
świeże drzewo staje się w przeciągu 12-stu dni zupełnie su­
che i zdatne do przeróbki. Ztąd udajemy się do długiego bu­
dynku fabrycznego położonego równolegle z budynkiem ad­
ministracyjnym i to wpierw  do działu przyrżnięcia drzewa, 
w którym  pokazują nam wszystkie do budowy aparatów  te­
lefonicznych i central potrzebne m aszyny do obróbki drzewa, 
jak piły taśmowe, heblarki, szlifierki itd. Po schodach w stę­
pujemy następnie do obszernej stolarni, w  której obrabia się 
wszystkie części drzewne do aparatów  telefonicznych. Przez 
dział furnierowy z jego olbrzymią prasą furnierową idziemy 
do poliferni. Szereg robotników zajętych jest tutaj polerowa­
niem aparatów  telefonicznych i szaf central telefonicznych 
zgodnie z życzeniem  odbiorcy.

Na ostatniem piętrze mieści się nawijalnia zwojnic i dział 
budowy włączników. Duża ilość maszyn do zwojenia służy 
uzwajaniu potrzebnych przy budowie telefonów i central

włączników, cewek indukcyjnych, cewek dławikowych opor­
ników i zwojnic indukcyjnych. W  dziale budowy włączników 
buduje się tylko włączniki.

Najwyższe piętro przeznaczone jest wyłącznie na mon­
taż pełno-automatycznych central. To co tutaj widzimy jest 
nowe i dla nas z tego powodu szczególnie interesujące.

To są więc te tajemnicze, pełnoautomatyczne centrale te ­
lefoniczne, zapomocą których każdy uczestnik może się bez­
pośrednio sam łączyć. W  pierwszej chwili robią wrażenie 
niesłychanego skomplikowania, tracą jednakże tę tajemniczość 
coraz więcej, im bliżej nas nasz kierownik zaznajamia z dzia­
łalnością tych różnych genjalnie pomyślanych mechanizmów. 
Zdumieni stoimy przed tym  cudem techniki i nie możemy się 
oprzeć wrażeniu, że ten pełno-automatyczny system spowo­
dować musi przewrót w  dziedzinie telefonji.

Postępujemy za naszym kierownikiem do obszernej bu­
dowli Shed, t. zw. działu budowy central. W  długich rzędach 
stoją tutaj budujące się centrale z lampkami żarowemi i prze­
łączniki wielokrotne, o różnorodnym układzie połączeń i naj­
różniejszych wielkości.

W  końcu oprowadza nas nasz tow arzysz po potężnym 
budynku administracyjnym, po szeregu biur dla celów ku­
pieckich i technicznych.

Dziękujemy dyrekcji i żegnamy się z tą  świadomością, 
że zwiedzenie tych zakładów wprowadziło nas w dosyć nie­
znaną nam jeszcze dziedzinę elektrotechniki i że niejeden 
z nas tę dziedzinę specjalną, technikę telefoniczną ze względu 
na czekającą ją świetną przyszłość uczyni przedmiotem spe­
cjalnym swych studjów i jej poświęci pracę swego życia.

Patrz ogłoszenie str. 21.
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Biuro Inżynierskie

r. Ir . D y s z t n  S.A.
Kraków, Wolska 20
A dres te legr.: D y n fab ry k a  /  T e lefony  3129, 4230

dostarczy z krótkim terminem dostawy i na 
dogodnych warunkach niżej wyszczególnione

pierścieniowe, z przyrządami do podnoszenia 
szczotek, opornicami olejowemi, szynami fun= 
damentowemi i kołami pasowemi a mianowicie: 
10 sztuk a 40 K w  3000 V olt 1000 obrotów na min. 
6 „ a  55 „ 3000 „ 750 „ „ „
4 „ a 68 „ 3000 „ 750 ....................
2 „ k87  „ 3000 „ 750 „ „ „
1 „ a 136,, 3000 „ 750 ....................

w Grudziądzu <Pomorze>
poleca się do wykonania wszelkich druków. 
Specj.: Masowe nakłady na 4 maszynach rotacyjnych. 

STEREOTyPJA - INTROLIGATORNIA 
N akładem  Drukarni Pomorskiej wychodzą:

»R|nP Pnm nrckk >edyne pismo cod2>enne' redago*
UlUU rUlIIUl Ulłl wane w duchu chrześcijańskiej 

demokracji, cieszące się wielką poczytnością i dlatego 
niezawodną skutecznością ogłoszeń na całem Porno* 
rzu — oraz
»liljpirll<!plnntf« Pismo c° dzienne w języku nie* 

IlGIulluuipUlll mieckim, dawniej »Der Gesellige« 
najstarsze pismo na Pomorzu z dobrze zaprowadzo* 
nym działem ogłoszeń.

T am ie do nabycia następujące książki. 
W ielki Król, powieść dziejowa z czasów St. Batorego, 
Aleks Leśniewskiej <przes. polecona 35 gr.) 1,15 zł. 
Historja o Janaszu Korczaku, J. I. Kraszewskiego 
z czasów Jana Sobieskiego (przes. polec. 50 gr.) 1,15 zł. 
D w a skarby, powieść z życia Polaków w Ameryce 
R. Rogali (przesyłka polocona 50 gr.) . . 0,90 zł. 
Oblężenie twierdzy grudziądzkiej, powieść Bergla.
(przesyłka polecona 50 g r . ) ...........................0,20 zł.
Z  m ych wrażeń w ojennych, Ks. prob. Łęgi, 0,45 zł. 
Rachunki rolnika-praktyka, przez M. Pacoszyń* 
skiego zaprzysiężonego rewizora ksiąg, autora wielu 
praw rolniczo=handlow. (przes. polec. 35 gr.) 0,90

Najpoczytniejszy dziennik

Kurjer W arszawski
założony w  r. 1821

w W A R S Z A W IE
Krak. Przedmieście 40 

W ychodzi 2 razy dziennie! W ychodzi 2 razy d zienn ie'•

Przed zamówieniem należy żądać bezpłatnych ofert na

W A G I
kolejowe, normalne i wąskotorowe, wagi dla pojazdów drogowych, decymalne, ciężarowe i t. p.

z p i e r w s z e j  K r ó l e w s k o - H u c k i e j  F a b ry k i  W ag
W . M AINK A

H r ó l e  w s k a  H u t a  — G ó r n y  Ś l ą s k  

^Wszelkiego rodzaju reparacje oraz sprawdzanie wag uskutecznia szybko i ria dogodnych warunkach.
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Ł Ó Ż K A  Ż E L A Z N E
wszelkiego rodzaju, umywalnie 
metalowe, stojaki do miednic, 
materace sprężynowe, wycieraczki 
druciane, sprężyny meblowe i 
spirale oraz łańcuszki i łączniki 
druciane do wyrobu materacy 
sprężynow. Wyrabiamy masowo 

ceny bezkonkurencyjne.

Leszczyńska lahryKo sprzętów  
żelaznych T.z.D.p.,LesznoW ielKopDlsKQ

Petuch i Reichel
ul. Sobieskiego 21 Bielsko IJ1- Sobieskiego 21

grafit dla od lew ni w  kawał k. lub zm ielony  
zawierający 65° C. / G r a f i t  p ł a t k o w y  
zawierający do 99° C. 7 Tygle grafitow e 
do topienia  kruszców, stali, miedzi, 

bronzu, złota srebra i t. d.

Z a s t ę p s t w o  n a  G ó r n y  Ś l ą s k :  
Langer 8 Ca., Katowice, 3-go FlajaSSa. Tel. 18Z0

Natychmiast do sprzedania!

w odnorurkow e syst. Fitzner i Oam per po 
200 mtr. kw. pow. ogrzew. z przegrzewaczami 
po 50 mtr. kw. z rusztami mechanicznemi. 

C iśnienie robocze 13 atm.

fabryki A ugsbursko-N orym berskiej, wentylowe, 
leżące, tandem  dw ucylindrow e na parę prze­
grzaną 12 atm. ciśnienia roboczego, 107 obr. 
na min. bezpośrednio sprzężone z prądnicami 
dla prądu trójfazow ego "50 okr. na sek. 
5250 Volt o mocy po 500, 1000 i 1000 
koni mech. (dwie ostatnie maszyny nie posia­

dają uzwojenia).
W iadom ość:

Mirowi Utarto, Horn ul. folisol II.

W ę g i e l
Koks hutniczy 
Brykiety łużyckie 
Drzewo opałowe

i

I-ZD.p.

Poznań, ul. 27-go Grudnia 9
Adres telegr. Zapol — Tel. 23-77, 37-77 

W łasne składnice. W łasne składnice.

i i i u  1111 u 11111111

fabryka  dla technicznych urządzeń hygienicznych 

KAT0W1CE-ZAW0DZ1E
ulica Krakowska 9 1

C entralne ogrzewania 
Urządzenia wentylacji /  Zużycie ciepłoty 
Ogrzewania na dalsze przestrzenie /  Ogrze= 
wania większych pomieszczeń /  Urządzenia 
pralni kuchen parowych /  Urządzenia suszalni 
Urządzenia kąpielowe /  Urządzenia ustępów 
pojedynczych i zbiorowych /  Instalacje

i odwadniające /  Przewody rurkowe 
W ciągalnie ubrań robotniczych

na
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ZakładySolvay wPolsce
— Sp.  2 . o.  p,

W arszaw a , ui. Czackiego 14 a t O W I C C j  ul. Słowackiego 17, Tel. 350

SODA Amoniakalna

SODA Krystaliczna

SODA Kaustyczna

- -  '»

N ie służy interesom żadnej partji!

Nie jest organem ani prawicy ani lewicy,

ale wszystkich dobrych Polaków!

PRZEMYŚL i HANDEL
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W ychodzi 2 ra z y  dziennie 

w  W arszaw ie  i ra z  dzien­

nie w  K rakow ie, Lw ow ie, 

P oznaniu  i W ilnie.

W ychodzi 2 ra zy  dziennie 

w  W arszaw ie  i ra z  dzien­

nie w  K rakow ie, Lw ow ie, 

P oznaniu  i W ilnie.

Druk: »PO L O N IA «, Spółka W ydawnicza, Sp. z ogr. odp„ Katowice, ul. Sobieskiego 11



Wiertarki djamentowe „systemu Craelius"
wraz z wszelkiemi częściami składowemi jak pompy, rury koronki wszelkiego rodzaju 
djamentowe, ze stalowemi zębami i t. d.

HANDEL i SCHABON, KATOWICE
Główne przedstawicielstwo Fa. LANGE, LORCKE i SPÓŁKa w  DREŹNIE

♦
t♦♦♦♦
t

t

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  

Papier do kopiowania 
Pas er odbitkowy 
Bibułki kopiowe

w najlepszym jak również w tańszych 
gatunkach w wszystkich formatach i 
grubościach wyrabia i posiada stale 

na składzie

n :  
11

w o d y  d o p i c i a  
wody użytkowej 
w o d y  z uż y t e j  
Odżeleźnianie 
Z m i ę k c z a n i e  
O d k w a s z a n i e

Tow. Przemyślu Papierniczego Sp. z o. o. ^

ŻYWIEC $
Do nabycia we wszystkich składach przy= 
borów biurowych. Przedstawiciel na Śląsk

M ltlM ©  U l f iC F E L D E R ,  b i e l s k o "  #  

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
i l l l l l l l l

itd. oraz wszel* 
kie urządzenia 
dla zużytkować 

nia ciepfa

Ekonomia
Sp.  z  ogr. odp.

Bie lsko
Specjalna firma dla oczyszczania wszelkiego 
rodzaju wody użytkowej i dla ekonomji ciepła.

m\

»PETOW« Sp. z ogr. odp.

KATOWICE
POLSKIE TOW. 

WĘGLOWE
poleca się do dostaw

węgla i koksu górnośląskiego z Polskich Kopalń Skarbów, i innych
oraz koksu karwińskiego po cenach kopalnianych na dogodnych warunkach.

Adres telegr.: »Petow=Katowice«. Składnica: Bydgoszcz, Brzynica 28, plac 27, biuro Dw orcowa 66.

liii



P r o d u k t y  g ó r n i c z o  -  ( l u t n i c z e

Katowice, Kochanowskiego
Telefon 639 i 1930

Oddział elektrotechniczny:
Ws z e l k i e  materjały instalacyjne, maszyny, aparaty 
instrumenty miernicze. Ż a r ó w k i  P H l L I P S ' a

Oddział Produkty górniczo-hutnicze:
Oł ó w,  cynk,  b l a c h y  i rury cynkowe i olowniare 
................................  węgi e l ,  koks  .............................

Oddział dostaw dla kopalni, hut i koleji.

Oddział ratowniczy:
Aparaty i maski gazowe syst. I n h a b a d ,  aparaty 
do gaszenia pożarów T O T A L  oraz wszelkie części 
zapasowe. Elektryczne lampki górnicze PHILIPS' a

Oddział gazów przem ysłowych: 
W o d ó r ,  t l e n  m a t e r j a ł y  d o  s p a w a n i a

3 0 2 5 7 8 . ^

v Pracownia Śląska J!L 
Górnośląskie Towarzystwo Akcyjne

Dla Budowli
* Katowice, Górny SIąsk, ul. Lompy 1.

Telefon Nr. 150, 161 /  Adres telegraf.: Przebud.

Dziat budowli dla p i e c ó w  k o k s o w y c h .
Piece koksowe systemu »Miiller« piece regenera= 
cyjne i na gazach uchodzących. — Piece sprzęż. 
dla hut i gazowni, piece kamerowe i retortowe. -

Dział robót żelazo-betonowych i stolarskich. 
Dział budowli nadziemnych i podziemnych. 

Tartak.
Fabryki do wytwarz. amoniaku sposobem • 
bezpośred. i pośred. /  Instalacje benzolowe 
dla koksowni i gazowni, destylacje sm oły, in= 
stalacje do ładów, koksu i przew., sortownie.

Dziat budowli dla fabryk żelaza i stalowni
U rządzenia w ielkopiecow e, m elanzery do surow ca, . 
sta low nie m artenow skie i walcownie. — Piece m a r-  
ty^iowskie s ta łe  i w yw rotne, regeneratyw ne i reku* 
peracy jne, piece podziem ne, piece udarow e, piece 
do spaw ania i nagrzew ania, piece do w yżarza­
n ia  d ru tu , piecz tyglowe, piece do w ypalan ia  
w apna, in sta lac je  do żelaza ku to * lan eg o , piece 
z paleniskam i do nafty . O bm urow anie kotłćw .

Instalacje generatorowe.
G enera to ry  gazowe dla węgla kam iennego i bru* 
natnego, s ta łe  i z rusz tem  ruchom ym . — G ene* * 
ra to ry  gazowe dla paliw a niskow artościow ego.

URZĄDZENIE PŁÓCZNE
nad- i podziemne.

Specjalności rury do p łóczek  z szczególn ie twardej 
stali walcow ej ze zgrubiałą rynną i w alcow aną w ykła­
dziną o okrągłym  łub owalnym  przekroju (krajowe i za­

graniczne patenty)

Krzywniki, trojaki, części składowe.
Oczyszczalnie i rozdrabiarnie 

wszelkiego rodzaju
dla grubszego materjału płóczkarni.

Posuwacze hydrauliczne
w ysokiego ciśnienia  

system em  Partsch-Lindner D . R. P. dla ekonom icznego  
przenoszenia gruzów i osadu z płóczkarni i t. p.

D alej dostarczam y:
K om pletne rozbudowy podszybi, pom ostów  łączących  
w yciągi koszow e z ochronnem i urządzeniami, patent 
E ickelberga, przyrządy do przesuwania w agonów  
D . R. G . M. urządzenia do suwania węgla, przewiedniki 
w łączniki do przewiedników D . R. P., sam oczynne  
drzwi przewiewne D . R. P., krążki górnicze, rury i 

łączniki w szelk iego rodzaju.

Stefan, Frolich & Klupfel
Toiu. Akc. Katowice G.Ś1. Akt. Ges.

( f
A M E R Y K A Ń S K IE  PIŁKI 
D O  C I Ę C I A  M E T A L I

W GRIFFIN“
(marka fabr. zastrzeżona)

P R A C U J Ą  Ł A ­
T W IE J i PRĘD ZEJ 
N IŻ  IN N E  T E G O
r o d z a j u  w y -  

ROBy.
*

W yłączność 
sprzedaży 

posiada firma

BRACIA RUCIŃSCY
B Ę D Z I N

V
Kołłątaja 24. Telefon 32.

„P O L O N IA ", Spółka W ydawnicza, Sp. z ogr. odp., Katowice, ul. Sobieskiego 17


